
w y z w o l o n y  spod j a r z m o  k r z y ż a c k i e ­
go G d a ń s k  p o w r ó c i ł  do m a c i e r z y .  
W  z w i g z k u  z iq r o c z n i c q  r o z p o c z y n a ­
m y w b i e ż q c y m  n u m e r z e  d r u k  cyk lu  
a r t y k u ł ó w  o b u r z l i w y c h  losach m ia s ta  
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J N A SZA  K R O N IK A
P O W IA D A JĄ  poeci, że w  k ro p ­

l i  w o d y  o d b ija  się niebo. B a r­
dzo to poe tyck ie  i  jednocześ­

n ie  p raw dz iw e . G dy n iebo szare 
i  chm urne , na jd robn ie jsza  k ro p ­
la  w ody szara. G dy n iebo pogodne 
i  b łęk itn e , każda k rop la  w ody jest 
lśn iąca i  n ieb ieska.

Podobnie i  w śród  lu dz i. W  ży ­
c iu  jednego cz łow ieka od b ija  się 
życie całego na rodu , o d b ija  się 
u s tró j państwa. W  życ iu  lu d z k im  
o d b ija  się dobro i  zło, społeczna
pogoda i  n iepogoda .' ------

A b y  o te j p ra w d z ie  przekonać 
się, trzeba sięgnąć do g łęb i losów 
lu dzk ich , zazna jom ić się z n im i 
—  i wówczas w iedzieć będziem y 
na pewno, że ta k  jest, ja k  pow ie­
dzie liśm y.

O to redakc ja  organu C en tra lne j 
Rady Z w ią zkó w  Zaw odow ych — 
dz ienn ika  „G łos P racy“  ogłosiła 
b y ła  k o n ku rs  na opisanie, na pa­
m ię tn ik  dziesięciu la t  życ ia  w  
Polsce L u do w e j. W łaśn ie u m o ż li­
w iono  m i zapoznanie się z k ilk o ­
m a ta k im i pa m ię tn ika m i. N ie k tó ­
re  są obszerne i  szczegółowe, 
n ie k tó re  k ró tk ie , lakon iczne. Jed­
no na jb a rdz ie j c iekaw e: że b a r­
dzo w ie lu  p a m ię tn ik a rz y  — ch ło­
pów, rob o tn ików , in te lig e n tó w  — 
w yszło  poza ra m y  wyznaczonego 
przez redakc ję  okresu czasu, co­
fa jąc  się do czasów przedw o jen­
nych.

P am ię tn ika rze  u czyn ili słusznie. 
N ie  podobna dobrze i sp ra w ie d li­
w ie  osądzić naszych czasów, na­
szego życia bez po rów nan ia  z 
przeszłością. Pisze o ty m  jeden z 
p a m ię tn ika rzy  —  R obert I ra c k i z 
K ra śn ika : „N a  to pracow a liśm y 
od w schodu do zachodu, żeby się 
panom  dobrze powodziło. Te cza­
sy podłe i  brudne. Jak  ćz łow iek 
długo żyje, tak  d ługo w  pam ięci 
żyć będą te czyny jaśn ie  panów. 
Tego zapom nieć nie można i nie 
zapomnę...“

O TO  jedno życie cz łow ieka w  
Polsce, w yb ran e  na ch yb ił 
t r a f i ł .  Od szóstego ro k u  życia 

R obert I ra c k i p racu je  i  jes t w y ­
zysk iw any. N a jp ie rw  idz ie  na 
służbę do dw oru . T ygodn iow a 
straw a, k tó rą  o trzym yw a ł, sk ła ­
da ła się z bochenka czarnego 
Chleba, k ilo g ra m a  m ąk i, k w a r ty  
bobru , p ięc iu  deka s łon iny. Do 
tego codziennie dochodziło pó ł 
l i t r a  m leka  spod cen try fu g i. G dy 
praca m łodz ika , połączona z p ra ­
cą ojca, n ie  w ys ta rczy ła , by  u - 
trzym ać rodzinę, do p ra cy  poszła 
i  m atka, co skończyło się ciężką 
je j chorobą.

Wówczas o jciec Roberta jedzie 
do F ra n c ji, by  tam  szukać swego 
k a w a łka  chleba. „P o  lo k u  pobytu 
we F ra n c ji —  czytam y w  pa­
m ię tn ik u  syna em ig ran ta  — o j­
ciec w ró c ił na sw o ją  dziadow iznę, 
n ic n ie  przywożąc. Bo i  skąd? 
We F ra n c ji też są panow ie  boga­
ci, też je s t b iedota, w yzysk iw ana  
przez m ożnych. Jest bezrobocie...“  

Tym czasem  m łodego Roberta 
ju ż  w yrzucono z d w o ru  i  m ia ł 
się zapoznać z in n y m  typem  w y ­
zyskiw acza: poszedł do bogacza 
w ie jsk ieg o  na pastucha: „C o­
dziennie w lo k łe m  się na p a s tw i­
sko z k ro w a m i. K is z k i g ra ły  m i 
marsza, w  ustach ję zyk  w ysy ­
cha ł na w ió r, bow iem  krom kę  
chleba o trzym yw a łem  po p rzygo- 
n ie n iu  k ró w  w ieczorem “ . M ia ł 
wówczas R obert la t  jedenaście. 
Poznaje w yzysk jednego ku łaka , 
potem  drug iego —  pana na d w u ­
dziestu p ięc iu  m orgach, potem  
księżow ski, gdy na p le b a n ii za

tydz ień  c iężk ie j p racy dostaje za­
p ła ty  —  10 zło tych.

„Ju ż  w ó w c z a s —  pisze I ra c k i — 
zacząłem poznawać n iesp raw ie ­
d liw ość społeczną. M yś la łem  n ie ­
raz nad  życiem  rodz iców  i  ży ­
ciem  panów. Jedn i p ra co w a li od 
zaran ia  sw ej m łodości, a d rudzy 
ż y li w  wygodach i  spa li na ob­
szernych łóżkach i  w  przestron­
nych  poko jach. Ż y li  kosztem 
sw ych sług. Poznałem  dw a b ie ­
guny, gdzie na je d n ym  b a w ił się 
pan, a na d ru g im  ży ł sługa. Jedn i 
w  rozkoszach t r a w i l i  owoce cu­
dzej pracy, a d ru dzy  k o łysa li 
swe s m u tk i na d ru g im  b iegun ie  
w yzysku , uc isku i  nędzy“ .

T EN pańsk i i  k u ła c k i pastuch, 
w yrzu con y  z robo ty  za to, że 
ośm ie lił się z g łodu  odciąć 

p las te rek  s ło n in y  w  k u ła c k ie j 
sp iżarn i, cz łow iek skazany przez 
k a p ita liz m , b y  ży ł i  u m a rł ja k  
jego dziad i  p radziad —  w  nę­
dzy, g łodzie i  beznadzie jności —  
k im  je s t teraz? Po w yzw o le n iu  
R obert I ra c k i ukończył szkolę 
podstaw owy. P racu je  w  k o lp o r­
tażu książek i  gazet. To go ta k  
pociąga, iż postanaw ia zostać w y ­
k w a lif ik o w a n y m  p ra cow n ik iem  
w  te j dziedzinie, postanaw ia  zo­
stać drukarzem . K ończy szkołę 
g ra ficzną  i  sta je  do pracy w  L u ­
be lsk ich  Zak ładach G raficznych . 
Zona jego p racu je  w  je dn e j z 
p laców ek spółdzielczych. B ra t jest 
kom endantem  posterunku m il ic ji .  
O jc iec spędza swą starość p rzy  
dzieciach.

„W yrażam  sw oją w ie lk ą  dum ę 
—  pisze Ira c k i —  i w ie lk ą  w dzię­
czność. Dum a z dzieci, k tó re  m o­
gą szczęśliw ie i  w  radości się 
chow ać—  k tó ra  znaczy la ta  lu ­
dzi p racy sukcesami, k tó ra  d ź w i­
ga z roku  na ro k  w yże j. D a w n ie j 
czytan ie to b y ła  d la  m n ie  męka. 
N ik t  m n ie  n ie  nauczy ł sięgać po 
książkę. A  dziś... Dziś posiadam  
dużą, w łasną b ib lio tekę... A dam  
M ick ie w icz  —  „P an  Tadeusz“ , 
B oles ław  Prus, analiza dzie ł l i ­
te rack ich . A  da le j: m a rks izm -le - 
n in izm , h is to r ia  ruch u  ro b o tn i­
czego. To osta tn ie  —  to w ro ta  do 
nowego, szerokiego św iata, k tó re  
o tw o rzy ła  przede m ną Polska 
Ludow a. To p ie rw szy k ro k  p ro ­
stego parobka  o ubog im  kiedyś 
życ iu  w ew nę trznym  w  nieznaną“  
uprzednio k ra in ę  m yś li, p iękna, 
p ra w d y “ .

O to ludzka , p iękna  k rop la , m o­
że naw e t łza w zruszenia, w  któ~ * 
re j od b ija  się p raw da  dn ia d z i­
siejszego. S tara się nasz pam ię - 
tn ika rz , jeden z w ie lu , jeden z 
m ilio n ó w  podobnych lu d z i w  P o l­
sce, uchw yc ić  to, co stanow i n a j­
ba rdz ie j is to tną  siłę te j dzisiejszej 
P o lsk i! Pisze o tym  prosto  i m ą­
drze:

„N o w a  epoka do ta rła  w ięc do 
cz łonków  m o je j rod z in y  z tru d ­
nościam i i ob ie tn icam i, ja k ie  z 
sobą niosła , z n iec ie rp liw ośc ią  
nieziszczonych jeszcze dążeń i  z 
radościam i m arzeń ju ż  spe łn io­
nych, pe łna now ych  spraw  i 
w ie lk ic h  zm ian. N ie  zdo ła łbym  
rozw iązać m ych n iedaw nych  jesz­
cze trudnośc i, gd ybym  nie w ie ­
dzia ł, że do b ilansów  życia ro ­
botniczego w  Polsce weszła no­
wa, d a w n ie j w  la tach m o je j m ło ­
dości n ieznana pozycja , pozycja, 
k tó ra  nazywa się perspektyw ą, a 
k tó ra  znaczy, że każdem u czło­
w ie k o w i pomaga dz is ia j w  jego 
wzroście i  rozw o ju  Ludow a P o l­
ska...1'

JA N  SZE LĄ G

1 KRAJU | ZE ŚWIATA Z KRAJU 1 ZE ŚWIATA Z KRAJU I ZE ŚWIATA

Ja n  K o s id o w s k i
rynku pochylonym ku rzece mej —  t)drze, oddycham słowem żywym pośród 

braci moich“ — pisał w  1937 roku Edmund Jan Osmańczyk. Zabytkowe kamieniczki 
opolskiego rynku legły w  gruzach podczas wojny, a obecnie zostały z całym pie- 
łyzmem odbudowane w  swym pierwotnym kształcie. Wśród innych odnawianych 
zabytków Opolszczyzny znajduje się stary m łyn wodny i kościółek w iejski

TT
NA RYNKU W OPOLU

KOMISJA NADZORCZA PAŃSTW NEUTRALNYCH

K e y s to n c
W New Delhi odbyła się wstępna konferencja przedstawicieli Ind ii, Kanady i Polski, 
wchodzących w skład Kom isji M iędzynarodowej do Nadzorowania Rozejmu w  In -  
dochinach. Na konferencji (dolne zdjęcie) przewodniczył premier In d ii Nehru, któ­
rego widzimy również (zdjęcie górne) witającego się z ambasadorem PR L w Indiach, 
Jerzym Grudzińskim, reprezentującym Polskę podczas tych obrad wstępnych. P rz y j­
mując 12 sierpnia czołową grupę tej Kom isji prezydent W ietnamskiej Republiki 
Demokratycznej, Ho Szi M in, powiedział, że rząd ludowy i arm ia ludowa zobowią­
zu ją się, iż będą przestrzegać uchwał konferencji genewskiej i ściśle je  wykonywać. 
Przewodniczący tej czołowej grupy oraz towarzyszący mu przewodniczący delegacji 
kanadyjskiej i delegacji polskiej podziękowali Ho Szi M inow i za serdeczne przyjęcie 
oraz życzyli narodowi wietnamskiemu nowych sukcesów w  pokojowym budownictwie
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Z K m  I  ZE ŚWIATA Z KBAłU I ZE ŚWIATA Z KBAłP I ZE ŚWIAT*

NOCNE ŻNIWA

CAP

Traktorzyści PO M  Nidzica woj. olsztyń­
skiego (na zdjęciu: Mieczysław Pała- 
szewski) pracowali ostatnio również 
i w  nocy przy sprzęcie zbóż na połach 
spółdzielni produkcyjnej „Wola Ludu".

KOMU NIE W SMAK?

k e y s to n e

Doradca prawny brytyjskich sił zbroj­
nych, lord Russell, ustąpił ze swego sta­
nowiska, kiedy ministerstwo sprawied­
liwości nie zgodziło się na wydanie jego 
książki z opisem hitlerowskich zbrodni.

Z GDYNI -  W ŚWIAT

C A F

W  porcie handlowym w Gdyni przeła­
dowywane są na statki czarne jagody 
z polskich lasów. Są one poszukiwanym  
na brytyjskim rynku surowcem do 
przetworów. Eksporterzy polscy doko­
nują poważnych wysiłków dla skró­
cenia drogi tego cennego produktu.

BUDOWNICTWO NA BIAŁOSTOCCZYZNĘ

Polska Ludowa likw iduje szybko spuściznę sanacyjnych rządów, które świadomie 
spychały Białostocczyznę do rzędu najbardziej zacofanych dzielnic kraju. W ielkie  
inwestvcje czynione obecnie w  tym województwie zmienią poważnie jego oblicze. 
M. in. powstaje teraz kombinat bawełniany w  miejscowości Fasty kolo Białego- 
stoku; na zdjęciu: budowa hal przędzalni, przy której zatrudniona jest grupa 
majstra Pilaszka i brygada betoniarska Romańczuka. Obiekt ten da naszemu kra­
jow i jeszcze więcej tkanin bawełnianych dla_pęlniejszego zaopatrzenia ludności.

LUD MAROKAŃSKI W JARZMIE

K e y s t o n e K e y s to n e

. . .  , .. . „ - nolicvinvmi samochodami —  to marokańscy robotnicy z Port-Lyautey. Po
Ci ludzie (zdjęcie prawe) stłoczeni ^ nz“ ™,icP^ ^ X ,Cŷ resyjne przedsięwzięły -  ściśle według hitlerowskich recept -  
sprowokowaniu krwawych zajsc f  w0]ennej z której korzystają także Amerykanie. W  licznych „la-
działania dla „zabezpieczenia pokoju «  zastraszenia ludności -  popędzono do więzień. Wszystkie wejścia do
r ^ ChFeZz (rzdnjęcie £ *  S z o k o w a n e  są ostatnio przez francuską policję, która nęka spokojnych przechodniów.

ROZWIĄZANIE UNII INDONEZJI I HOLANDII

i A j

k e y s to n e

Poważny wyłom w systemie kolonialnym południow,,_"  ^  p d 6H adzc • dr Luns 
rozwiązanie unii holendersko-indonezyjskiej. Dokument podp.sal. w H adz^  dn Luns 
zT ew e j) z ramienia Holandii oraz dr. Sunarjo w im.ęn.u .»?d°r" wSp“,™ h 
stwo Indonezji z ogromnym zadowoleniem powitało w ynik , rozmow haskich.

BRYTYJSCY LABOURZYŚCI W CHINACH

Na zaproszenie Chińskiego Instytutu Ludowego Spraw Zagranicznych przebywa 
w  Chinach delegacja bryty jskiej partii labourzystowskiej z b. premierem Attlee na 
czele W idzimy go bezpośrednio przed odlotem z lotniska londyńskiego między dwo­
ma innymi członkami delegacji: dr Edith Summerskill oraz Aneurin Bevanem.
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F R A N C U S K I  SI ERPI EŃ

FRANCIS CREMIEUX Korespondencja własna „Świata“ z Paryża

GDZIE

H e j zaczęły p u b likow ać  znam ienne a r­
ty k u ły  o „gospodarczych sku tkach  po­
k o ju “ . W y n ika  z n ich  jasno, że kap ita ­
liś c i francuscy pragną zachować sw oje 
w p ły w y  w  W ie tnam ie  P ó łnocnym  i  go­
to w i są współpracować z rządem  H o Szi 

-M in a . N ie  bez znaczenia jes t fa k t, że 
akc je  tow a rzys tw , dz ia ła jących  na te re ­
n ie  północnego W ietnam u, podskoczyły 
na giełdzie. Jeżeli dodam y do tego zapo­
w iedź ew aku ac ji s tre fy  K a n a łu  Sueskie- 
go przez w o jska  b ry ty js k ie  i  ob ie tn icę 
M endes-France‘a w  spraw ie  rozw o ju  
stosunków  hand low ych  m iędzy Wscho­
dem  i  Zachodem, do jdz iem y do w n iosku , 
że znaczna część b u rżu a z ji zaczęła 
o tw arc ie  „s taw iać “  na poko jow e w spó ł­
is tn ien ie  na ca łym  świecie.

Doświadczenie agresji ko lo n ia ln e j w  
Indoch inach zaczyna przynosić p ierwsze 
owoce. N a jzac iek le js i ko lo n ia liśc i coraz 
ja śn ie j w idzą  sw oją bezsilność wobec 
w alczących o wolność ludów . P róbu jąc 
ja k  n a jw ięce j w yta rgow ać —  czyniąc ja k  
n a jm n ie j ustępstw , zosta li zmuszeni pod 
naporem  w ydarzeń  do w y b ra n ia  kom ­
prom isu, k tó ry  może uch ron ić  ich  od no­
wego D ien B ień  Fu. N ie  bez kozery pu ­
b licys ta  na jpoważnie jszego francuskiego 
organu finansowego nada ł sw o jem u a r­
ty k u ło w i, p isanem u na za ju trz  po zaw ar­
c iu  roze jm u, ty tu ł:  „S iedem  la t  n ie ­
szczęść... c zy li kon iec w y p ra w y  krzyżo­
w e j“ .

Z  te j oto pe rspek tyw y należy ocenić 
znaczenie po rażk i im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego, k tó rem u coraz t ru d n ie j jest 
przekonyw ać k a p ita lis tó w  francu sk ich  o 
konieczności w y p ra w y  _ an tyradz ieck ie j.

KO N SEK W EN C JE R O ZEJM U  
W  IN D O C H IN A C H

Dowód m ożliw ości pokojowego w spó ł­
is tn ien ia  jes t w łaśn ie  p ierw szą konse­
kw e nc ją  podp isan ia roze jm u, konse­
kw encją , k tó re j n ik t  dziś n ie  przeczy. 
Gazeta „ In fo rm a tio n “ , pow iązana ze sfe­
ra m i fina nso w ym i, u jm u je  je j sens w  
k i lk u  słowach: „Zaczyna się doświadcze­
n ie  pokojowego w sp ó łis tn ie n ia “ .

M E N D E S -FR A N C E  W OBEC  
Z G R O M A D Z E N IA  NA RO DO W EG O

Po pow rocie  z G enew y p re m ie r M en- 
des-France z łoży ł sprawozdanie z dz ia­
ła lności swego rządu depu tow anym  
francu sk im . W iększością 462 głosów 
p rzec iw ko  13 Zgrom adzenie N arodowe 
zaaprobowało uk ła d  o zaw ieszeniu dz ia­
ła ń  w o jennych  i  —  co w ięce j —  w yp o ­
w iedz ia ło  się za zasadą' p o lity k i roko ­
w ań, k tó ra  w in n a  zastąpić w reszcie po­
l i ty k ę  s iły  i  agresji, prowadzoną od sied­
m iu  lą t. D epu tow an i kom u n is tyczn i gło­
sow a li ża rządem. Na 86 deputow anych 
p a r t i i M R P  —  70 pow strzym a ło  się od 
głosu, a 15 głosowało za rządem.

T a h is to ryczna sesja przyp ieczętow ała 
klęskę M.R.P. i  je j „am erykańsko-eu ro - 
pe jsk iego“  przyw ódcy, B id a u lt. Georges 
B id a u lt w y s tą p ił z p rzygo tow anym  prze­
m ów ien iem , a ta ku ją cym  n iezw yk le  
gw a łto w n ie  M endes-France‘a w  nadziei, 
że uda m u  się zgrupować w o k ó ł siebie’ 
w ie lu  re a kcy jn ych  deputowanych. W  

. p ie rw sze j części p rzem ów ien ia  próbo­
w a ł b ro n ić  sw o je j p o lity k i sabotowania 
G enewy, us iło w a ł przekonać słuchaczy, 
że on sam uzyąjcał o w ie le  w ięce j od rzą­
du H o Szi M in a  n iż  M endes-France. Je­
den k o n k re tn y  a rgum ent p rem iera , k tó ­
ry  m u  p rze rw a ł, w ys ta rczy ł, aby ta k  
skonfundow ać B id a u lt, że ją ka ją c  się 
zebra ł sw oje n o ta tk i i  zszedł z try b u n y . 
Żegnały go nader skąpe o k lask i k i lk u  
deputow anych jego g rupy  p a rla m e n ta r­
ne j.

Cała prasa francuska  surow o osądza 
postawę B id au lt. O p in ia  pub liczna  F ra n ­
c j i  z rozum ia ła  doskonale, że szkod liw a 
d la  F ra n c ji p o lity k a  k ie row a na  by ła  i

narzucana przez im p e ria liz m  am ery­
kańsk i, k tórego pan B id a u lt b y ł w ł iś -  
n ie  je d n ym  z na jg o rliw szych  w spó łp ra ­
cow n ików . K lasa  robotn icza i  je j  P a r­
t ia  od daw na nap ię tno w a ły  M .R .P. ja ko  
na jb a rdz ie j zgubną siłę re a k c ji francus­
k ie j i  p o lity k i „e u ro p e jsk ie j“ . Ocenę tę 
podzie la teraz ogół, a p ro w a dz i ona do 
odosobnienia M .R.P. zarów no w  k ra ju  
ja k  i  w  Zgrom adzeniu N arodow ym .

M a ła  grupa dzia łaczy M .R.P., zw iąza­
nych z m asam i p racu jącym i, odczuwa 
d o tk liw ie  to  odosobnienie. C i w łaśn ie  
p rzedstaw ic ie le  M .R.P. g łosow ali za rzą­
dem  po pow roc ie  M endes-France‘a z 
G enewy. K a to lic k i pisarz, F ranço is M au ­
riac, od 'szeregu m iesięcy pisze a r ty ­
k u ły  ostro p ię tnu jące  p rzyw ódców  p a r t i i 
W atykanu . A r ty k u ły  M au riaca  w y w a r­
ły  pew ien w p ły w  na m łodych działaczy 
M .R.P. i  na część k a to lic k ic h  w yb orcó w  
te j p a rtii.  Doszło do tego, że jeden z za­
ło życ ie li M .R.P., F rancisque Gay, k tó ry  
z powodu.podeszłego w ie k u  (ma 75 la t) 
w yco fa ł się z życia politycznego, ch w y ­
c ił za p ióro , aby w ys tąp ić  ja ko  ideolog. 
W  c y k lu  a rty k u łó w , k tó re  na b ra ły  du ­
żego rozgłosu, ostrzega on M .R.P. przed

H i t u u c i a  i T ł c I l U C T - r i a i l C C

newy do Paryża po podpisaniu układu

~ '* '  . * ■

P R Z E D  je d n y m  z  u rz ę d ó w  w  W a s z y n g ­

to n ie  s to i d łu g a  k o le jk a .  S ta rc y , k o b ie ­
t y ,  d z ie c i,  m ę ż c z y ź n i w  s ile  w ie k u ,  r a ­

zem  15S.999.S99 osób. W  u rz ę d z ie  t a  b iu r k ie m  
s ie d z i u r z ę d n ik .  R o z m o w a  je s t  k r ó tk a :

— Je s te m  c u d z o z ie m s k im  s z p ie g ie m , p r a ­
c u ję  n a  rze cz  p a ń s tw a  S h a n g r i-L a , m a m  za­
m ia r  w y s a d z ić  w  p o w ie trz e  S ta n y  Z je d n o ­
czone. P roszę  m n ie  z a re je s tro w a ć .

— D o s k o n a le . O to  fo rm u la rz .

In te re s a n t  w y p e łn ia ,  p o d p is u je ,  w rę c z a . 
U rz ę d n ik  s p ra w d z a  p o d p is , k a r tę  tożsa m o śc i, 
za g lą d a  do  w y k a z u  169.000.000 s z p ie g ó w  n o ­
to w a n y c h  p rz e z  F B I .  P o  c z y m  c h w y ta  k l ie n ­
ta  za k a r k .

^  Paryż, w  sierpniu 1954 r.
O  R A Z  p ie rw szy  od s iedm iu  
la t  F rancuz i w y jeżdża ją  na 
w akac je  n ie  łam iąc  sobie 
g łow y, czy gdzieś na św ie­
cie n ie  w ybuchn ie  tym cza­
sem nowa w o jn a , czy ta , 
k tó ra  ju ż  się toczy, n ie  zo­
stan ie  rozszerzona, czy ktoś 
z ic h  b lis k ic h  n ie  zgi­

n ie  w  Indoch inach. W  analog icznym  
okresie przed ro k ie m  u c ic h ły  w a lk i na 
fro n c ie  ko re ań sk im ; w ie lk a  fa la  p ro te ­
s tów  ze s trony  mas lu do w ych  doprow a­
dz iła  do u w o ln ie n ia  H e n r i M a rtin a . M a ­
m y  ju ż  za sobą pow ażny odcinek d rog i 
w iodące j do pokoju.

A le  zab ija  się jeszcze, rozs trze liw u je  
i  poddaje to r tu ro m  lu d z i w  różnych 
punk tach  k u l i  z iem skie j, a rów n ie ż  i  w  
ko lon iach  francusk ich . N as ilen ie  „ope­
ra c ji p o lic y jn y c h “  w  T un is ie  i  w  M a ­
ro k u  n ie  ty lk o  n ie  jes t w  stan ie  złam ać 
dzia ła lności p a trio tó w , lecz w p ro s t prze­
c iw n ie , wzm aga ich  opór.

P ro testy  narodu francusk iego p rzec iw ­
ko u c iskow i ko lon ia lnem u nieustann ie

w zrasta ją , a w a lk a  kon cen tru je  się w o­
k ó ł dw óch  haseł: p ierw sze —  to  d e fin i­
ty w n e  odrzucenie u k ład u  o „E u ro p e j­
sk ie j W spólnocie O bronne j“  i  d rug ie  —  
zapew nienie narodom  U n ii F rancusk ie j 
i  A f r y k i  Północnej p ra w a  do w o lności 
i  niepodległości.

R U C H  O PO RU W  AFR1TCE 
PÓ ŁNOCNEJ

Od c h w ili zaw ieszenia dz ia łań  w o jen ­
nych w  Indoch inach  rząd p rem ie ra  M en - 
des-France‘a p o d ją ł szereg k ro k ó w  ta ­
k ich , ja k  np. zw o ln ien ie  n ie k tó rych  tu ­
nezy jsk ich  w ięźn iów  po litycznych , na­
w iązan ie  k o n ta k tu  z przyw ódcą nacjo­
na lis tycznym  B ourgu ibą , deportow anym  
do F ra n c ji —  k tó re  to  k ro k i m ogą stać 
się zapow iedzią ba rdz ie j um ia rkow an e j 
p o lity k i w  A fry c e  Północnej. Jednocześ­
nie  je d n a k  rząd w ysy ła  p o s iłk i w o jsko ­
w e do T un isu  i  M a ro ka  i  dopuszcza do 
coraz częstszych napadów  bo jó w ek  ko- 
lo n ia lis tó w  na ludność.

N a za ju trz  po podp isan iu uk ład ów  ge­
new skich , k ładących kres w o jn ie  w  In -  
ęttchinach, organy f in a n s je ry  francus-

Mendes-France w  czerwcu po przedstawieniu Francuskiemu Zgromadzeniu Narodo­
wemu swego programu rządowego, mającego doprowadzić do pokoju w  W ietnamie



grożącą je j dekadencją i  {» lecą  „n ie  za­
wahać się przed n iczym  d la  u trzym an ia  
ja k  najszerszej w iększości w  ram ach 
jedności narodow e j, oczyw iście razem z 
soc ja lis tam i, a le  rów n ież  i  z ty m i, k tó ­
rz y  w  parlam encie rep rezen tu ją  n a jlic z ­
n ie jszy od łam  robo tn iczy“ .

• P ie rw szy raz od owego 1947 ro k u  —  
k ie d y  to  m in is tro w ie  kom un is tyczn i zo­
s ta li na rozkaz W aszyngtonu usun ięc i z 
rządu francusk iego —  bu rżua zy jny  po­
l i t y k  dopuszcza m ożliwość udz ia łu  ko­
m un is tów  w  rządzie.

F ak tem  jest, że znaczenie P a r t i i K o ­
m un is tyczne j i  je j w p ły w  na narodowe 
życie F ra n c ji w zm o cn iły  się jeszcze ba r­
dz ie j dz ięk i osiągnięciu p o ko ju  w  W ie t­
nam ie. Od s iedm iu  la t  n iep rzerw an ie  
jedna ty lk o  p a rtia  —  P a rtia  K o m u n i­
styczna p ro w a dz iła  n ieug ię tą  w a lkę  o 
p o lity k ę  rokow ań. M im o  rozpętanej 
p rzec iw ko  kom un is tom  fa l i  rep res ji, po ­
t r a f i l i  o n i u trzym ać się na czele narodo­
wego ru ch u  w a lk i o pokó j, przyciągając 
doń Francuzów  o na jrozm aitszych po­
glądach.

Dwudziestego drugiego lipca  Jacques 
Duclos, S ekre tarz K om un is tyczne j P a r­
t i i  F ra n c ji, w ystępu jąc na o lb rzym im  
w iecu w  P aryżu  przed rozentuzjazm o­
w a n y m i t łu m a m i, św ię tu ją cym i podp i­
sanie roze jm u, m óg ł ośw iadczyć: „T o  
pierwsze zw ycięstw o pociągnie za sobą 
następne; pod sztandarem  jedności dzia­
ła n ia  pó jdz iem y naprzód, k u  lepszej 
przyszłości“ . W  sw o im  przem ów ien iu  na 
po łu dn iu  F ra n c ji Duclos doda ł: „Z w y ­
c ięży liśm y w  b itw ie  o pokó j w  Ind och i- 
nach, m us im y teraz odnieść zw ycięstw o 
w  b itw ie  o O d rz u c e n ie  „E u ro pe jsk ie j 
W spó lno ty O bronne j“ .

W A L K A  P R Z E C IW K O  E.W.O.
I  „ T E R M IN Y “ R Z Ą D U  M EN D ES- 

FRANCE* A

W  c h w ili uzyskania in w e s ty tu ry  p re­
m ie r M endes-France ośw iadczył, że je ­
go rząd p rzedstaw i pa rla m e n tow i przed

o zawieszeniu broni w Indochinach. 
Powitanie na lotnisku Villacoublay.

O tto John (w  środku) na tarasie k a w ia rn i „W arszaw a“  w dem okra tycznym  B e rlin ie

PRANIE MÓZGÓW 
-  ALE CZYICH?..

15 s ierpn ia kom prom is  pom iędzy zwo­
le n n ika m i i  p rze c iw n ika m i „E u ro pe j­
sk ie j W spó lno ty O bron ne j“ . P o lec ił 
dw om  m in is tro m  (Koen igow i, m in is tro ­
w i O brony N arodow e j, p rze c iw n iko w i 
E.W.O. i  Bourgues-M aunou, m in is tro w i 
P rzem ysłu, zw o len n ikow i E.W.O) opra­
cowanie podstaw  kom prom isu.

P rzec iw n icy  E.W.O., a przede wszyst­
k im  kom un iśc i i  F rancusk i Ruch O broń­
ców  P oko ju , stale podkreś la li, że n ie  m o­
że być żadnego kom prom isu  w  spraw ie  
ponownego uzb ro jen ia  odw etow ców  i  że 
n ie  pó jdą  na żadne ustępstwa. Podczas 
swego ostatn iego pobytu  w  P aryżu pan 
Foster D u lles w y m ie n ił p re m ie ro w i 
M endes-France c y fry , k tó re  przekaza li 
m u  jego agenci, a ja ko b y  zgodnie z k tó ­
ry m i w  Zgrom adzeniu N arodow ym  is t­
n ie je  w iększość zw o len n ików  E.W.O. 
P rem ie r M endes-France w yka za ł m u, 
że rzeczyw istość przedstaw ia  się zupeł­
n ie, ale to  zupełn ie inaczej. Od c h w ili 
na tom iast podpisania uk ła d u  o zaw ie­
szeniu dz ia łań  w o jennych , większość, 
złożona z p rze c iw n ikó w  E.W.O., w zrosła  
jeszcze bardzie j.

„R ozw iązan ie zastępcze“  tak ie , ja k ie ­
go na jb a rdz ie j p ragn ie  francuska op in ia  
publiczna, polega na rozw ażeniu propo­
z y c ji radzieckich, dotyczących organiza­
c j i  zbiorowego bezpieczeństwa w  E uro­
pie. F a k t pom yślnego w y n ik u  rokow ań 
w  spraw ie Indoch in  jest w  oczach wszy­
s tk ich  Francuzów  dowodem , że rokow a­
n ia  w  spraw ie  N iem iec mogą zakończyć 
się rów n ie  pom yśln ie, jeże li będą p ro­
wadzone w  ty m  sam ym  duchu i  jeże li 
zostanie odrzucona raz na zawsze p o li­
ty k a  s iły  i  p ro w o kac ji, głoszona przez 
S tany Zjednoczone.

Reakcja rządu francuskiego na o- 
świadczenie rad iow e kanclerza Adena- 
uera  (odłożenie podróży do B onn p. de 
Beaum ont, sekretarza Stanu w  M in is te r­
s tw ie  S p raw  Zagram cznych) stanow i 
precedens, o k tó ry m  n ie  należy zapomi­
nać. .

N a za ju trz  po ogłoszeniu no ty radziec­
k ie j E dw ard  H e rr io t p isa ł na łam ach 
dz ienn ika  b ry ty jsk ie g o  „Sunday T im es : 
„N ie  w yd a je  m i się, żeby fra n cu sk i mąż 
stanu, godny te j nazwy, m óg ł p rzy jąć  
u k ła d y  o E.W.O., ta k  d la  nas niebez­
pieczne a może i  śm ierte lne . D latego też 
w ierzę, że Zgrom adzenie N arodowe nie  
będzie głosować za ty m  uk ładem “ .

P R Z E M O ŻN A  OBECNOŚĆ

Następnego dnia, po podpisaniu ukła­
du o rozejmie w  Indochinach, premier 
Mendes-France przem awiał, jak  co ty ­
dzień, przez radio. Wspominając ostat­
nie godziny rokowań genewskich, po­
wiedział: „Kiedy nieoczekiwane trud­
ności zagroziły nagle wynikom  naszych 
wysiłków, odczuliśmy silniej niż kiedy­
kolwiek czyjąś obecność, która żądała, 
nalegała, dyktowała i kierowała naszy­
m i dyskusjami... W ola narodu, to nie są 
próżne słowa, nauczyło mnie tego 
wstrząsające doświadczenie“.

Podkreśla jąc, że w o la  lu d u  francus­
kiego zaciążyła nad ro ko w a n ia m i ge­
new sk im i, p re m ie r M endes-France po t­
w ie rd z ił, ja k  w ie lk ie  są m ożliw ości ru ­
chu obrońców poko ju  w  w alce p rzec iw ­
ko E.W.O.

W ola  po ko ju  narodu francuskiego m e 
ugnie się przed niczym . D z ienn ik  ame­
ryka ń sk i „N e w  Y o rk  T im es“  zdał sobie 
z tego sprawę pisząc 27 lipca, naza ju trz  
po ogłoszeniu no ty  radz ieck ie j w  spra­
w ie  zw o łan ia  now e j k o n fe re n c ji w  spra­
w ie  zbiorowego bezpieczeństwa w  Eu­
rop ie : „F ra n c ja  m a w  rę ku  k lucz  do de­
c yz ji Zachodu“ .

KIE D Y  zaczynają mówić o praniu  
cudzych mózgów —  znaczy, że po­
tracili własne głowy. T ak  było 
zawsze i tak  jest teraz, w  związku  

ze sprawą doktora Johna. Niezrównani 
bracia Ałsop wysunęli właśnie taką kon­
cepcję w  „New Y o rk  Herald Tnbunc“, 
stosując kapitalną metodę pytań. P ierw ­
sze z nich brzm i:

„C zy  d o k to r John  zam kn ię ty  został 
w  n iedostępnym  m ie jscu  celem pod­
dania go o p e ra c ji p ra n ia  mózgu? A  
je ś li napraw dę dz ia ła ł dobrow o ln ie , to  
po cóż p ran ie  mózgu?“

Prawda, że subtelna logika? Najpierw  
zapytują bracia Alsop, czy doktor John 
ma być poddany praniu mózgu. Następ­
nie przyjm ują własne pytanie za stwier­
dzenie faktu  i  w ołają tryum falnie: sko­
ro pranie mózgu —  to znaczy, że jednak 
został porwany i działa pod przymusem! 
Dowiedli.

Tego samego w  sposób równie idio­
tyczny dowieść próbuje bońskie m ini­
sterstwo spraw wewnętrznych. Ofiaro­
wano nawet pół m iliona marek nagrody 
za „wyjaśnienie tajem nicy ucieczki dok­
tora Johna“. Ogromnie rozrzutni pano­
w ie zasiadają w  bońskim ministerstwie 
spraw wewnętrznych. W yrzucają niepo­
trzebnie pól m iliona m arek w  błoto. De­
mokratyczna „Berliner Zeitung“ u jaw ­
nia całą tajemnicę w  kilkudziesięciu 
wierszach. Doktor John wsiadł w  samo­
chód i przejechał granicę sektorów w  
Berlinie. To wszystko. Redakcja „Berli­
ner Zeitung“ słusznie domaga się teraz 
pól m iliona marek. Pragnie je przezna­
czyć na pomoc dla bezrobotnych w  
Niemczech zachodnich.

A  co do prania mózgu, zamknięcia w  
„niedostępnym miejscu“? Naw et ame­
rykańskie agencje prasowe, mające w ię­
cej poczucia rzeczywistości aniżeli bra­
cia Alsop i  bońskie ministerstwo, śmie­
ją  się z tego w  kułak. „United Press“ 
stwierdza wręcz:

„O pub likow a ne  w  B e rlin ie  w schod­
n im  fo tog ra fie , p rzedstaw ia jące d o k ­
to ra  Johna zw iedzającego A le ję  S ta ­
lina , zda ją  się n ie  pop ierać tezy rzą ­
du  zachodn io -n iem ieckiego, że John  
je s t w ięźn iem . F o tog ra fie  te  p rzedsta­
w ia ją  d o k to ra  Johna na  taras ie  „C a fe  
W arschau“  z uśm iechem  na ustach i  
n a jw y ra ź n ie j w  d o b rym  na s tro ju . Oso­
by  z N iem iec zachodnich, k tó re  dobrze  
zna ły  Johna, w skazu ją , ze fo to g ra fie  
te są p ra w d z iw e  i  że John  w yg ląda  
na n ic h  ta k  ja k  zazw yczaj p rz y  tego 
rod za ju  tow a rzysk ich  okazjach“ .

Tyle „United Press“. Jedną z fotografii, 
o których mowa, reprodukujemy powy­
żej. Można się przekonać, iż amerykań­
ska agencja m a tym  razem stuprocento­
w ą rację. A  może w  „United Press“ odby­
ło się przedtem masowe pranie mózgów? 
A  może bracia Alsop do spółki z boński- 
m i dygnitarzami nie są w  stanie pojąć 
prostego faktu, wynikającego z oświad­
czenia doktora Johna: że po prostu nie 
mógł dłużej w ytrzymać w  hitlerowskiej 
atmosferze Bonn i  w ybra ł wolność?

Oto co m ówił na ten temat na konfe­
rencji prasowej w  dniu 11 sierpnia rb. 
w  Berlin ie (gdzie nb. 350 dziennikarzy 
z całego świata przekonało się naocznie, 
że dr. John nie jest „trzym any w  odo­
sobnieniu“):

,Jes tem  tu  d latego, że pow oduje  
m ną  tro ska  o losy na rodu  n iem ie ck ie ­
go i  poniew aż n igdzie  na Zachodzie, 
z pewnością zaś n igdzie  w  Republice  
Z w ią zko w e j n ie  o trzym a łbym  do d y ­
spozyc ji ta k ie j try b u n y . Z b y t ju ż  da le­
ko posunęła się naprzód w  R epublice  
Z w ią z k o w e j odbudow a tych  s ił, k tó ­
re ongiś do p ro w ad z iły  do w ładzy  i  u -  
t rz y m y w a ły  u  w ładzy  h itle ry z m “ .

Jeżeli panowie Alsop and Co. nie ro­
zum ieją tego, to przydałoby im  się ja ­
kieś naprawdę gruntowne przewietrze­
nie mózgów. Choć, z drugiej st-ony, na­
leży poważnie wątpić, czy do tak zaku­
tych łbów  w  ogóle coś może dotrzeć.

Star.

( J T r ib u u e
NPAY

SFtES. SABOTEURS MUSI REGISTER

AIL FOREIGN SPIES AND SABOTEURS must 
re g is te r  e ith  the government under a House- 
passed Adm inistration b i l l .  I t  seems 
a simple a c t, but the catch is  th a t i f  
¡they 're  caught* they face heavy penalties  
Y o r non-regisTration. There' is  a death 
[penalty fo r  conviction of espionagdi f i r s t  
[such la «  in  peace-time U. S. hisyoryjsaoaatfiB

JEST OSTATNI SZPIEG?

— M am  cię ptaszku! Teraz się ».* vy m k- 
niesz! Szpiegostwo trwoje Pędzie udowodnio­
ne tw oim  własnym  podpisem! Powędrujesz 
na krzesło elektryczne!

— Spodziewałem się tego. N aw et po to 
przyszedłem. A le na jp ierw  proszę m i wydać 
szpiegowską kartę  re jestracyjną. Inaczej m ój 
podpis n ie  będzie m ia ł mocy praw nej.

— słusznie! Oto szpiegowska karta  re je ­
stracyjna. A le spryciarz z ciebie. Unikniesz 
surowych k a r  dodatkowych za brak re je ­
stracji. Ho, bo, jeszcze jeden dowód, że je ­
steś szpiegiem...

N ie , to  ‘ n ie  k a w a ł,  to  ■wizja n a jb l iż s z e j 
p rz y s z ło ś c i. O to  b o w ie m  w ia d o m o ś ć  p o d a n a  
n a  p ie rw s z e j s tro n ie  w ie lk ie g o  n o w o jo rs k ie -

d z ie n n ik a  „ H e r a ld  T r ib u n e “  w  n ie d z ie lę , 

l ip c a  1954:
„W s z y s c y  c u d z o z ie m s c y  s z p ie d z y  i  s a b o ta - 
ś c i m u szą  s ię  re je s tro w a ć  w  u rz ę d a c h  p a l i ­
w o w y c h  w  m y ś l u s ta w y  u c h w a lo n e j p rz e z  
bę  n a  w n io s e k  rz ą d u . R zecz w y d a je  s ię  p r o -  
a . A le  c h w y t  n a  ty m  p o le g a , że  w  ra z ie  
a p a n ia  g ro ż ą  te ra z  s z p ie g o m  s u ro w e  k a r y  
i  n ie d o p e łn ie n ie  r e je s t r a c j i .  A  s w o ją  d ro g ą  
tn ie je  k a r a  ś m ie rc i za  u d o w o d n io n e  szp ie - 

>stw o...ł ł
I  jeszcze  je d n o .  N a  p o d s ta w ie  o św ia d c z e ń  
sefa F B I ,  M r .  E d g a ra  H o o v e ra , ła tw o  o b l i -  
syć, że w  U S A  d z ia ła  o b e c n ie  IGO.»»#.000 
cp ie g ó w . C z y te ln ik  m oże  s ię  z d z iw i,  że w  
o le jc e  z a b ra k ło  je d n e g o . T o  w ła ś n ie  u rz ę d -  
i k  r e je s t r a c y jn y .  1- s t-



W Zam ku Lubelskim oraz na pobliskich terenach czynna jest od 22 lipca Centralna W ystawa Rolnicza. O popularności tej wystawy świadczy takt, że zwiedzają ją  co­
dziennie tysiące osób z całego kraju, w tym większość chłopów. Zwiedzający oprowadzani są przez przewodników, którzy równocześnie udzielają porad rolniczych

zdjęcia:  JAN K O S I D O W S K I

A teraz zapoznajmy się z działaniem kombajnu zbożowego. Stoisko maszyn rolniczych wzbudza najwięcej zainte­
resowania —  wiadomo, że mechanizacja to przyszłość rolnictwa. Padają setki pytań dotyczących obsługi maszyn

Ł r d M i i

H H H H k E M A L O  po w o jn ie  urządza liśm y w ystaw , 
T w ie lk ic h ,  im ponujących, nacechowanych roz- 

■  ■  ■ nach em  i pom ysłowością. N iek tó re  przew yż-
■  Ł z a ły  może C entra lną  W ystawę Dziesięciole- 
1 Ł i a  obszarem paw ilonów  czy koncepcjam i 

l  Ł r a f ic z n y m i; w ystaw a lube lska w n ios ła  jed - 
I  K a k o w o ż  pew ien elem ent nowy i tak  poży- I E B eczn y , że wdarto nad n im  przez ch w ilę  tu ta  j 

I  ■  K ię  zatrzym ać.
Ł ^ ł m p r e z a  lube lska — to nie ty lk o  plansze, 

■ H B iH e k s p o n a ty ,  s ta tys tyk i, dokum enty, sztandary 
pow iew ające odśw ię tn ie  i m uzyka z m egafonów ; jest to 
przede w szystk im  w ys taw a -p o rad n ik  d la  ro ln ik ó w , w y- 
s taw a-ins truktaż, wystawa-zachęta, czy ja k  to nazwać 
n a jtra fn ie j.  T ak  ją  zorganizowano, i uczyniono słusznie. 
Zaraz w y tłu m aczym y dok ładn ie j, o co nam chodzi.

Znaczna część zw iedzających to  ch łop i: zc spółdzie ln i 
p ro dukcy jnych  i gospodarze in d yw id u a ln i. Z jeżdżają z 
da lek ich  w si m łodzi i wąsaćze, za in trygow an i, często 
sceptyczni, czasem wręcz n ie u fn i, szukający k o n k re t­
nych odpow iedzi na gnębiące ich  pytan ia .

Z Zam ku, gdzie m ieści się część ogólna, wychodzą 
njczęście j trochę rozczarowani.

Dla każdego —  coś miłego. Przyszły rybak interesuje się 
imponującymi okazami, wyhodowanymi przez PGR-y



„oWIAI przypomina —i

„WYSTAWA LUBELSKA” ... SPRZED STU LAT |
W ertując stare roczniki „Tygodnika Ilustrowanego“ 

z końca w ieku X IX  i  z początków bieżącego stulecia, I
natknęliśmy się na ciekawą wzmiankę. Otóż wspomnia­
ne pismo (w numerze z dnia 22 czerwca 1901 roku) za­
mieściło artykulik  z dwiema ilustracjam i, dotyczący 
otwartej w  końcu sierpnia roku 1860 „rolniczej“ wysta­
wy w  Lublinie.

Cóż to była za w ielka wystawa, jeśli po czterdziestu 
latach doczekała się w zm ianki w  „Tygodniku Ilustro­
wanym“?

Odpowiedź na to pytanie daje tak zarówno treść ar­
tykuliku , jak  i ilustracje. Był to właściwie... jeden w ie l­
ki raut ziemiaństwa. Każdy ^„dobrze urodzony“ przy­
bywa! na wystawę, aby pochwalić się szybszym koniem, 
ładniejszym powozem, zręczniejszym stangretem. A  
chłopi? Chłopi nie m ieli z wystawą oczywiście nic 
wspólnego. Imprezę tę zorganizowało ziemiaństwo ,dla 
ziemiaństwa —  pod łaskawym okiem okupacyjnych 
władz carskich w  kra ju  „prywiślańskim“.

Równocześnie reprodukujemy ilustracje, o których  
wspomnieliśmy. Jedna przedstawia rozdanie nagród już 
po wystawie, druga —  samo wejście na „W ystawę Pło­
dów Rolniczych“ (bo tak się to oficjalnie nazywało), 
mieszczącą się w  gmachu lubelskiego gimnazjum gu- 
bernialnego. Na ilustracji widać wyraźnie krynoliny w y­
twornych pań oraz sylwetki majętnych panów w  cy­
lindrach —  pieszo lub w  powozach. Panów uczestniczą­
cych w  onej wystawie nie obchodziło na ogól nic poza 
sprawami własnego m ajątku, zysku, własnej kieszeni.
Z  tej „równowagi duchowej“ nie wytrąciło ich też, jak  
wiadomo, powstanie styczniowe, które wybuchło zaled­
wie w  trzy lata później...

Opr. J. G.

W  ty m  p a w ilo n ie  ch ło p , d o w ie d zą  się, w ja k i  sposób n a js k u te c z n ie j zw a lc za ć  stonkę, m szyce i in n e  s z k o d n ik i 
P rz e w o d n ik  d e m o n s tru je  ró żn e  m eto d y  u ży c ia  ś ro d kó w  ch em iczn ych , u w z g lę d n ia ją c  p rzy  ty m  w ła ś c iw o ś c i te re n o w e

?

— Tu wszystko na papierze —  pow iada ją . W arto  by ło  
to się t łu c  ty ie  k ilo m e tró w  pociągiem, żeby zobaczyć 
parę c y fr  i zdjęć? D okum enty, hasła —  papiery, papie­
ry... N ie  po to przy jechali...

Lecz sprawa p rzyb ie ra  zgoła in ny  obrót po opuszcze­
niu  Zam ku, ju ż  p rzy  p ierw szym  sto isku maszyn ro ln i­
czych. S ta ją  w' zadz iw ien iu  przed uszykow anym i ja k  na 
defiladę tra k to ra m i, kom ba jnam i, ku ltyw a to ra m i, siew- 
n ik a m i rzędow ym i, kopaczkam i k a rto f li,  bu raków  
m echanizm am i, k tó re  niejeden w idz i po raz p ierw szy 
w  życiu.

T u ta j bierze zw iedzających w  swoje posiadanie p ie rw ­
szy na te j w ystaw ie  p rzew odm k-ins trukt.o r. Skacze 
na maszynę, u rucham ia  ją  z huk iem  i  tłum aczy, ile  
pracy ręcznej (chłopi w iedzą ja k  bardzo ciężkie j) zao­
szczędza ta, na p rzyk ład , sadzarka lu b  tam ta  kopaczka. 
Padają pierwsze pytan ia , n ieśm ia łe , ale konkre tne , w n i­
k liw e  i  tak  fachowe, że la ik  n iew ie le  z tego rozumie. 
Czy maszyna nie  obcina bu raków  za nisko? Czy w y b ie ­
ra jąc  k a rto fle  odsiewa równocześnie kam ienie? Na ja ­
k ie  gleby jest ten s iew m k najlepszy?

P rzew odn ik  opow iada, tłum aczy, dz ie li się dośw iad­
czeniam i — sam jest ro ln ik iem . C h łop i w  m ilczen iu  za­
pa la ją  papierosy, ale szczególny b łysk  w  ich oczach 
m ów i bardzo w iele.

Zadum anych „b ie rze  w  ob jęcia“  następny przewod­
n ik : patrzcie, tu  są zdjęcia ze spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych. Tam  p racu ją  ty lk o  m aszynam i. Z arab ia ją  ty le  a 
ty le  dn iów ek. Skąd jesteście? Z Rzeszowa? W ybierzcie 
się w ięc z wycieczką do te j na p rzyk ład  spółdzie ln i i 
sprawdźcie wszystko sami na m ie jscu. A  teraz proszę, 
kolega poprowadzi was na wzorowe pólka, tu niedaleko.

Kolega prow adzi na pola lucerny, rzepaku, jęczm ie­
nia. R ośliny są piękne, a przew odnik  m n ie j może nie­
zbędny niż gdzie indz ie j, a lbow iem  na każdej działce 
w is i na tab licy  „przepis użycia' : w roku 1953 — była 
pszenica, w  1954 — są bu rak i, w 1955 będzie jęcz 
m ień. K ró tk i a zw ięz ły  w yk ład  o płodozm ianie.

W  następnej c h w ili ko le jn y  p rzew odn ik  p rze jm u je  
grupę, prow adzi ją  do pa w ilon u  nasiennictw a i zaczyna 
od sakram enta lnego na te j w ys taw ie  py tim ia : Skąd je ­
steście? Z  Pomorza? W  porządku: n a jle p ie j udaje się 
u was kuku rydza  „D a r Północy“  albo „C ze rw ony K o ­
ra l“ . K uku rydza  jest tow arem  pokupnym . Patrzcie, 
w  te j gablocie jest 600 różnych a rty k u łó w  przem ysło­
w ych, w yra b ia nych  z ku ku rydzy  — od sp iry tusu  aż do 
grzebienia... K uku ryd za  m usi byc przekonyw ająca, gdyż 
kob ie ty  (p rzyby ły  tu  także) chc ia łyby wziąć trochę w 
celu przetw orzenia na p raw dziw e korale.

A  da le j: w a rzyw n ic tw o , leśn ic tw o , rybo łów stw o  — 
dla każdego coś m iłego. Coraz to  now i przewodnicy, no­
w e p rzyk łady, nowe in s tru kc je , „sposoby użycia“ , in fo r­
m acje h istoryczne, py tan ia  i  w y jaśn ien ia , w ie le  mó­
wiące chrząkan ia  gospodarzy: „N o , no, no...“ , albo zapo­
w iedz i wręcz: „T a k , to zaprow adzim y, to  zrob im y u 
siebie“ ...

P rzew odn ik  na zakończenie w y k ła d u  wręcza każde­
m u ins truk tażow e  u lo tk i. M ożna się z n ich naw et do­
w iedzieć ile  la t  p lonu je  kostrzewa czerwona krzacza­
sta, gdzie należy zasiać w yczyn iec łąkow y, ja k ie  p lony 
osiągnął w  tym  zakresie In s ty tu t Z ootechn ik i w  P aw ło­
w icach — itd . itd .

I  w  ten sposób w ystaw a lube lska uczy, przekonuje, 
przem aw ia  nie ty lk o  eksponatam i, ale żyw ym  słowem 
przodu jących ro ln ikó w , czasem używ a słów  może zbyt 
trudnych , ja k  „re jon izac ja , f iz jo g ra fia “ , zawsze jednak 
sw o im  ch łopskim  „k lie n to m '' ukazuje nowe perspekty­
wy, objaśnia, że nasze ro ln ic tw o  w ie le  ju ż  osiągnęło, 
lecz m ożliw ości ma jeszcze znacznie większe, i w skazu­
je, w  ja k i sposób ch łop i po w in n i je  w ykorzystać. Na 
tym  polega, naszym zdaniem, szczęśliwe n o v u m 
W ystaw y Rolniczej. Jest ono tak  ważne i istotne, że usu­
wa na d ru g i plan n ie fo rtunne  u lokow an ie  n iek tó rych  
stoisk w  kazam atach zam kowej baszty, gdzie tru d n o  do­
trzeć, a później coko lw iek  zobaczyć.

A.

Proszę, taką wełnę daje ta eakiel. Góral-hodowca radzi szczerze: 
Na wystawie możemy obejrzeć niejeden żywy eksponat: olsazy

zaprowadźcie u siebie ten właśnie gatunek owiec 
bydła i trzody chlewnej —  z wzorowych hodowli...
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C Z Y L I

BUKARESZTEŃSKI MURANÓW
Zakurzona podm ie jska szosa, puste place, z rzadka porozrzucane odrapane 

do m k i —  ta k  w yg ląd a ła  dz ie ln ica  F e re n ta ri przed dziesięciu la ty . Dziś jest 

to  p ierw sze nowoczesne osiedle bukareszteńskich robo tn ików . W  k o m fo rto ­

w ych  b lokach m ieszka ju ż  przeszło tys iąc  rodzin , na m ie jscu  zna jd u ją  się 

sk lepy i  zak łady usługowe, ż łobek i przedszkole, szkoła i  b ib lio teka . Tam, 

gdzie da w n ie j b ieg ła  szosa, ciągn ie się szeroki, zadrzew iony bu lw a r, docho­

dzący do samego śródm ieścia Bukaresztu. L in ia  tra m w a jo w a  łączy osiedle 

F e ren ta ri z m iastem .

F e re n ta ri jes t p ie rw szym  nowoczesnym osiedlem  robotn iczym  Bukaresztu, 

k tó re  w  przyszłości otoczą sto licę R u m u n ii szerokim  pierścieniem .

Sobotnie popołudnie. Dw ie dziewczyny z mieszkania o ukwieconym balkonie nie znają 
jeszcze nowego młodego sąsiada, ale mandolina zaprasza do wspólnego spaceru«.

Jechać do miasta —  po co? Tu, w Ferentari, można się Można leż w miejscowym salonie fryzjerskim  zrobić so-
zaopatrzyć we wszystko, czego podniebienie zapragnie bie manicure, trw ałą ondulację, modnie się uczesać...

T A K  W Y G L Ą D A  F R A G M E N T  NO W EJ B U K A R E S ZT E Ń S K IE J D Z IE L N IC Y  M IE S Z K A N IO W E J F E R E N TA R I.

Z  tych trzech mieszkańców Ferentari najmłodszy, na 
zdjęciu w  środku, urodził się już w  nowej dzielnicy

Na razie książki kupuje się w  kiosku z gazetami. 
I^iedlugo osiedle otrzyma także własną księgarnię



Z CYKLU „PAMFLETY"

WSPANIAŁE ZWYCIĘSTWO
Napisał: MARK TWAIN Przekład: JÓZEFA BRODZKIEGO

W  „W ysp ie  P in g w in ó w “  A n a to l F rance każe 
swem u boha te row i asystować w raz z tłumaczem, 
w  posiedzeniu Kongresu. B ohate r n ie  w ie rzy  
w łasnym  uszom k iedy  przew odniczący K o n ­
gresu w y licza  w o jn y , ja k ie  k ra j jego rozpęta ł 
d la  uzyskan ia  ry n k ó w  zbytu . T łum acz szybko  
w yjaśn ia , że ta k  je s t is to tn ie : „K ie d y  któraś  
z ga łęzi naszego p rzem ysłu  n ie  zn a jd u je  zby tu  
na swe tow a ry , trzeba w o jn ą  o tw o rzyć nowe  
ry n k i.  M ie liśm y  w ięc  w  ty m  ro k u  w o jnę  w ęg lo ­
wą, w o jnę  m iedzianą i  w o jn ę  baw e łn ianą. Na 
T rzec ie j Z e la n d ii zab iliśm y dw ie  trzecie  lu d ­
ności, aby zm usić pozostałych p rzy  życ iu  m iesz­
kańców  do kupow an ia  u  nas pa raso li i  szelek“ .

Obecnie, gdy S tany Zjednoczone w łaśn ie  za­

kończyły  „w o jn ę  owocową“  w  G w atem a li, n ie  
od rzeczy będzie przypom nieć to, co m ia ł do 
pow iedzenia o m etodach sw ych rodaków  pew ien  
A m e ryka n in , nazw isk iem  Sam uel Langhom e  
Clemeńs (1835— 1910), k tó ry  wszedł do lite ra tu ry  
św ia tow e j pod pseudonim em : M a rk  T w a in . Je­
go opow iadan ie „W span ia łe  zw yc ięs tw o“  w p ro ­
w adz i —  ja k  sądzim y  —  naszych C zy te ln ików  
w  k lim a t um ys łow y  najeźdźców K u b y , F il ip in  
czy G w atem a li. I  n iech na m  będzie w o lno  
przypom nieć jeszcze jedną  „z ło tą  m yś l“  ge n ia l­
nego hu m o rys ty  am erykańsk iego : „M ożn a  by 
by ło  n iezaw odnie udow odn ić  fa k ta m i i  liczba­
m i, że n ie  is tn ie je  żadne w yraźne  przestępcze 
środow isko w  A m eryce  —  prócz K ongresu“ .

O
 T Y M  w strząsa jącym  w ydarzen iu  św ia t do­

w ie d z ia ł się w  u b ie g ły  p ią tek. Rząd w  W a­
szyngtonie został o n im  pow iadom iony o f i­
c ja ln y m  kom u n ika tem  przesłanym  te legra­
ficzn ie  przez G łów ną  K w a te rę  am erykań­
sk ich  s ił zb ro jnych  na F ilip in ach .

Oto na czym  polegała cała sprawa:
Szczep c iem noskórych  tu b y lc ó w  z p lem ien ia  „M o ro “  

—  g łos ił m e ldunek ze sztabu generała Leonarda Wooda 
—-  zabarykadow a ł się w  kra te rze  wygasłego w u lka n u  
w  pob liżu  Jo lo .' W sku tek tego, że tu b y lc y  b y li w rogo 
usposobieni wobec nas za to, że w  przeciągu ośm iu la t 
us iłow a liśm y pozbaw ić ich  w olności, K w a te ra  G łów na 
doszła do w n iosku , że pozostaw ienie ow ych tub y lców  
w  kra te rze  w u lk a n u  stanow i groźbę d la  nas. G łów no­
dowodzący s iłam i zb ro jn ym i, generał Leonard  W ood, 
w ys ła ł tam  zw iadow ców , k tó rz y  u s ta lili,  że tub y lców  
w raz z kob ie tam i i  dziećm i jes t tam  około sześciuset 
oraz że k raw ędź k ra te ru  leży na wysokości dw óch ty ­
sięcy dw ustu  stóp nad poziom em  morza.

D ota rc ie  do owego p u n k tu  w raz  z a rty le r ią  nastręcza­
ło  w ięc w ie le  trudnośc i naszym walczącym  oddziałom . 
Wszakże generał w yd a ł rozkaz zaatakow ania tub y lców  
znienacka i  osobiście uda ł się w ra z  ze sw ym  sztabem, 
by zapewnić powodzenie w spom nianej operacji. Oddzia­
ły  naszej p iechoty, wspomagane k ilk o m a  oddzia łam i 
gó rsk im i, w sp in a ły  się bocznym i ścieżkam i, n iezm ie rn ie  
tru d n y m i do przebycia.

Z b liżyw szy  się do samej k raw ędz i k ra te ru  oddzia ły 
rozpoczęły bó j. Z naszej s trony  w  b itw ie  b ra ło  udzia ł 
540 żo łn ierzy, wspom aganych ponadto przez oddzia ły 
m ie jscow e j p o lic ji,  zna jdu jące j się pod naszym i rozka­
zam i (w  m e ldu nku  nie  w ym ien iono  liczebności te j „po ­
l ic j i “ ) oraz przez oddzia ł p iechoty m o rsk ie j (rów nież o 
n ie  usta lonej liczebności). M ożna jednak  przypuścić, że 
s iły  b y ły  rów ne : sześćset żo łn ie rzy  nad k ra te rem  i  sześć­
set mężczyzn, kob ie t i  dzieci na jego dnie. Głębokość 
k ra te ru  w ynos iła  oko ło 50 stóp.

Rozkaz generała Wooda b rzm ia ł: 
do n ie w o li sześciuset tu ­
b y lców “ . t

...Rozgorzała b itw a .
(T ak  o fic ja ln ie  nazwano 
to, co się późnie j stało).
Nasi żołn ierze d a li ognia 
z dz ia ł do lu d z i zgrom a­
dzonych na dn ie  k ra te ru .
Jednocześnie zaczęto 
strzelać z ka ra b in ó w  i 
p is to le tów . T u b y lcy  sta­
w ia li zacięty opór. Za­
pewne rzu ca li od łam ka­
m i k a m ie n i —  zresztą 
jes t to  je dyn ie  dom ysł z 
m o je j s trony, gdyż w  
m e ldu nku  n ie  zostało 
wspom niane, ja k ą  b ron ią  
rozporządzali tub y lcy .
Dotychczas w spom n iany 
szczep b y ł uzbro jony 
przeważnie w  dz id y  lu b  
maczugi i  je dyn ie  w  w y ­
ją tk o w y c h  w ypadkach 
udaw ało m u  się zdobyć 
stare, ska łkow e m usz­
k ie ty .

O fic ja ln y  k o m u n ik a t 
s tw ie rdza następnie, iż  
przeciw na strona w a l­
czyła zawzięcie w  ciągu 
dw óch i  pó ł dn ia  oraz 
że b itw a  zakończyła się 
c a łk o w ity m  zw ycięstw em  
oręża am erykańskiego.

Następu jąca oko licz- .
ność po tw ie rdza, iż  is to tn ie  zw ycięstw o by ło  ca łkow ite , 
z sześciuset tu b y lcó w  an i jeden nie  pozostał p rzy  życiu. 
B y ło  to  w span ia łe  zw ycięstw o, o czym  ponadto św iad­
czy jeszcze jeden szczegół. Z  sześciuset naszych boha­
te rsk ich  żo łn ie rzy  po legło za ledw ie p iętnastu.

G enera ł W ood b y ł obecny i  obserw ow ał przebieg b it ­
w y . Rozkaz jego —  ja k  ju ż  w spom n ie liśm y —  b rzm ia ł: 
„Z a b ić  lu b  w ziąć do n ie w o li tych  dzikusów ...“

Jest rzeczą oczyw istą , że żołn ierze znakom itego do­
w ódcy, ja k im  jes t gen. Leonard  Wood, do p a trzy li się w  
ty m  rozkazie zezwolenia na postępowanie w ed ług  w łas­
nego upodobania, czy li: a lbo zabijać, albo brać do n ie­
w o li. Wobec tego zaś, że upodobania naszych boha te r­
sk ich  żo łn ie rzy  w  tych  okupow anych k ra ja c h  pozostają 
te same od ośm iu la t, w ięc... n ie  by ło  powodu, by  m ie li 
je  zm ieniać w  ty m  w łaśn ie  w ypadku...

K o m u n ik a t o fic ja ln y , ja k  s ię ,należało spodziewać, we 
w zn ios łych w yrazach podnosi i  s ła w i ta k ie  żo łn ie rsk ie  
cnoty, ja k  „m ęs tw o “  i  „waleczność“  naszych bohater­
sk ich  w o jsk , oraz odda je ho łd  pam ięci p ię tnastu  poleg­
łych . Dużo m ie jsca za jm u je  rów n ież  re lac ja  o trzydz ie ­
stu  dwóch rannych .

M e ldu nek  szczegółowo —  zapewne celem  przekazania 
tych danych h is to rykom  am erykańsk im  —  op isu je  cha­
ra k te r ran  ow ych trzydz iestu  dw óch w alecznych żoł­
nierzy. W spom niany jes t w ięc —  z w ym ien ien iem  naz­

w iska  —  pew ien  szeregowiec, k tó ry  u leg ł podrapan iu  
łokc ia , in n y  —  podrapan iu  nosa, p rzy  czym  jego nazw i- 
ko rów n ie ż  zostało w ym ien ione  w  te legra ficzn ie  prze­

słanym  m e ld u n ku  (pó łto ra  do la ra  za w yraz i).
Następnego dn ia  in fo rm a c je  w  prasie am erykańsk ie j 

p o tw ie rd z iły  to, co zostało pow iedziane w  przededniu. 
Ponow nie  w y liczono nazw iska p ię tnastu  po ległych i  
trzydz iestu  dwóch rannych , ponow nie opisane zostały 
rany, ja k ie  odn ieś li —  p rzy  czym  w szystko zostało 
przyozdobione odpow iedn im i ep ite tam i.

...Liczebność p rze c iw n ika  am erykańsk ie  dowództwo 
s ił zb ro jn ych  ob liczy ło  przed b itw ą  na sześćset osób — 
w łącza jąc w  to  kob ie ty  i dzieci. Nasi w a leczn i żołnierze 
w y c ię li w  p ień w szystk ich  bez w y ją tk u , n ie  zostaw ia jąc 
naw e t n iem ow lą t, by m og ły op łakać zgon swych k a rm i-  
cielek...

B y ło  to  n ie w ą tp liw ie  na jw iększe zwycięstwo, ja k ie  
k ie d y k o lw ie k  odn ieś li w a leczn i żołnierze S tanów  Z jed ­
noczonych.

J a k i oddźw ięk zna laz ły  te w ydarzen ia  w  naszym spo­
łeczeństw ie? Z na laz ły  one należne odbicie w  sensacyj­
nych ty tu ła ch , ja k im i prasa am erykańska obdarzyła 
w spom niane w yp ad k i.

Zw łaszcza sensacyjnie b rzm ia ł następu jący ty tu ł,  w y ­
d ru ko w a n y  og rom nym i czc ionkam i:

W Y B U C H  N IE P R Z Y J A C IE L S K IE G O  P O C IS K U  
W Y R Y W A  Z SZEREG ÓW  B O H A T E R S K IE G O  

DO W ÓDCĘ P O R U C Z N IK A  JO H N S T O N A !!!

W e w szystk ich  w o jennych  re lac jach  pełno by ło  o ty m  
po ruczn iku  Johnst.onie... (P rzypom nia ło  m i to pewną 
farsę pt. „G dz ie  spojrzeć — wszędzie Johnston!“ ). W y­
glądało na to, że ów  Johnston jes t je dyn ym  rannym , 
o k tó ry m  w  ogóle w a rto  pisać.

A le  ja k  to  w łaśc iw ie  by ło  z tym  „bo ha te rsk im “  John- 
stonem?

Johnston b y ł ran ny  w  ram ię  od łam kiem . O czyw ista 
rzecz, że ów  od łam ek m us ia ł s tanow ić część jakiegoś 
pocisku. W  kom un ikac ie  jes t m ow a o tym , że „w yb uch

n ieprzy jac ie lsk iego pocisku w y rw a ł z szeregów“  itd . O 
ile  m i w iadom o, tu b y lc y  n ie  m ie li w  ow ym  kra te rze  
żadnej a r ty le r ii,  inaczej ko m u n ik a t b y łb y  boda j w spom ­
n ia ł o ty m  — p rzyn a jm n ie j po to, by się jeszcze ba rdz ie j 
pochwalić.

C zy li: fak tem  n ie  da jącym  się zaprzeczyć jes t —  że... 
jedyny  am erykańsk i o fice r, k tó ry  odniósł ranę, zasłu­
gu jącą na podobny rozgłos, u c ie rp ia ł z rą k  w łasnych 
walecznych tow arzyszy b ro n i, n ie  zaś z rą k  w roga!

Nasuwa m i się p rzy  ty m  pew ne przypuszczenie; gdy­
byśm y u k ry l i  naszych żo łn ie rzy  w  bezpiecznym  m ie jscu 
przed naszą w łasną a rty le r ią , m og liśm y w y jść  z te j n ie ­
z w y k łe j b itw y  bez na jm niejszego zadraśnięcia...

W  niedzielę, c z y li w czo ra j, te le g ra f p rzyn iós ł nowe 
w iadom ości, jeszcze wspanialsze od poprzednich i  o k ry ­
w a jące nasz gw iaźdz is ty  sztandar jeszcze w iększą sławą.

Już pierwsze ty tu ły  na czołowej ko lum n ie  m ie jsco­
w ych  p ism  og łuszyły  czy te ln ikó w  następującą sensa­
cy jn ą  in fo rm a c ją :

Szczep „Moro“ wycięty w  pień!
Owszem, w y ra z  „w y c ię ty “  został uży ty  w łaśc iw ie  —  

by ła  to  bow iem  z w y k ła  m asakra.
Następny ty tu ł g łos ił:

„Na dnie krateru  ukry ły  się w raz z w ojownikam i 
kobiety i  dzieci“.

Dalsze ty tu ły  po tw ie rdza ją  przypuszczenie, że naszym 
„d z ia rs k im  chłopcom “  n ie  g roz iło  je dn ak  zbyt w ie lk ie  
niebezpieczeństwo, bo o to  co czytam y w  je dn ym  z na­
g łów ków :

„K rw aw a b itw a na szczycie góry Jolo! Kobiet nie 
można było odróżnić od mężczyzn!“

Jest to  ja k  na jb a rdz ie j z rozum ia łe : tu b y lc y  u k ry l i  się 
ta k  daleko na dn ie  k ra te ru , że nasi w a leczn i żołn ierze 
nie  b y l i w  stan ie odróżn ić k o b ie t i  dz iec i od w o jo w n ik ó w  
ze szczepu „M o ro “ ...

A r ty k u ły  w  pism ach nazyw a ją  te  w y p a d k i: „b itw ą “ . 
B y ła  to  n ie w ą tp liw ie  jedna z  n a jm n ie j niebezpiecznych 
i  ryzykow nych  b ite w , ja k ą  k ie d y k o lw ie k  s toczy li „w a ­
leczn i żołn ierze“  k tó re g o ko lw ie k  narodu., p rz y w o łu ją ­
cego Wszechmocnego, by  u d z ie lił pom ocy jego orężowi.

Jeszcze jeden szczegół godny zanotow ania:

K ie d y  ta  „b itw a “  została zakończona, n a  m ie jscu po­
zostało oko ło dw ustu  rannych  tuby lców . Co się z n im i 
stało? J a k i spo tka ł ich  los? Przecież żaden z n ich  nie 
pozostał p rzy  życiu.

Żołn ierze gen. Wooda, k tó ry  osobiście „obse rw ow a ł“  
całą operację, dodając ducha sw ym  „w a lecznym  chłop­
com“  —  należycie z rozu m ie li jego rozkaz i  dzie ło zw ycię­
s tw a zostało doprowadzone do końca.

Prezydent Theodor Roosevelt te legra ficzn ie  g ra tu lo ­
w a ł genera łow i W oodow i „sukcesu“ , w yraża jąc  p rzy  
ty m  bezgraniczną radość z pow odu odniesienia ta k  
wspaniałego i  b łyskaw icznego zw ycięstw a.

P rzypom inam  sobie, że podobna „bezgraniczna ra ­
dość“  prezydentów  S tanów  Z jednoczonych n ie  je s t fa k ­
tem  odosobnionym . O to  w  1901 r., k ie d y  do W aszyngto­
nu nadeszła w iadom ość, iż  p u łk o w n ik  F unston zdo ła ł 
w ziąć do n ie w o li filip iń s k ie g o  p a trio tę  i  przyw ódcę 
powstańców, bohatera narodowego —  A g ina ldo , co uczy­
n i ł  drogą złam an ia s łow a honoru, w ia ro łom stw a , zdra­
dy, oszustw, ściskania rą k  powstańcom  i  s trze lan ia  po 
c h w ili do n ich  —  k iedy , ja k  pow iadam , w  „B ia ły m  Do­
m u “  otrzym ano te legram  o ty m  „w s p a n ia ły m  zw ycię­
s tw ie “ , p rezydent M c K in le y , bardzo zresztą sym patycz­
ny, dobroduszny itd . „-wybraniec na rod u “ , n ie  u m ia ł po­
wściągnąć w yb uch u  radości i  w y k o n a ł k ilk a  ruchów  
przypom ina jących  pew ien tan iec, noszący nazwę „d z ig “ ...

.Zabić lu b  wziąć

Oceniając należycie wyczyny amerykańskich kolonizatorów M a rk  T w ain  powiedział, 
że flaga USA powinna być przerobiona, a mianowicie należy „białe pasy pomalować _na 
czarno, zaś gwiazdy zastąpić czaszkami i piszczelami“. N a  zdjęciu: amerykańscy żołnie­
rze i cywile nad stosem kości swych ofiar na cmentarzu po kam panii na Filipinach.
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W  500-nq ROCZNICĘ W Y ZW O LE N IA  G DAŃSKA

S
ZE D Ł SO BIE n iedawno uhcą Ogarnij sę­
dz iw y  woźny z M ia s to p ro jek tu  i zauważył 
naraz, że dw a j robotn icy, zajęci p rzy usu­
w aniu  gruzów', taszczą ja k iś  kam ień o 
szczególnym kształcie, „W strzym a jc ie  się 
ch w ilę  —  pow iedz ia ł do n ich  — nie w yw oź­
cie tego razem z gruzem, trzeba się zasta­
now ić, co to może być...“

Z aw iadom ił profesorów  i okazało się, że 
są to żarna z X I I  w ieku . T a k i jest w łaśnie 
G dańsk; h is to ria  leży tam  na u licy , trzeba 
ją  ty lk o  um ieć podnieść...

Gdy przybyłem  do Gdańska, m ia łem  jedyny' zam iar: 
z okaz ji 500-lecia w yzw o len ia  tego n iezwykłego m iasta 
z krzyżackiego ja rzm a napisać coś niecoś o jego odbu­
dowie, o a k tu a ln ym  w yg lądzie  i prognozach na przysz­
ły' rozw ój. Przeszłość, h is to ria  — zawsze ta k  m i się zda­
w a ło  — nie pow inny  zby tn io  absorbować reporte ra ; je ­
go rzeczą jest raczej opisywać ty lk o  te wydarzenia , w  
k tó rych  uczestniczy ja ko  św iadek. A le  w  G dańsku ta 
teoria  nie w y trzym a ła  próby. Szedłem u licą  i  „p o tk n ą ­
łem  się o h is to rię , tak  ja k  ów  woźny z M iastopro jektu . 
Zadałem  m o im  przew odnikom  nieostrożne pytan ie : 
„O pow iedzcie, co dzia ło się tu ta j przed 500 la ty ? “  

O pow iedzie li, op row adz ili po pam ię tnych m iejscach. 
I to w ystarczyło . Przez k i lk a 'd n i nie m ogłem  się w y ­
grzebać ze stosów książek, m anuskryptów ', sztychów, 
dokum entów . Dzie je  Gdańska p o tra fią  opanować umysł’ 
me gorzej n iż hazard czy m an ia kolekcjonerska. W szyst­
ko przepadło: n ie  będzie to reportaż, a g łów n ie  re lac ja  
z przeszłości...-

L A N D M IS T R Z  V O N  PLO TZK E  ZD O B Y W A  M IA S T O
Niepozorny jest dz is ia j ten  p lacyk  pagórkow aty, po- 

i osmęty chw astam i i  m uraw ą. N ie p rze trw a ły  żadne 
m ajestatyczne ru in y  — o t po prostu, za gazownią m ie j-  
ską rozciąga się coś w  rodzaju zaniedbanego boiska.

W  roku ' 1308 w znosił się na tym  m ie jscu gród gdański, 
a starosta, k ró le w sk i pan Bogusza b ro n ił go przed chm a­
rą nacierających B randenburczyków . Ci, po zajęciu 
S ła w ija  i  S łupska, postanow ili jeszcze pomnożyć swoje 
zdobycze o ów  cen tra lny  po rt B a łtyku , m iasto coraz le ­
p ie j prosperujące z ra c ji swTego położenia i przedsiębior­
czości m ieszkańców.

Bogusza b y ł żołnierzem  dobrym , ale w o jsko  m ia ł n ie­
liczne i  na żadną odsiecz nie m ógł liczyć. Podczas ostat­
niego spotkania z Ł o k ie tk ie m  usłyszał m ało pociesza­
jące słowa: —  W  razie a taku broń się ja k  możesz, w 
ostateczności zwróć się o pomoc do Krzyżaków ... Ło k ie ­
tek w  tym  czasie m usia ł, n iestety, parać się w  M ało- 
polsce z m ożnow ładcam i, u trw a la ć  swoją w ładzę tam  
w  K rakow ie ... ’

P rze trw a ły  do dz is ia j w iadom ości, że do tego ostatecz­
nego, a tak  ryzykow nego k ro ku  n a k ło n ił Boguszę przeor 
D om in ikanów  gdańskich. K im  b y ł ów  przeor? Z d ra jcą '' 
W zorem naiwności? K tóż  to wie...

T ak czy inaczej Bogusza K rzyżaków  w ezw ał gdy za­
łoga grodu zaczęła przym ierać głodem. Poważny zastęp 
kaw a le rów  krzyżow ych pod wodzą G un thera  von 
Schw arzburg p rze p ra w ił się przez M o tła w ę  i urządził 
cos w  rodzaju dem onstrac ji m ilita rn e j. B rar.denburczy- 

\ \  n iem a łym  przerażeniem  p a trz y li na tych drabów' 
oku tych  od stop do g łów  w  żelazo, ka rnych, spraw nych ’ 

znacznie lep ie j sposoby po tykan ia  się w  polu 
mz B ib lię  św iętą. I  skorzystawszy z p ierwsze j okazu' 
z re jte row a li, zadowalając się S ławnem  i S łupskiem .

lozontymaCfy  ty T CiZaS^m  roztasow al‘ się w  grodzie (po- 
łozonym  tuz obok u fo rty fikow anego  m iasta), dając do 
zrozum ienia załodze po lsk ie j, w ynędzn ia łe j i  porządnie 
posiekanej, ze lep ie j będzie, je ś li się stąd w yniesie 
m fb v h 'n erzZ k COŚ nieooś ł uz o Krzyżakach w iedz ie li: sa- 
cofah się do m iasta.26 ? _  i w y-
m * “ t0  Gdańsk, w  ow ym  czasie otoczone w łasnym i 
m uram i, zam knęło się na trzy  spusty, gotowe przez 
d ług i czas opierać się ew en tua lnym  zakusom k rzy ­
żackim . A liś c i sytuacja  w ew nętrzna by ła  nienajlepsza. 
P a tryc ja t, w  w iększości sw o je j n iem ieck i, m ia ł ju ż  n ie­
ja k ie  p lany wobec w o jow niczych zakonników '. K to  
skutecznie j p o tra f ił zaprowadzić „po rządek“ , zapewnić 
opiekę kupcem  niż ci, nie pa tyczku jący się z n ik im , 
braciszkowie? A  handel — to g run t. C iem ną nocą 14 
listopada 1309 roku  o tw a r li po ta jem nie bram y m ie jsk ie  
i w p uśc ili K rzyżakó w  do wnętrza.

Ta noc dante jska! H is to rycy do dn ia dzisiejszego nie 
p o tra fią  dorachować się liczby tru p ó w : jedn i oceniają 
ją  na k ilk a , in n i naw e t na dziesięć tysięcy! N iedaw ny 
„so juszn ik “  z obnażoną b ron ią  skoczył do domów', gdzie 
bu dz ili się z tw 'ardego snu polscy rycerze. W ie lu  nie 
zdążyło podnieść się z łoża, n ie liczn i zb ieg li do kościo­
łó w  i tam  przez pew ien czas s ta w ia li rozpaczliwy, bez­
nadzie jny opór. Uporawszy się z n im i. K rzyżacy poczę­
l i  w yrzynać po lskich mieszczan, da le j kob ie ty , dzieci, 
każdego, k to  w pad ł pod rękę. Obłęd m ordu ogarnął ich 
ta k  dalece, że m ie li szczery zam iar ub ić nawet opata 
z O liw y , k tó ry  p rzyb y ł św item  spowiadać konających.

T a k im  oto sposobem landm is trz  von P lo tzke i  jego 
pobożni współbracia  zdobyli Gdańsk.

W  końcu ubiegłego w ieku  p ru sk i teo re tyk  wo jenny, 
generał Koehler, z uznaniem  w y ra z ił się o tych „szczyt-

przeliczanego w kup ieckich  p iw n icach  nie zdoła ł je d ­
nak przygłuszyć pieśni, k tó rą  uparcie śp iew a ł lud: 

„K ró lu  K az im irze  
N ie ż y j n igdy  w  m irze  
Z P rusakam i*)
Aż odzyskasz 'Gdańsk“ .

Jeśli bow iem  któ ryś  z pa tryc juszy od czasu do czasu 
dostał po nosie od swoich krzyżack ich  pa tronów , to 
przecież lu d  Gdańska, podobnie ja k  innych m iast Po­
morza, o b ryw a ł najgorsze cięgi. Dosyć sum ienn i przed­
s taw ic ie le  stanów prusk ich  rzeczy te no tow a li. W  sto 
la t później znalazły się one w  ta k  zwanej „S kardze na 
Zakon K rzyża ck i“ . B y ła  to nie ty le  skarga, ile  a k t oskar­
żenia na skalę norym berską, k ilkadz ies ią t pu nk tów  za­
w iera jący, O to n iek tó re  z n ich, opisujące sp ra w k i co 
ważnie jszych feudałów ' k rzyżack ich :

.. .R ó w n ie ż  je g o  (W ie lk ie g o  M is trz a )  k o m tu r  d o m o w y  z T o ­
ru n ia , k tó r y  z w a ł się  pan  W ilh e lm  v o n  S te in e , o n i o b a j d ob -
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Oblężenie stolicy Zakonu —  M alborka w  1465 roku (obraz z Dworu Artusa). W  owym czasie wyzwolony spod 
jarzm a krzyżackiego Gdańsk brał czynny udział u boku Korony Polskiej w  wojnie przeciwko Krzyżakom.

nych“  tradyc jach junk ie rsk iego  oręża. N apisa ł -szczerze 
i  po prostu:

„P o d o b n ie , n a  w ię k s z ą  jeszcze  s k a lę  p o c z y n a ł sob ie  D ż y n g is -  
chan , g d yż  n ie  p o s ia d a ł dość l ic z n y c h  w o js k ,  a b y  z o s ta w ić  
z a ło g i w  w ię k s z y c h  m ia s ta c h . W obec n ie l ic z n e j s i ły  z b ro jn e j,  
ja k ą  ro z p o rz ą d z a ł Z a k o n , n ie  p o z o s ta w a ło  m u  n ic  in n e g o , t y l ­
ko  ra d z ić  sobie  p o d o b n y m  sposobem “ .

...UBOG ICH L U D Z I K A Z A L I TOPIĆ...

„Z a s łu g i“  pa tryc ja tu  nie poszły w  zapom nienie: Za­
kon ufundow aw szy sobie zamek w a row n y  u u jścia  W i­
sły, ug run to w a ł w  m ieście w ładzę bogatych kupców  i 
pozw o lił im  rob ić  pieniądze. Ludność p lebejską izolo­
w a ł w  Osieku, to znaczy osadzie otoczonej d ru ta m i, ka ­
zał je j składać dan iny i  pe łn ić  służebności w  zam ian za 
praw o łow ien ia  ryb  i  zb ieran ia bursztynu. P ow sta ł p ie r­
wow zór obozu koncentracyjnego czy też getta — ja k  k to  
w o li. Zapanował upragn iony „porządek“ , życie szło na­
przód, m iasto G dańsk naw et się rozrastało. B rzęk złota

r y c h  i  u b o g ic h  lu d z i k a z a li to p ić ,  a ż e b y  m o g li z ic h  ż o n a m i 
c z y n ić , co im  się p o d o b a ło ...

...R ó w n ie ż  d o b rz y  lu d z ie  w y s ła n i b y l i  w  In te re s a c h  W te lk ie -  
go M is trz a , a  w  czasie  ic h  n ie o b e c n o ś c i p a n o w ie  z a k o n n i b e z ­
c z e ś c ili ic h  żo n y . T o  u c z y n i ł  p a n  P o m e rs h e im ...

...R ó w n ie ż  p r o k u r a to r  p a n  K y n g s b e rg e r  z  N ib o rk a  k a z a ł 
je d n e m u  b ie d n e m u  c h ło p u  u c ią ć  o b ie  rę ce , p o n ie w a ż  o n  k o g o ś  
d ru g ie g o  le k k o  s k a le c z y ł: c h o c ia ż  te n  p o s z k o d o w a n y  n ie  s k a r ­
ż y ł,  n a w e t w s ta w i ł  s ię  z a  n im , p r o k u r a to r  n ie  c h c ia ł okaza ć  
la s k i.. .

...R ó w n ie ż  k u c h a rz a  k a z a ł p o w ie s ić , k t ó r y  m ia ł  p rz y  sobie  
tro c h ę  p ie n ię d z y , ch oc ia ż  te n  c h c ia ł d ać  d o w o d y , że te g o  n ie  
u k ra d ł,  ja k  go p o s ą d z ił p ro k u ra to r . . .

...R ó w n ie ż  śc iągano  w  n ie p ro p o rc jo n a ln e j w y s o k o ś c i k a r y  
sądow e z lu d z i,  w  te n  sposób n ie je d n e m u  u b o g ie m u  c z ło w ie ­
k o w i z a b ie ra n o  sposób do  ż y c ia , o i le  n ie  u m ia ł sob ie  p ra w ­
n ie  p o ra d z ić ... [

A  któż um ia ł sobie z n im i poradzić p raw n ie , skoro 
nie uzhaw ali żadnego praw a, naw et przez siebie sta­
nowionego! Trzeba sobie by ło  radzić in n ym  sposobem, 
i gm in  gdański p o tra f ił się na to zdobyć.

* )  P ru s a k a m i n a zw a n o  w  te j  p ie ś n i fa k ty c z n y c h  w ła d c ó w  
P ru s , tz n . K rz y ż a k ó w .



.... „  . hv ł r.ft0 ,at ,emu cen tra lnym  ob iektem  gospodarczym m iasta. Opanowanie m łyna  przez
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rzy zasłużeni żeglarze, a w raz z n im i ra jca  B a rtło m ie j 
Hecht, z ja w il i się na zam ku kom tura , k tó ry  zaprosił ich 
na rokow an ia  w  sprawach podatkow ych. W  k ilk a  go­
dz in  późnie j cia ła  ich, podziuraw ione m ieczam i, ponie­
w ie ra ły  się w  fosie zam kow ej, a rada m ie jska  i gm in  
„m u s ia ły  bez czapek stanąć przed kom tu re m  von 
Plauen, aby go przeprosić...“  T a k  w łaśn ie  w yg ląd a ły  ro ­
kow an ia  z Zakonem.

POD Z N A K IE M  SREBRNEJ JA S ZC ZU R K I

Tego jednakże by ło  ju ż  za w ie le . W yda je  się, że ohyd­
ny m ord  po lityczn y  odniósł sku tek wręcz p rzec iw ny od 
zamierzonego: zam iast zastraszyć m iasto, um ocn ił je  w  
oporze p rzec iw  Zakonow i. P a tryc  jusze coraz gorzej b ic i 
po kieszeni i  —  ja k  się okazało —  narażeni rów n ież  na 
u tra tę  życia, p o rz u c ili w sze lk ie  w ahan ia  i w s tą p ili na 
drogę, k tó rą  od dawna kroczy ł ju ż  re w o lu cy jn y  gm in. 
Znalazła  sobie zw o len n ików  i  w  tym  m ieście owa srebr­
na jaszczurka, sym bol ta jnego zw iązku  szlacheckiego, 
z k tórego dzia ła lnością  w iązano ty le  nadziei. T ow arzy­
stwo Jaszczurkowców (organizacja m a fijn a , z paru  za­
ledw ie lu d z i złożona) zdoła ło powołać do życia tak  zw a­
ny Zw iązek M ia s t P rusk ich  i  u ruchom ić go p rzec iw  Za­
konow i.

500 ła t tem u, 4 lu tego 1454 roku, ta jn a  rada Z w iązku  
rzuca w  G dańsku hasło do powstania. P a tro nu je  Z w ią ­
zek, ale do pow stan ia  idzie  lu d : garbarze, m łynarze, 
pow roźnicy, tragarze p o rto w i, służba wszelkiego ro ­
dzaju. U zb ro jen i ciągną na W ie lk i M łyn , cen tra ln y  o- 
b iek t gospodarczy m iasta. P cha ją ich  do w a lk i żywe 
w spom nien ia tego, co „u c z y n ił pan Pom ershe im “ , pan 
p ro ku ra to r Kyngsberger i ty lu  innych krzyżackich  pa­
nów, pam ięć egzekucji z ro ku  1378, k rw a w y  obraz, ja k i 
u jrz e li w  zam kow e j fosie w  dniach nieszczęsnego po­
selstwa bu rm is trzów . C iężkozb ro jn i pacho łkow ie  nie 
są w  stanie staw ić czoła lu d o w i żądającem u wolności.

M ły n  opanowano, załogę krzyżacką rozbrojono. 11 lu ­
tego przerażony k o m tu r poddał zam eW V zam ian za p ra ­
wo w yda len ia  się w raz z załogą.

T łu m  rz u c ił się na znienaw idzone m ury  i  ją ł roznosic­
ie cegła po cegle, z jakąś p lanową, m etodyczną zawzię­
tością. N ie  b y ł to w ybuch  żyw io ło w y , ale praca ciężka, 
o przem yślanym  po litycznym  celu; gm in  gdański b u rzy ł 
w a row n ię  przez dobre dwa m iesiące: w  m a ju  zn ikną ł 
sym bol panow ania krzyżackiego, pozostał ty lk o  plac pa­
górkow aty, k tó ry  z czasem zarósł chw astam i. Dziś m o­
żecie gó oglądać w  te j w łaśn ie  postaci.

N iew ie le  przedostało się do nas w iadom ości o owyc 
ludziach, k tó rzy  p ie rw s i zb ro jn ie  w ys tą p ili przeciw 
k rzyżack im  okupantom  i ko labo ru jącym  pa tryc juszom  
N ie znam y naw et ich im ion. Poszły w zapomnienie, tak  
ja k  rozpad ły się w  proch g lin iane  dom ki, k tó re  k le c ili 
sobie na krańcach m iasta, w  pob liżu  m urów . P rze trw a­
ła ty lk o  m a ła  no ta tka , że w  ro ku  1361, a potem  w  1378 
gm in  rz u c ił się do w a lk i z K rzyżaka m i w o ła jąc : „K ra ­
ków , K ra k ó w !“

Coś je dn ak  z tego można w yw nioskow ać. „K ra k ó w “  
. — to  hasło bo jow e zastępów po lskich , wznoszone na po­
lu  b itw y  pod P łow cam i. G m in  gdański p ragną ł w ięc po­
w ro tu  Gdańska do P o lsk i, gm in  gdański b y ł sam rdzen­
nie po lsk i. P ow stania s tłum iono, b u n to w n ik ó w  straco­
no, ale hasło lu du  gdańskiego m ia ło  jeszcze rozbrzm ie­
wać n ie jednokro tn ie .

H A N D L O W A Ć  P O T R A F IM Y  S A M I
Na początku w ieku  X V  coś się poczęło psuć w  ha r­

m o n ijn y m  w spółżyciu  krzyżack ich  panów i gdańskiego 
pa tryc ja tu . Żegluga staw a ła się coraz sprawniejsza, han­
de l zam orski zbyt w ie lk ie  daw a ł korzyści, aby zakonni 
„asceci“  p rzyg ląda li się tem u obojętnie. Gdańszczanie 
rob ią  m a ją tk i — a m y  sam i n ie  po tra fim y?  Do roboty. 
K rzyżacy bu d u ją  obok G dańska w łasną, kon ku re n cy j­
ną osadę m ie jską. Na to w a ry  w yw ożone z po rtu  na k ła ­
da ją  clo —  ta k  zwane fun tow e. Basen p o rto w y  zam km ę 
to na łańcuch (dosłownie) —  karaw e le , b a rk i, szm ki, 
k ra  je ry  tłoczą się tam  ta k  długo, aż a rm a to rzy me u ie - 
g u lu ją  swoich zobowiązań. .

W  m ieście Zakon zakłada w łasne ta rta k i,  m łyn y  i  Sai 
barn ie : nad R adun ią  i  M o tła w ą  „k o ła  zaczynają o ra 
eać się d la  bogactw a“ . P rzedstaw icie le  stanów  prusk ich  
skarżą się, że p rzem yśln i brac iszkow ie  m onetę s ie b in ą  
zam ien ili na m iedzianą oraz s k ró c ili łok ieć flam andz i. 
co w  prosty  a gen ia lny sposób doprow adziło  do zw ię - 
szenia podatków , a lbow iem  „gdzie  po starem u m ie rzy  o 
się cztery łany, teraz m ie rzy  się p ięć“ . . .

N iedobrze w ięc się dzieje, panow ie ra jcy ! N aw et sw tę 
ta B ryg ida , neu tra lna  Szwedka, k tó ra  ży ła  i  um a rła  w  
ow ym  czasie w  G dańsku, uznała za stosowne rmec na 
stępujące w idzen ie : oto ukaza ł je j się Pan i  taką  op in ię
w yd a ł o K rzyżakach : . „

..... N ie  d b a ją c  o dusze, n ie  w s p ó łc z u ją  c ia ło m
na w ia rę  k a to l ic k ą ,  u c is k a ją  ic h  p ra c a m i, £  bv
d z ic tw a  i  z w ię k s z y m  b ó le m  p o s y ła ją  ic h  do p ie k ła ,  n iz  B oyoy 
t r w a l i  w  s w o im  z a s ta rz a ły m  p o g a ń s tw ie ; walczą y n l^
b y  sw ą p y c h ę  p o m n o ż y li i  p o w ię k s z y li  ch c iw o ś ć - D la te g o  tez 
n a d e jd z ie  n a  n ic l i  czas a p o ła m a n e  będą < JJ ’ p 
b ę d z ie  o k a le c z o n a  i  p o d c ię ta  ic h  p ra w a  n og a ...

Jednym  słowem  s tra c ili dobre im ię  naw et w śród sw ię 
tych! K ie lic h a  goryczy dope łn ia  n o w y s k a n d a i im o r -  
derstw o na osobie kupca, n ie jak iego W ita  M a rz ie ia  z 
N ieszawy. H a nd low a ł on z G dańskiem  przewożąc tow a­
ry  W is łą  na w łasnym  sta tku . A n i własnego s ta tku , an 
tego, że o m ija ł p o rty  krzyżack ie  —  nie m °8 h m u daro­
wać brac ia  zakonni. W it  M a rz ie r życiem  p rzyP 
ją  kup iecką  oszczędność, a „p rzyk łado w e  o 
s tw o rzuc iło  postrach na p a try c ja t gdański.

L U D  S IĘ  R O ZJU SZYŁ
Skoro tak  się m ia ły  sprawy, jasne, że mieszczanie 

gdańscy skorzys ta li z p ie rw sze j °k a z ji,  aby P y 
uciążliw ego patrona. Nadszedł ro k  1410 i w  b itw ie  pod 
Grunwaldem najem ne w o jska gdańskie j rady m ie jsk ie j

w praw dzie  jeszcze w ystępow ały  po stron ie  Zakonu, ale 
już w  dniach następnych, gdy okazało się, że K rzyżacy 
O trzym ali decydu jący cios, rada m ie jska  pode jm uje  k ro ­
k i dosyć stanowcze. Zam yka m ianow ic ie  u jście  W is ły  
i  nie dopuszcza żadnych po s iłków  dla  Zakonu. Na w y ­
cofu jących się z m iasta kaw a le rów  krzyżow ych posy­
pa ł się grad kam ien i. Jak pisze z goryczą k ro n ik a rz  za­
konny  „ lu d  się roz juszy ł" (das v o łk  w a r wuttende). Ude­
rz y ł w  dzw ony i  przepędził n ied ob itkó w  krzyżackich , 
nie oszczędzając ich zbytn io  na zd ro w iu  i życiu. B u r­
m is trz  gdański, Le tzkow , udał się na tychm iast do obozu 
polskiego pod M a lb o rk ie m  i z łożył ho łd  podaańczy k ró ­
low i.

C iężko m ie li gdańszczanie za ten sw ój k ro k  odpoku­
tować. Zręczną dyp lom acją  i n ienajgorszym i posunię­
ciam i n a tu ry  m ilita rn e j zdo ła li K rzyżacy jakoś połatać 
nadw ątloną potęgę —  w ró c ili także i do Gdańska. Po 
G runw a ldz ie  skarb  zakonu b y ł pusty i  k o m tu r gdań­
sk i uw ażał, że o tw ie ra  się tu ta j ta k  p iękna, ja k  poży- 
teczna m ożliwość zemsty na tych „hundsbuben“  ): 
sypnął nowe poda tk i.

6 k w ie tn ia  1411 roku  dw a j bu rm is trze  Gdańska — 
w spom niany K on rad  Le tzkow  i A rn o ld  Hecht, obaj sta­

* )  „P s ie  s y n y “ .

Podczas gdy tragarze i rzem ieśln icy gdańscy spychali 
do fosy rozb ite  na k a w a łk i baszty i b ram y zamkowe, 
delegat Gdańska i całego Pomorza —  rycerz Jan Bażyń­
ski, jeden z na jw yb itn ie jszych  Jaszczurkowców, klęczał 
przed kró lem  po lsk im  prosząc o ponowne w cie len ie  tych 
ziem  do Polski.

„W z ru s z  s ic  n a s z y m i łz a m i i  p ro ś b a m i — m ó w ił  — m ie j 
w z g lą d  n ie  t y lk o  n a  nas, a le  n a  ty c h ,  k tó r z y  w ś ró d  n a d z ie i 
i  o b a w y  o c z e k u ją  p o w ro tu  naszego, a z n im  o d p o w ie d z i, m a ­
ją c e j im  p rz y n ie ś ć  p o c ie ch ę  lu b  c ię ż k ą  ż a ło ść “ .

W zruszył się k ró l łzam i Gdańszczan, a że równocześ­
nie losy tego m iasta n ie  b y ły  obojętne państw u po lsk ie ­
mu, w ięc w yd a ł akt, na mocy którego G dańsk zosta! 
„in ko rp o ro w a n y , przyłączony i  ponow nie w c ie lony  do 
m acierzy...“  Jako m iasto po lskie rozrasta ł, ro z w ija ł się 
i nab ie ra ł św ietności. Zw iązany  organicznie z ziem ią 
polską prosperow ał znakom icie  — co ta k  p iękn ie  w y ­
ra z ił poeta gdański w  X V I I  w. D an ie l K o ła j:
„D obrzeć Polszczę ze G dańsk iem , a z n ią  zaś G dań­

skow i,
Jako z ło te j ko ron ie , w  n ie j d iam entow i.
W iem , że gdyżeś ś lub w z ię ło  raz z po lską K oroną  
N ik t  C ię odtąd do końca nie  rozw iedzie  z O ną“ .

Niestety, n iestety. Nadszedł okres rozb io rów , a w raz  
z n im  „ro zw ó d “  G dańska z m acierzą.

Tzw. Główne Miasto gdańskie rozciągało się w X IV  w ie- , Domki plebejskie, z lichego materiału, rozsypały się w  
kw wokół Katedry, potężnej budowli gotyckiej. proch. Oto jeden z nielicznych, które przetrwały...
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Dobrze jest chłonąć piękno Morskiego Oka i uczyć się na turniach geografii polskich T a tr po tylu  intensywnych 
wrażeniach: po święcie Dziesięciolecia w  Lublinie, po „odkryciu“ W arszawy, po rozmowach z załogą Kędzie­
rzyna, Now ej Huty, z górnikami Stalinogrodu, z chłopami spółdzielni produkcyjnej w  W ilczkowie, z dziećmi...

c ió j

izd
O Z N A W A N IĘ  P o lsk i oczami da lek ich  p rz y ją ć ! 
k tó rz y  n igd y  dotąd nie  w id z ie li je j k ra jo b ra z  
n ie  słyszeli ry tm u  je j pracy, n ie  odczu li radoś< 
je j odpoczynku i  p rzy je ch a li aby przekonać si 
czy to, co zobaczą, odpow iada tem u, co o Polsc 
czy ta li i  s łysze li —  podobne jest do kon fro n tac j 
dw o jga  lu dz i, k tó rz y  w iedzą o sobie n ie jedno, al 

n igdy się n ie  w id z ie li.
W śród p ra w ie  czterdziestu mężczyzn i  kob ie t (muzyków 

rzeźbiarzy, rob o tn ików , lekarzy, p ro fesorów ) —  delegatów To 
w a rzys tw  P rzy ja źn i z Polską z jedenastu k ra jó w  —  b y li tacj 
d la  k tó rych  podróż po naszym  k ra ju  stała się potw ierdzeniem  
i  ug run tow an iem  p rzy ja źn i i  op tym izm u. P rzy je cha li i  tacy 
k tó rych  spojrzenie przesłonię te by ło  na początku bielmem! 
uprzedzeń i  w ą tp liw o śc i; o źród le  tych  uprzedzeń m ó w ił m. in 
na ko n fe re n c ji prasow ej P rzew odniczący T ow arzys tw a P rzy 
ja ź n i H o lendersko-P o lsk ie j, delegat na js tarszy w iek ie m , a naj; 
m łodszy entuzjazm em . M ó w ił o oszczercach P o lsk i dzieląc icl 
na t rz y  kategorie : je d n i negu ją w sze lk ie  osiągnięcia Pols! 
Lu d o w e j; d rudzy przyznają, że „ is tn ie ją  pewne rezu lta ty  
dziedzin ie gospodarczej“ , ale „k u ltu ra  leży od łog iem “ ; ostatni 
wreszcie ubo lew a ją  nad „zan iedban iem “  ska rbów  wiekowe! 
k u ltu ry  po lsk ie j i  nad „pow ie rzchow nością“  naszych w y s iłk ó  
na po lu  sztuk i.

Zetkn ięc ie  się z życiem  po lsk im  w  W arszaw ie, Lu b lin ie , y 
G dańsku, S talinogrodzie , W roc ław iu , K ra ko w ie , N ow e j Hucie! s: 
spotkania i  rozm ow y z lu d źm i —  dzia łaczam i .po litycznym i 11 
i  k u ltu ra ln y m i, rob o tn ikam i, ch łopam i, p isarzam i, artystam i, 
dziećm i, m łodzieżą —  sp ra w iły , że w ą tp liw o śc i odpadały jedna 
po d ru g ie j, a spojrzenie na Polskę nabra ło  ostrości, ja k  oczysz­
czony z m ętów  o b ie k ty w  fo tog ra ficzny.

„M yś lę , że zna leź liśm y w  Polsce p rzy ja c ió ł na całe życie 
M yślę  też, że p rzy jaźń  narodu polskiego będzie d la  nas bodź­
cem, abyśm y n igd y  n ie  us ta w a li w  walce o pokó j. W zajem ne 
poznanie się naszych narodów  je s t w a ru n k ie m  skuteczności 
te j w a lk i.  W iem , że nasza p rzy jaźń  będzie coraz silniejsza, 
a op tym izm em  ty m  na tchną ł m n ie  op tym izm  P o lakó w “  — 
w  tych  słowach T ryggve  N orum , Przewodniczącego T ow arzy 
stwa P rzy ja źn i N o rw eg ii z K ra ja m i D e m okrac ji Lu do w e j — 
m ieści się chyba najg łębszy sens w spó ln ie  przeżytych w  Polsce 
tygodni.

D. B

Zdjęcia: W. PRAŻUCH

M ały „spółdzielca“ z W ilczkowa nie zna wprawdzie norwe­
skiego, ale profesor geografii z Oslo, Peter Pedersen, poro­
zumiewa się z nim  —  jak  widać —  nadzwyczaj łatwo

Nie łatwo było, po radosnym poranku spędzonym w  Now ej Hucie, pogodzić się z widokiem śladów hitlerowslUng;' 
okrucieństwa w  Oświęcimiu. Po zwiedzeniu b. obozu koncentracyjnego, przyjaciele Polski z Niemiec zachodnich zło­
żyli tam uroczyste przyrzeczenie: „Będziemy walczyć z całych sil, żeby nie było nigdy więcej obozów śmierci!“



We wrocławskim Domu Dziecka nastąpiło wzruszające spotkanie. W ię­
zy przyjaźni okazały się tak mocne, że trudno było się pożegnać. Lekarz  
szwedzki John Takman przedłuża chwile rozstania z dziećmi

W OCZACH PRZYJACIÓŁ
W rocławiu w  Muzeum Śląskim, delegaci obejrzeli gotyckie arcydzieła mistrzów ludowych i wystawę „Dzie- 

: wieków ku lturv Dolskiej na Śląsku“. Tegoż dnia w  odbudowanej katedrze wysłuchali „zaimprowizowa- 
o ^ Z r ^ T o r l1 ! S .  W ykonawcy: delegat z Monachium i znakomity organista polski, Oćwieja.

Po drodze na Stare Miasto architekt Stanisław Jankowski pokazuje 
delegatom fotografie ru in W arszawy, N ie można bez tego zrozumieć, 
jak niedawno jeszcze wyglądała zniszczona podczas w ojny stolica

Słynny przewodnik Obrochla zapraszał Anglików, żeby zostali w Za­
kopanem. M eehanik R. Lain, z prowincji Norfolk, pierwszy raz w  życiu 
zobaczył góry. W yraził nadzieję, że wkrótce przyjedzie tu ta j znowu



Z le j strony nie oglądają nigdy warszawskiej publiczności niedźwiedzie, trzymane tuż przy Trasie W —Z, na betonowej wyspie. W  zimie czy w  le- 
cie przyglądają się sobie nawzajem misie i ludzie z niesłabnącym zainteresowaniem. Jabłka rzucane są jednak tylko jednokierunkowo

„Nuda mnie ogarnia 
gdy na Was patrzę“ —  
powiedział brunatny

Z niedźwiedzim
wdziękiem gramolą 
się po kąpieli, pomru­
kując: „Nasi przodko-

„ Przyjaciel rzuci nam jabłko lub inny przysmak; łobuz —  ciśnie w nas butelką. L itu jm y się nad misiami. N ic nie przeskrobały — a zostały Zakochane niedźwie-
Za betonowym ogrodzeniem chuligan czuje się bezpieczny przed naszymi zębami skazane na dożywocie na betonowych skalach, wśród kurzu dzie nie są same na
i pazurami. Chuligani nie zaczepiają silniejszego —  rzucają sie na bezbronnych, i zgiełku warszawskiej ulicy, z dala od m r n r /n r r h  lasów ś w ię c ie  —  n n irz a  na



niedźwiedź fotografowi. „Czy nie macie już 
nic lepszego do roboty jak  tylko przy­
glądać m i  s i ę?  M i s i e  tego nie lubią.

w ie kończyli słynną smorgońską akademię 
i wędrowali po Polsce, podziwiani przez 
tłumy, które wtenczas nie znały jeszcze 
ani "kina, ani radia, ani „ Ś W IA T A “.

ich miłość ludzie. A n i drzewka, ani krzacz­
ka, ani mchu pod łapam i —  nic, tylko  
rozpalony sierpniowym słońcem beton

L I S T Y  Z W Ę G I E R

SPOTKANIE Z ALADAREM RACZ
Napisał: JERZY F IC O W SK I

IE L E  cygańskich kapel m uzy­
ku je  na W ęgrzech, podzw ania 
na cym bałach, ale m ilk n ą , z 
zachwytem  w słuchu jąc się, k ie ­
dy doleci do n ich  nadawana 
przez rad io  m uzyka na jw iększe­

go współczesnego cym ba lis ty  A la da ra  
Racz.

„W o j baszawel sar beng!“  — m ów i z 
podziwem  sta ry  C ygan-cym balis ta  — 
„O n  gra ja k  d iabe ł!“  N ie  w iadom o nam  
b liże j, ja k  d ia b ły  g ryw a ją , ale tru d n o  nie 
zgodzić się z ty m  pe łnym  zachw ytu  o- 
kreślen iem .

Będąc w  Budapeszcie, zapragnąłem  — 
przed w yruszen iem  w  inne okolice W ę­
g ie r —  zobaczyć A lada ra  Racz.

Na w ie rzcho łku  wysokiego wzgórza 
Budy, w  z ie len i —  ładna w illa . Przez 
ogródek prow adzi nas pam  Racz, żona 
cym ba lis ty . W  obszernym, jasnym  poko­
ju  czeka A la d a r Racz, p ro fesor buda­
peszteńskiego konserw ato rium , b lisko  
siedem dziesięcioletni, d ro b n iu tk i, uś­
m iechn ię ty , serdeczny.

P rzy pomocy towarzyszącej m i t łu ­
m aczki zaczynam rozm aw iać z pe łnym  
szczerej bezpośredniości m istrzem . Jest 
w  n im  coś chłopięcego: „Duszę m am  nie- 
postarzałą, ale c ia ło  s tu le tn ie “  —  m ów i 
Racz ze sm utnym  uśmiechem. Ucznio­
w ie  przychodzą na lekc je  do n iego; ser­
ce nie  pozwala m u na opuszczanie do­
m u. W skazując szerokim  gestem obw ie­
szone ściany, m is trz  m ó w i o sw o im  ży­
ciu.

Jako m a ły  chłopiec, syn W ęg ie rk i i 
Cygana, w y jecha ł w raz  z cygańską ka ­
pelą na zacłjód Europy, d o ta rł do F ra n ­
c ji. W ędrow a ł z m uzykancką tru p ą  i n ic  
na razie nie zw iastow a ło  przem ian i a- 
wansu artystycznego, ja k ie  się m ia ły  w  
jego życiu dokonać. Do porzucenia ka­
pe li i  doskonalenia się w  grze na cym ­
bałach zachęcił go dopiero Igo r S tra ­
w ińsk i. Na ścianie w is i stara fo tog ra fia  
znakom itego kom pozytora z obszerną, 
w y b la k łą  ju ż  nieco dedykacją. Obok, na 
te j samej ścianie, także pozłocony słoń­
cem w is i ozdobny dyp lom  nagrody im ie ­
n ia  Kossutha, przyznanej w ie lk ie m u  a r­
tyście przed k ilk u  la ty  przez jego ludo ­
w ą ojczyznę.

N ie ła tw o  przyszło m ałem u m uzykan­
to w i zdobyć, się na usłuchanie rad S tra ­
w ińskiego. „C ygan n iechętn ie  sw o ich  
porzuca, bardzo n iechętn ie“  —  m ó w i 
Racz z uśmiechem. A le  wreszcie —  us łu ­
chał. I  s ława jego ja ko  w irtu oza -so lis ty  
rozpoczęła się ju ż  tam  — w e F ra n c ji. 
M ozoln ie, d ługą pracą nad sobą, doszedł 
Racz do w span ia łych w y n ik ó w , do re ­
zu lta tów  n ie  spotykanych w  te j dziedzi­
nie. Ś w ia t m uzyczny nie  od razu osw oił 
się z „ in tru z e m “ , n ieraz m iano m u za 
złe jego w a riac je  cym bałowe. Cygańska 
—  chcia łoby się rzec — zdolność do m u­
zycznej im p row izac ji, do nadawania no­
w ych  ksz ta łtów  is tn ie jącym , n ie w z ru ­
szonym m elodiom , raz iła  n iek tó rych . 
„T o  nie to “  —  m ów iono —  „T o  nie  ta k “ .

Racz podchodzi do sto jących p rzy  fo r ­
tep ian ie cym ba łów  i, zan im  zagra, opo­
w iada  o now ym  ty p ie  pałeczek, k tó re  
sam skonstruow ał i k tó re  w łasnoręcznie 
w ys tru g u je  na w a rsztac iku  s to la rsk im  
sto jącym  w  sąsiednim  pokoju. „Dużo 
dała m i, w ie le  m nie nauczyła —  k o n ty ­
nuu je  Racz swoje wspom nien ia —  zna­
kom ita  k law esyn is tka  po lska W anda 
Landow ska“ . W skazuje pałeczką je j fo ­
tog ra fię  wiszącą tu ż  ko ło  cym bałów. 
W spom ina znakom itego dyrygen ta  po l­
skiego Grzegorza F ite lberga ; m ów i o 
n im  zachwycając się w span ia łym  czło­
w iek iem , doskonałym  a rtys tą  i  znawcą 
m uzyki.

N ie m ia łem  możności system atycznej

na uk i w szkołach —  m ów i — inne by ły  
czasy, jakże inne w a ru n k i! W szystko 
zdobyw ałem  sam, zupełnie sam. A  sił 
dodawało m i zawsze, po dziś dzień, go­
rące ukochanie m uzyk i. Ona jest m oim  
św iatem . To szeroki, rozleg ły św iat. A  
had n im  uncsi się n ieśm ie rte lny  geniusz 
Jana Sebastiana Bacha. I w ie lk i Chopin. 
B iedny Chopin...

Rozum iem y się. Jest coś do głębi 
wzruszającego, ja k iś  bardzo lu d z k i tra ­
g izm  w  tym , że Chop in —  żyjący w  ser­
cach m ilio n ó w  w ie lb ic ie li jego m uzyk i 
—  C hop in  geniusz tonów , b y ł bo ryka ją ­
cym  się z chorobą i troską  „b ied nym  
F ry d e ry k ie m “ . T ak  się nie m ów i, ta k  się 
n ie  m y ś li o m a rtw ych , dosto jnych posą­
gach. T a k  powiedzieć można ty lk o  o 
cz łow ieku, k tórego dzieła są n ieprzem i­
ja jącym  w yrazem  lu dzk ich  treśc i zaw ar­
tych  w  jego w łasnych , p rzem ija jących  
losach. W ie lk i Chopin. B iedny Chopin...

A la d a r Racz gra. Obok akom paniu je  
żona na fo rtep ian ie . Spod rozbieganych 
pałeczek dobyw ają  się dźw ię k i gawota 
L u l ly ‘ego, a potem  Bacha, S ca rla ttiego . 
F inezy jna  m uzyka daw nych m is trzów  
w yp e łn ia  pokó j i w yb iega przez okna 
w  słoneczne, zielone popołudnie.

N isko p rze la tu jący  sam olot zagłusza 
nagle m uzykę. Racz od ryw a  oczy od 
s tru n  i  spogląda za okno Że też m usia ł 
w łaśn ie  teraz prze la tyw ać! C a łk iem  pop­
su ł m u  L u l ly ‘ego!

P ytam , czy m a uczniów , kon tynua to ­
ró w  swej p iękne j sztuk i. —  T ak! —  cie­
szy się —  T ak! N iedaw no z ro b ił dyp lom  
m ó j uczeń Ferenc Gerencser. Ja — nie 
m am  dyp lom u... —  w trąca , uśm iechając 
się. —  On będzie zb ie ra ł na jdojrza lsze 
owoce k ilku d z ie s ię c iu  la t  m o je j pracy. 
O, cieszę się, bardzo się cieszę! Byłem  
na jego egzam inie dyp lom ow ym . To b a r­
dzo zdolny chłopak. Przed sześciu la ty  
um ia ł ty lk o  siano kosić w  sw o je j ro d z in ­
ne j wiosce... N a egzam in ten przyjecha 
l i  ze w s i jego rodzice. S tara m atka, w  
chuście na głow ie, to śm ia ła się, to p ła ­
kała, żyw o gestyku lu jąc, wzruszona grą, 
p rze ję ta  doniosłością c h w ili i  w ie lk ą  sa­
lą  koncertow ą, w  ja k ie j n igdy jeszcze 
nie  by ła , dum na, że wszyscy ok lasku ją  
je j syna. Surow a kom is ja  egzam inacyj­
na by ła  zachwycona i  zdum iona po tro ­
sze: poważna m uzyka na ta k im  „n iepo ­

w ażnym “ instrum encie ! Co grał? —  za­
py ta  pan. L u lly , C ouperin , Daąuin, Scar­
la tt i,  no i oczyw iście Jan Sebastian! A 
także Tańce R um uńskie —  m oje. Po eg­
zam inie w sta ł, uśc iska liśm y się i popła­
ka liśm y  się we tró jk ę  z m atką. A  potem 
przez całą noc nie  m ogłem  usnąć.

D ługo jeszcze rozm aw iam y. Racz mó­
w i o żonie: — To najlepszy towarzysz 
m ojego życia i  m uzyk i.

M ó w i o sw o im  pow rocie  do ojczyzny,
0 entuz jastycznym  p rzy jęc iu  przez pub 
Uczność węgierską.

—  To budzi zapał. P ostanow iłem  p ra ­
cować, pracować, pracować. I  nie prze­
stanę aż do c h w ili,  k ie d y  ju ż  będę m u­
s ia ł przestać na zawsze. To w ie lka  ra ­
dość dla  m nie, k ie d y  w idzę m oich ucz­
n iów , ich _  rozw ó j, um ie ję tności, k tó re  
staram  się im  przekazać. Prócz dyp lo 
m anta m am  jeszcze dwóch, nie m n ie j 
zdolnych. Jakże inaczej uk łada  się ży­
cie im , m łodym , n iż m n ie  za daw nych 
la t. Szczęśliwym  zbiegom okoliczności
1 w łasnem u uporow i zawdzięczam, że coś 
tam  ze m nie  w yrosło . A  oni?...

Z dum ą to pow iedzia ł. W iem : opieka 
ludow ych  W ęgier nie pozwala m arno­
wać się żadnym  dom orosłym  ta lentom .

A la d a r Racz zasiada znów do cym ba­
łów . Za oknam i w niebogłosy dzw onią 
świerszcze. Pytam , wspom niaw szy w a r- 
k o t sam olotu, k tó ry  przeszkodził m u 
grać: —  A  świerszcze? N ie przeszkadza­
ją?

— Świerszcze? O, nie. Przecież to  też 
muzyka.

D ługo jeszcze rozm aw iam y. Ze łzam i 
w  oczach, serdecznie nas żegna. —  T ak 
bym  chc ia ł jeszcze pojechać do P olski! 
—  m ów i —  A le  ju ż  nie pojadę: serce. 
Proszę zawieźć zna jom ym  i  p rzy jac io  
lom  w  Polsce pozdrow ienia. Sam ju ż  nie 
pojadę, ale serce posyłam  —  bardzo ju ż  
słabe, ale bardzo w am  życzliwe.

Odjeżdżam y z kręgu zaczarowanego 
m uzyką. A la d a r Racz w raz z żoną już  
z daleka m acha za nam i chusteczką. W  
z ie len i Budy, wysoko ponad wstęgą D u­
na ju , d zw o n ią  przy jazne muzyce św ie r­
szcze.

...Racz podchodzi do stojących przy fortepianie cymbałów i, zanim zagra, opowiada 
o nowym typie pałeczek, które sam skonstruował i własnoręcznie wystruguje
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W ś ró d  11 c y rk ó w , k tó r e  z 
w io s n ą  b ieżącego  ro k u  ro z ­
p o c z ę ły  s w ó j d o ro c z n y  k o ­
c z o w n ic z y  ż y w o t,  C y r k  n r  7 
je s t  p ie rw s z ą  i  je d y n ą  w  
P o lsce  a re n ą  m ło d z ie ż o w ą . 
C a ły  je g o  ze spó ł a r ty s ty c z n y  
s ta n o w ią  m ło d z i,  z k tó r y c h  
w ię k s z o ś ć  p ie rw s z y  ra z  w y ­
s tę p u je  n a  a re n ie .

J e s t to  te ż  je d y n y  c y rk ,  
k tó r y  n ie  p o s ia d a  w ła sn e go  
w o z u  ś w ie tlic o w e g o .

T o  p rz y k r e  „ w y ró ż n ie n ie  ' 
ro z g o ry c z a  m ło d y c h  a r ty s ­
tó w  c y rk o w y c h  ty m  b a r ­
d z ie j,  że w  czasie , k ie d y  a re ­
na  z a ję ta  je s t  n a  in n e  p ró b y , 
w ie lu  z n ic h  m u s i p rz e p ro ­
w a d za ć  ć w ic z e n ia  p o d  g o ły m  
n ie b e m , ja k  tó  (na z d ję c iu )  
ro b i ż o n g le r  A n d rz e je w s k i.

W  s p ra w ie  w o z u  ś w ie t l ic o ­
w e g o  k ie ro w n ic tw o  C y rk u  
n r  7 k o ła c z e  ju ż  od  k i lk u  
m ie s ię c y  d o  Z je d n o c z e n ia  
P rz e d s ię b io rs tw  R o z ry w k o ­
w y c h  — ja k  d o tą d  b ez s k u ­
te czn ie .

A . L ib e rd a , W ro c ła w

DLA „BATOREGO“ I DLA WSI

W  K w id z y n iu  z n a jd u je  się 
je d y n e  w  P o lsce  T e c h n ik u m  
W ik l in ia r s k o  -  K o s z y k a rs k ie .

W  b u d y n k u  T e c h n ik u m  
m ie ś c i s ię  s ta ła  w y s ta w a  
w z o rc o w a , na  k tó r e j  m ożna  
zo b a czyć  e s te tyczn e , w y g o d ­
ne  m e b le  i  p rz e d m io ty  gos­
p o d a rs tw a  d om o w e go . W  sa­
la c h  w y k ła d o w y c h  i  w  ś w ie t­
l ic y  n a w e t o p ra w y  o b ra z ó w , 
e m b le m a ty  o raz  p ię k n a  d e ­
k o ra c ja  sceny w y k o n a n e  są 
z w ik l in y .

W s z y s tk ie  te  - p rz e d m io ty

są d z ie łe m  u c z n ió w  te c h n i­
k u m , k s z ta łc ą c y c h  s ię  tu  na 
p rz y s z ły c h  k ie r o w n ik ó w  p ro ­
d u k c j i  z a k ła d ó w  w ik l in ia r ­
sko  -  k o s z y k a rs k ic h . W y p a ­
da n a d m ie n ić , że m e b le  d la  
M .s . „ B a to r y “  z o s ta ły  w y k o ­
n an e  p rz e z  to  w ła ś n ie  T e ch ­
n ik u m .

O b e c n ie  w y k ła d o w c y  w s p ó l­
n ie  z u c z n ia m i o p ra c o w u ją  
n ow e , e s te ty c z n e  m o d e le  
m e b l i  na  u ż y te k  w s i, j

A . W y s o c k i, K w id z y n

CHCEMY SIE KAPAĆ

^ y je  vo  w  p o w ie c ie  k w i ­
d z y ń s k im  je s t  u ro c z ą  m ie j ­
scow ośc ią  w czaso w ą  w ś ró d  
lasó w , to te ż  w  sezon ie  t łu m ­
n ie  z je ż d ż a ją  tu  w c z a s o w i­
cze. L e c z  R y je w o  o d czu w a  
b ra k  w o d y , g d y ż  W is ła  o d ­
le g ła  je s t  o  5 k m , a n a jb l iż ­
sze je z io ro  o  2 k m .

N a to m ia s t w  p o b liż u  R y je ­
w a  w  les ie , p rz y  szosie 
s z tu m s k ie j b y ło  p ię k n e  k ą ­
p ie l is k o . N ie s te ty , z d a w n e go  
k ą p ie l is k a  p o z o s ta ło  ty lk o  
b a jo r k o  i  s łu p y  s k o c z n i. K a -

b»ny są z d e w a s to w a n e , a k a ­
n a ł d o p ro w a d z a ją c y  w o d ę  z 
je z io ra  za n ie czyszczo n y .

W ła dze  p o w ia to w e , p rze d e  
w s z y s tk im  K u l t u r y  F iz y c z ­
n e j, p o w in n y  tą  s p ra w ą  
szczerze  s ię  z a ją ć  i  d o p ro w a ­
d z ić  k ą p ie l is k o  ja k  n a js z y b ­
c ie j do  s ta n u  u ż y w a ln o ś c i. 
Z y s k a ły b y  n ie  t y lk o  w d z ię c z ­
ność 3 ty s ię c y  m ie s z k a ń c ó w  
R y je w a , a le  i  l ic z n y c h  t u r y ­
stów* i  w cz a s o w ic z ó w .*

A . W y s o c k i, K w id z y n

B Ę D Z I E A 3 T  „ K R Ę C I  Ć"  W E  W R O C Ł A W I U
T y s ią c e  w ro c ła w ia n  sp ie ­

szą cych  co  ty d z ie ń  n a  im p r e ­
z y  d o  H a l i  L u d o w e j n ie  o - 
r ie n tu ją  s ię , co  s ię  d z ie je  w  
p rz y le g a ją c y c h  do  n ie j  p a ­
w ilo n a c h . N ie je d e n  z d u m ia ł­
b y  s ię  b a rd z o , g d y b y  m u  p o ­
k a z a n o  e fe k ty  ro c z n e j p ra c y  
n a d  b u d o w ą  w r o c ła w s k ie j 
W y tw ó r n i  F i lm o w e j,  m ie s z ­
czące j s ię  na  te re n ie  d a w n e j 
w y s ta w y .

D og o d ne  w a r u n k i  te re n o ­
w e , ja s n a , o tw a r ta  p rz e s trz e ń , 
p ię k n y  p a rk , ¡p a w ilo n y  p o ­
łożo n e  z d a la  o d  ru c h u  m ie j ­
sk ieg o , d o s k o n a le  s p rz y ja ły  
w y b u d o w a n iu  w ła ś n ie  w e  
W ro c ła w iu  n o w o cze sn e j w y -  • 
tw ó r n i  f i lm o w e j.

P a w ilo n  P ro s to k ą tn y , z 
d a w n e j W y s ta w y  Z ie m  O d ­
z y s k a n y c h , w  k tó r y m  m ie ś c i 
się o b e c n ie  h a la  d o  z d ję ć , 
zo s ta ł szcze ln ie  o d iz o lo w a n y  
od  p o z o s ta ły c h  pom ieszczeń  
ś c ia n a m i d ź w ię k o c h ło n n y m i,  
a n a  p ie rw s z y m  p ię trz e  u rz ą ­
dzon o  w y g o d n e  g a rd e ro b y  
d la  a k to ró w , p o k o je  d la  re ­
ż y s e ró w , a s y s te n tó w , o p e ra ­
to ró w  i  p e rs o n e lu  te c h n ic z ­
nego. O b e c n ie  b u d u je  s ię  ju ż  
d ru g ą  h a lę  z d ję c io w ą , a w  
p ro je k c ie -  je s t  jeszcze  i  t r z e ­
cia.

M ie c z y s ła w  Z a c h a rs k i, 
W ro c ła w

„ J A S T A R N I A “ P R Z Y P Ł Y N Ę Ł A  D O G D Y N I
D z ie ń  6 cze rw ca  1954 r .  ro z ­

s ła w i ł  n a  c a ły m  ś w ie c ie  p o l­
s k ic h  ra to w n ik ó w . U n ie s io n y  
na  p o n to n a c h , p o tę ż n y , k i l ­
k a n a ś c ie  ty s ię c y  B R T  lic z ą ­
cy  w r a k  s ta tk u  „S e e b u rg “  — 
z w a n y  „ J a s ta r n ią "  — z o s ta ł 
p rz e h o lo w a n y  n a  2 9 -m e tro - 
w ą  „ m ie l iz n ę “ . N ie d łu g o  za­
g rz a ł t u  je d n a k  m ie js c e . G d y  
t y lk o  u sz c z e ln io n o  p rz e d n ie  
i  ś ro d k o w e  ła d o w n ie , a u s ta ­
w io n a  n a  n im  b a te r ia  p o m p  
o su szy ła  je g o  w n ę trz e , u n ie ­
s io n ą  w  g ó rę  „ J a s ta rn ię “  
p rz e c ią g n ę ły  h o lo w n ik i  na  
n a s tę p n e , jeszcze  p ły ts z e  le ­
g o w is k o . N ie . p „dh y ło  s ię  to
-besp-gpgnBH&Swgufa wraka
u p a rc ie  t r z y m a ła  s ię  d n a  i  
d o p ie ro  p o  d łu g im  czas ie  r u ­
s z y ła  w  g ó rę .

T u , p ra w ie  n a d  s a m y m i 
b rz e g a m i J a s ta rn i,  . to c z y ła  
s ię  ju ż  o s ta tn ia  b a ta lia  — 
w ra k  p rz y g o to w y w a n o  d o  
u ro c z y s te g o  w p ro w a d z e n ia  
do  p o r tu  g d y ń s k ie g o . R a to w ­
n ic y  p o s ta n o w il i  u p o ra ć  s ię  
z ty m  do  22 l ip c a ; to  b ęd z ie  
n a jle p s z e  z o b o w ią z a n ie  na  
cześć 19-lec ia  P o ls k i L u d o ­
w e j — m ó w il i .

20 l ip c a  s p ra w a  w y g lą d a ła  
jeszcze b a rd z o  n ie w e s o ło ... 
N ie  d la te g o , a b y  „ n a w a l i l i “  
r a to w n ic y  —  w s z y s tk ie  p ra c e  
z o s ta ły  ju ż  za ko ń czo n e  i  „ J a ­
s ta rn ia “  g o to w a  b y ła  do  p o d ­
ró ż y . „ N a w a li ła “  p og o d a . 
D ą ł s i ln y  w ia t r  d o ch o d zą cy  
d o  7 s to p n i w  s k a li  B e a u fo r ­
ta , ła g o d n e  z a z w y c z a j w o d y  
Z a to k i P u c k ie j  p ie n i ły  s ię  
w ś c ie k le  t łu k ą c  o  b u r t y  h o ­
lo w n ik ó w  "i w ra k a . B ry z g i 
fa l  s ię g a ły  n a w e t p o k ła d u

- - - - - - - - - - - - - - DZIECIĘCA
W  d n iu  22 l ip c a  b r . ,  w  10- 

le c ie  P o ls k i  L u d o w e j o tw a r ­
to  w  S ta lin o g ro d z ie , o b o k  
p a rk u  K o ś c iu s z k i, p o la n ę  d la  
d z ie c i. J u ż  p ie rw s z e g o  d n ia  
ro z b rz m ie w a ła  o n a  śm ie c h e m  
i  ra d o s n y m i o k rz y k a m i.

P o la n a  je s t  ta k  u rzą d zo n a , 
że d a je  d z ie c io m  p e łn ą  s w o ­
bodę ru c h u  i  z a b a w y : g r y  n a  
o tw a r te j  p rz e s trz e n i, h u ś ta W -

„  J a s ta rn i" ,  k tó r a  p rz e d s ta ­
w ia ła  u rz e k a ją c y  w id o k  
,x > k rę tu -w id m a “ . O b ro ś n ię te  
m u s z la m i b a u m y  i  l in y  w y ­
g lą d a ły  ja k  ja k ie ś  p rz e d z iw ­
ne, e g zo tyczne  l ia n y .

R a to w n ic y  b y l i  je d n a k  da­
le c y  o d  p o d z iw ia n ia  te g o  
w s z y s tk ie g o . S p o g lą d a li ze 
z ło ś c ią  n a  g n a ją c ę  p o  n ie b ie  
c h m u ry , co  c h w ila  p y ta l i  o 
k o m u n ik a ty  m e te o ro lo g ic z n e , 
b ie g a li do  b a ro m e tru  i  s ia r ­
c zyśc ie  k lę l i . . .

21 l ip c a  w  2 m in u ty  pio p ó ł­
n o c y  — w ia t r  za czą ł- c i chnąć. 
D o  r u f y  „ J a s ta r n i" :  p o d p ły w a  
„ H e r k u le s "  i  „S w a ro ż y c " .  
O d b ie ra ją  rz u c o n e  im  s ta lo ­
w e  l in y  i  ro z p o c z y n a ją  śc ią ­
g a n ie  w ra k a  z m ie liz n y .  
P rze sz ło  g o d z in ę  „ J a s ta r n ia "  
b r o n i ła  s ię  z a c ię c ie  —  trz e b a  
b y ło  ją  d o b rz e  ro z h u ś ta ć ; 
w re s z c ie  u s tą p iła  i  u su n ę ła  
s ię  n a  g łębszą  w o d ę . S z y b k o  
i :  fo rm o w a ł s ię  k o n w ó j.

„ J a s ta r n ię "  w ra z  z sześc io ­
m a  p o d t r z y m u ją c y m i je j  r u ­
fę  p o n to n a m i i  p rz y c u m o w a ­
n y m  d o ń  „S m o k ie m "  —  h o ­
lo w a ły  „ Ś w ia to w id “  i  „S w a ­
ro ż y c “ . Z  t y łu  p ły n ą ł „ H e r ­
k u le s “ ; p o łą c z o n y  s ta lo w ą  l i ­
n ą  z w ra k ie m  o d g ry w a ł ro lę  
s te ru , „ M o r k a “  sz ła  o  p a rę  
k a b l i  n a  p rz e d z ie  s o n d u ją c  
g ru n t .  K o n w ó j p ły n ą ł w z d łu ż  
b rz e g u  na  g łę b o k o ś c i 14—16 
m e tró w .

P o  o ś m iu  g o d z in a ch  d o p ły ­
n ię to  do  G d y n i. P ra c u ją c y  na  
n a b rz e ż a c h  ro b o tn ic y , m a ry ­
n a rz e  p o ls k ic h  i  z a g ra n ic z ­
n y c h  s ta tk ó w  ze z d u m ie n ie m  
p rz y g lą d a li s ię  m ija ją c e m u  
fa lo c h ro n y  k o n w o jo w i.  „ J a -

POLANA - - - - - - - - - - —
k i ,  k a ru z e le , basen  i  ja zd ą  
na  m a ły c h  sam och o d ach .

P rz y  w e jś c iu  n a  p o la n ę  u -  
s ta w io n o  rzeźbę  —  d z ie w ­
c z y n k ę  z p iłk ą ,  a w  a le i m o ż­
n a  o b e jrz e ć  fo to g ra f ie  m a ­
ły c h  p rz o d o w n ik ó w  n a u k i ze 
s z k ó ł s ta lin o g ro d z k ic h .

Tadeusz R zep k ie w icz , 
S ta łin o g ró d

s ta rn ię “  p rz y c u m o w a n o  do  
N ab rze ża  F ra n c u s k ie g o . P o 
d o k ła d n y m  u s z c z e ln ie n iu  r u ­
f y  i  z a k o n s e rw o w a n iu  s ta tk u , 
p o p ły n ie  o n a  do  s to c z n i na 
re m o n t.

Z w ie d z a ją c y  w r a k  z a d z ie ­
ra ją  g ło w y  do  g ó ry  o d c z y tu ­

ją c  u m ie s z c z o n y  n a  k o m in ie  
n a p is : „ W  d z ie s ię c io le c ie
P o ls k i L u d o w e j —  n a jw ię k ­
szy  s ta te k  o d d a je  n asze j f l o ­
c ie  P o ls k ie  R a to w n ic tw o  O - 
k rę to w e " .

Rom uald D obrzyńsk i, Gdańsk

FOTOGRAFI A  
NA CODZIEŃ
FOTOAMATOR 1 „PSTRYKAC Z“

W k ró tc e  S kończy s ię  o k re s  w czasó w  le tn ic h . D adzą  n a m  
One za p e w n e  o b f i t y  p lo n  n e g a ty w ó w , k tó r e  trz e b a  b ę d z ie  
w y w o ła ć ^  u p o rz ą d k o w a ć  i  o p ra c o w a ć .

W ię kszość  fo to g ra fu ją c y c h  o d d a  sw e  n e g a ty w y  d o  la b o ­
r a to r iu m ,  z a m a w ia ją c  z „ d o b ry c h  k la t e k "  p o  je d n y m  p o ­
z y ty w ie  s ty k o w y m  c z y  te ż  p o w ię k s z e n iu  6 X 9 cm . P o te m  
fo to g ra f ie  te  p o w ę d ru ją  w  z a p o m n ie n ie  — d o  a lb u m ó w  
lu b  p u d e łe k , w  n a jle p s z y m  w y p a d k u  p rz e z  czas ja k iś  s łu ­
ż y ć  będą  ja k o  i lu s t r a c ja  d o  o p o w ia d a ń  o  m in io n y c h  w c z a ­
sach d w y c ie c z k a c h . N ie  p o m y ś l im y  o  ic h  w a lo ra c h  fo to ­
g ra f ic z n y c h , o  s tro n ie  te c h n ic z n e j i  a r ty s ty c z n e j,  o  nega ­
ty w a c h  le ż ą c y c h  g dz ie ś  w  s z u fla d a c h  c z y  p u d e łk a c h .

T a k  c z y n i n ie s te ty  w ię k s z o ś ć  fo to g ra fu ją c y c h ,  O c z y w iś - 
cde n ie  z a s łu g u ją  o n i  n a  m ia n o  fo to a m a to ró w , są to  ra c z e j 
z w y k l i  „p s tr y k a c z e “ , b e z m y ś ln ie  u s i łu ją c y  z a re je s tro w a ć  
n a  n e g a ty w ie  ja k iś  f r a g m e n t ż y c ia .

P ra w d z iw y  fo to a m a to r  m a  w ię k s z e  a m b ic je . P ra c u je  
p la n o w o , d ą ż y  d o  p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  te c h n ic z n e g o  i  a r ­
ty s ty c z n e g o  s w y c h  z d ję ć . N ie  z a d o w a la  s ię  g ro m a d z e n ie m  
„ t o t e k "  w  s ta n d a rd o w y m , m a le ń k im  fo rm a c ie  6X  9 cm . 
Są o ne  d la  n ie g o  t y l k o  p u n k te m  w y jś c io w y m  d o  d a lsże j 
p ra c y  —  o p ra c o w a n ia  o b ra z ó w  fo to g ra f ic z n y c h  w ię k s z y c h  
ro z m ia ró w .

D la  m iło ś n ik a  fo to g r a f i i  p o w ię k s z e n ie  je s t  re g u łą . T y lk o  
P raca  n a  p o w ię k s z a ln ik u  p o z w a la  p o p ra w ić  k o m p o z y c ję  
n aszych  z d ję ć , u s u n ą ć  z b y te c z n e  szcze gó ły , b ą d ź  to  p o s łu ­
g u ją c  s ię  w y c in k ie m  n e g a ty w u , b ąd ź  też  n o rm u ją c  n a ­
ś w ie t le n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  p a r t i i  o b ra z u .

T e c h n ik a  b rO m o w a , o p a r ta  w y łą c z n ie  na  p r a c y  p o w ię k ­
s z a ln ik ie m , d a je  o lb r z y m ie  m o ż liw o ś c i o p ra c o w a n ia  o b ra ­
z ó w  fo to g ra f ic z n y c h , p e łn e j w y p o w ie d z i a r ty s ty c z n e j,  bez 
k o n ie c z n o ś c i s to s o w a n ia  s k o m p lik o w a n y c h  i  k o s z to w n y c h  
te c h n ik  s p e c ja ln y c h  ja k  g u m a , p rz e t ło k , b ro m o le j,  iz o h e - 
l ia  i  in n e . T e c h n ic z n ie  p o p ra w n y , a w ię c  w ła ś c iw ie  n a ­
ś w ie t lo n y , ra c jo n a ln ie  w y w o ła n y ,  c z y s ty  i  n ie  u s z k o d z o n y  
n e g a ty w  je s t  p o d s ta w ą  n asze j p ra c y . D la te g o  te ż  w ie lo ­
k r o tn ie  ju ż  p o w ta rz a liś m y  i  p o w ta rz a m y  n a d a l, iż  p ra w ­
d z iw y  fo to a m a to r  sam  w y w o łu je  s w o je  f i lm y  czy  k lis z e . 
C zystość , d o k ła d n o ś ć , p rz e s trz e g a n ie  czasu w y w o ły w a n ia ,  
te m p e ra tu ry  w y w o ły w a c z a , d e lik a tn e  o h c h o d z e n ie  s ię  z 
e m u ls ją  — to  p o d s ta w o w e  zasady o b ró b k i la b o ra to ry jn e j 
naszego n e g a ty w u , d e c y d u ją c e  o  w y n ik a c h .

B o  t y ik o  „p s t r y k a c z e "  z a d o w a la ją  s ię  n e g a ty w e m  o p ra ­
c o w a n y m  n ie d b a le , n ie  p o z w a la ją c y m  n a  o s ią g n ię c ie  h a r ­
m o n i jn y c h  p o w ię k s z e ń  w ię k s z y c h  ro z m ia ró w ’ ,
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mobójstwo. Po powrocie ze szpitala 
jest znów bezrobotna, fotograf bo­
wiem  proponuje je j zamiast pracy, 
rolę... kochanki.

Andrea w raca —  znów się spotyka­
ją  (4). Znowu roją plany o małżeń­
stwie, o wspólnym życiu, ale jedno­
cześnie widzą, że trudne w arunki 
materialne coraz bardziej oddalają 
perspektywę szczęścia.

Andrea wyjeżdża ponownie w  rejs, 
Anna jest zrozpaczona. N ie  wierzy, 
aby kiedykolw iek w  istniejącej sy­
tuacji mogła myśleć o uczciwej pra­
cy, o mężu, o domu, o zw ykłym  ludz­
kim  szczęściu™ fS*

D W U T Y G O D N I K
Ir 16 22 SIERPNIA 1954 R«k III

Anna Zaccheo jest piękną dziew­
czyną, córką ubogich, prostych ludzi. 
Mieszka w raz z n im i w  ruderze 
na jednym z neapelitańskich przed­
mieść i marzy, aby wreszcie dostać 
pracę. W e Włoszech jednak nie jest 
to łatw e i spotyka ją  zawód za zawo­
dem. Owszem, gdyby Anna sprzedała 
swoją urodę, to może by się coś zna­
lazło... dają do zrozumienia poniektó­
rzy ewentualni pracodawcy.

Ale Anna jest prostym, uczciwym  
człowiekiem. Kocha młodego m ary­
narza Andrea. Poznali się pewnego 
upalnego dnia (1). Spędzili go pięk­

nie: byli na obiedzie, w  teatrze, póź­
niej na długim wieczornym spacerze.

W  ostatnią noc przed wypłynięciem  
Andrea w  rejs, wyznają sobie miłość, 
obiecują wierność. Będą czekać na 
sposobną sytuację do zawarcia m ał­
żeństwa: kiedy zarobią tyle, aby móc 
kupić mieszkanie, założyć gospodar­
stwo (2).

Po wyjeżdzie Andrea, Anna po­
nownie odbywa długie w ędrówki w  
poszukiwaniu pracy. Wreszcie znaj­
duje ją  w  zakładzie fotograficznym. 
Jego właściciel, człowiek żonaty, pod­
stępnie uwodzi Annę (3). Zrozpaczo­
na dziewczyna usiłuje popełnić sa­

O TO  JEGO TRESC

N A J L E
W I E L K Ą  N A G R O D Ę  FESTI WALU W K A R L O W C H
„W IE R N I P R Z Y JA C IE L E “ —  produkcji radzieckiej

P S Z E
VA R AC H O T R Z Y M A Ł Y  DWA FI LMY:

„SOL Z IE M I“ —  produkcji amerykańskiej

komedia w leżyserii M . Kalataszowa, tryska 
a równocześnie chloszcze biurokrację i dygnitarskie naro y 
pracy oderwali się od mas.

bezpośrednim humorem  
ludzi, którzy w  sw’ej

realizowali film owcy Stanów Zjednoczonych —  scenarzysta M . Wilson i reżyser 
H. Biberman, którzy za swe postępowe przekonania zostali usunięci z Hollywood. T *- 
matem film u  jest strajk górników stanu New-M exico w  1951 r.

. wó'



Rekord świata na 100 m stylem motylkowym ustanowi! Ekipa polska uzyskała po-
znakomity p ływak węgierski Tum pek —  w  czasie 1:02,3 nadto w Budapeszcie 16
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J Ó Z E F  H E N

Z PAMIĘTNIKA ZRZĘDY

W TOREK.

I
srebrny eh i 20 brązowych medali. Drugie miejsce 
i srebrny medal w  skoku o tyczce zdobyi Adamczyk.

Oto zwycięzcy u turnieju zapaśniczym (waga kogucia): 
Lenc — ZSRR. Hodos —  Węgry i Sznajder —  Polska.

...O jej, znowu te sukcesy! Niczego się tak  nie boję 
ja k  sukcesów. Bo sukees oślepia. Psiakość, w zrok  m i 
się psuje, trzeba  się w yb rać  do oku lis ty ... O czym  to  
m ów iłe m 2 O sukcesach. Robią ta k i hałas, ja k b y  prócz 
nas n ik t  nie ro b ił postępów. G otow i osiąść na lau- 
■aeh! N a jgorszy jes t ten  Hen. Zapaleniec! Jak  zacznie 
się cieszyć, to zapom ina o tym  i  ow ym . U  nas w ogó­
le lu b i się zapom inać! Co się dzie je z K rzyszkow ia - 
kiem ? Trzeba go w yleczyć  —  pow iada ją . W ięc dlacze­
góż go, u d iab ła , n ie  wyleczą? Dlaczego nie  w ys ta ­
rano m u się na czas o ka rtę  pobytu  w C iechoc inku? 
Łup ie  m nie  w  piecach, trzeba się w yb rać do... ja k  się 
ta k i lekarz  od reum atyzm u nazywa? M niejsza o to. 
O K rzyszkow iaku  zapomniano. O m nie  też. Dlaczego? 
Bo jest G ra j. Jak m am y nową gwiazdę, to  stara jes t 
ju ż  niepotrzebna. No, no. p lo tkow ać nie ładn ie , ale 
Ha Ga m a rac ję : „N ie  lub ię  pow tarzać p lo tek, ale co 
w łaśc iw ie  można z n im i rob ić  innego? ‘

O czym  była mowa? O sukcesach. A tymczasem  
Iha ros przebieg i 1500 m etrów  w  3:42,4, a czterech 
Niem ców pokonało ten dystans w czasie poniżej 3:49. 
A Bannister? A  Boysen, J u n g w ir th , B arthe l?  T rz y ­
m a j się, kolego Potrzebow ski:

ŚRODA.

M ów ią, że H om m onayoic i udał się rew anż na Adam  
zyku. N ic podobnego! Co się H om rnonayow i udało? 

Ze w z ią ł za trzecim  razem wysokość <20, co rob i do 
znudzenia od k ilk u  la t. To A dam czykow i się tym  ra ­
zem nie udało. I  ty le . A dlaczego? „Ewpress W ieczor­
ny“  z przekąsem donosi, że Adam czyk skarży się, że 
s ta rtow a ł w  tym  roku  ! razy w poważnych zawodach, 
a H om m onay w  ośm iu! Dlaczego z przekąsem? Nie 
wiem . A  ja  w ierzę A dam czykow i. Rozm aw iałem  z n im  
jeszcze podczas S partak iady i ju ż  wówczas m istrz  po-
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w iedz ia ł:

w  wadze piórkowej (iondzik (Polska) zwyciężył Khar- 
basa (Indie) — zapewniając sobie IV  miejsce w turnieju.

Akademickim Mistrzem Świata w szpadzie został Polak 
Zimoch, którego widzimy w  walce z V ary (Węgry).

— W łaściw ie nie ma o ka z ji do rob ienia w y n ik ó w  
Za granicą tyczkarz bierze co tydzień uaz ia ł w  poważ­
nych zawodach.

K ie dy  zapyta łem  go, dlaczego nie  bierze udzia łu  
w dziesięcioboju, pow iedz ia ł skrom nie:

— Ja chcia łbym  skakać regu la rn ie  430: jeś libym  to 
p o tra fił,  by łbym  zadow olony G dybym  m ia ł 7 m e­
tró w  w da l i  175 w zw yż, to m ógłbym  coś zrob ić  u? 
dziesięcioboju. A le  przy skoku w dal pęka m i zaraz 
ścięgno, a w zw yż skaczę teraz 165. - I  dodał w  za­
m yś len iu : — A le  z im ą po trenu ję  na ISO.

Tak w ięc  A dam czyk nie  przecenia się. T rzeba m u  
po prostu  um oż liw ić  częste s ta r ty _ w  poważnej ko n ­
kurencji,, żeby m ia ł te 420 tak pewne, ja k  obecnie 
ma 410.

C Z W A R T E K .

A le co ja  o tym. będę m ów ił?  Znow u powiedzą, że 
jestem  zrzęda i  że w o lą  po s tokroć różnych n iedo- 
w arzonych  zapaleńców. To ja  się n ie  będę w trą c a ł! 
Ale to jedno pow iem : N ie idz ie  przecież ty lk o  o A d a m ­
czyka. Idz ie  także o Bednawskiego, K rzesińskiego, 
Szelągiew icza. K iedy  P o trzebow ski św ięc i t r iu m fy  
na budapeszteńskie j b ieżn i, W itu ls k i nudz i się ja k  
mops, a S kupny m arn u je  sw o je  m łode la ta  patrząc  
w niebo i  czekając n ie  w iadom o czyjego m iłosierdzia . 
Zaw odn icy  naszego „d rug iego  rz u tu “  to  s taw ka  liczna, 
roku jąca  na jśw ie tn ie jsze  nadzieje, i  dobre zaw ody  
trzeba urządzać także i d la  n ich.

I  to .w  k ra ju !  Bo w y ja z d y  za gran icę to rzecz po ­
żyteczna, konieczna, nieodzowna, potrzebna  —  ale 
rów n ie  konieczne, nieodzowne i  potrzebne są zaw ody  
w  k ra ju , k tó re  dadzą okazję zm ie rzen ia  się z M oen- 
sarni i  K u ca m i c a ł e j  naszej czołówce. N ie m ów iąc  
o tym , że każde ta k ie  zaw ody zdobyw a ją  nowe rzesze 
m iłośn ików  le k k o a tle ty k i. A  ju ż  szczególnie d la  dz ien­
n ik a rz y  spo rtow ych  je s t to  specja ł w ym arzony ! N ie  
można w yro kow a ć  o w a rto śc i na jm arn ie jszego dzieła  
lite rack iego , n ie  znając k lasyków . K ie d y  ob se rw u je ­
m y zm agania m is trzów , w y ła w ia m y  k o n f lik ty  i  p ro ­
blem y, rodzą się w  nas tem aty  do a r ty k u łó w  i  fe ­
lie tonów , rośn ie nasza w iedza. T y lk o  n ie lic z n i jednak  
szczęśliwcy mogą obserw ować taką  w span ia łą  ba ta lię  
ja k  tegoroczne m is trzos tw a  E uropy. No to sp row a­
dzajc ie nam  m is trzów  do k ra ju !  W  ty m  ro k u  zoba­
czym y B elgów  —  R e iffa , Moensa, H erm ana i  Hans- 
t rycka. M am  nadzieje,, że to na początek. ...Łupie m nie  
w  plecach, znowu deszcz!—

S P O R T .  S P O R T
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KM DYNA«
Napisał: MARIAN PODKOWIŃSKI

Adenauer jako nadburmistrz Kolonii, w  swoim gabi­
necie. Byl już wtedy członkiem Pruskiej Rady Stanu

■  IE R W S ZE  la ta  po ś lub ie  n ie  są d la  w p ły -  
■? wowego ła w n ik a  m iasta K o lo n ii pom yśl-

-------- " i  ne. w  ro ku  1914 w ybucha w o jna , k tó ra
I  p ru s k im  pysza łkom  przynosi w kró tce  k łę - B skę nad M am ą . G enera łow ie  von  K lu e k  
I  i  von  F a lkenhayn, p u p ilk o w ie  W ilh e l-  
I  m a I I ,  id ą  „n a  g rz y b k i“ . P rzychodzi era 

H indenburga  i  jego generalnego k w a te r­
m istrza , Lu dendorffa . A  c i-dom aga ją  się 

*  od k ra ju  coraz now ych o fia r  i  coraz innych  
wyrzeczeń. W  K o lo n ii pa n u je  ju ż  głód, b ra k  drzewa 
i  węgla. „S iedz im y na w ęg lu  i  m arzn iem y!“  —  w o ła ją  
ludz ie  Zagłęb ia  R u h ry . In n i zn a jd u ją  tro c in y  w  Chlebie. 
Robotnicza ludność K o lo n ii ju ż  w tedy  obnosiła po u l i ­
cach k u k łę  Adenauera, w o ła jąc  przed ratuszem : „N ie d e r 
m it  dem  G raupenauer!“ , co b y ło  a lu z ją  do w ydz ie lanych  
na k a r ty  żywnościowe b ru k w i i  k ru p  (Graupen). B lo­
kada N iem iec zacieśnia z m iesiąca na m iesiąc pętlę gło­
du. A  próba p rze łam ania  je j z pomocą ło dz i podw od­
nych kończy się w ypow iedzen iem  w o jn y  N iem com  przez 
S tany Zjednoczone.

W  ty m  czasie A denauer u lega ka ta s tro fie  samochodo­
w e j. Doznaje pow ażnych obrażeń tw a rz y  pozostaw ia ją­
cych po sobie trw a łą  szpetotę. W yrazem  te j szpetoty 
jes t ów  cha rak te rys tyczny  grym as złości, w idoczny na­
w e t w tedy, k ie d y  A denauer śm ie je  się serdecznie. W  
ch w ila ch  zadum y m a  tw a rz  ja k b y  M efis ta . Przez k ilk a  
m iesięcy p rzebyw a w  szpita lu , dokąd raz po raz t ra f ia ­
ją  h iobow e w ieśc i z fro n tu .

W  po łow ie  ro k u  1917 b u rm is trz  K o lo n ii i  op iekun 
Adenauera, W a llra f, zosta je nagle odw o łany do B e r li­
na na stanow isko podsekretarza stanu. Przed odjazdem  
w ysuw a  kandyda tu rę  swego p u p ila  na fo te l bu rm is trza . 
Jest to p ierw sza p rzy jem na  w iadom ość d la  A denauera 
od w ie lu  p rzyk rych  m iesięcy. P onieważ rada m ie jska  
je s t w  rękach  k le ry k a łó w , propozycja  W a llra fa  rów na  
się e lekc ji. N a 54 głosy A denauer o trzym u je  52. D w ie  
k a r tk i są puste.

W  K ilon li marynarze niemieccy dali hasło do rewo­
lucji. Thaelmann na czele „czerwonych“ m arynarzy

18 paźdz ie rn ika  ro k u  
1917, w  sali Iza b e lli h is to ­
rycznego ratusza daw nej 
H anzy, A denauer o trzy ­
m u je  z rą k  przedstaw ic ie­
la  państw a pruskiego, w  
obecności całego p a try c ja - 
tu  i  m ożnych tego m iasta, 
b iskupów  i  p ra ła tó w , ce­
sarsk ie j ge ne ra lic ji i  
p rze ds taw ic ie li cechów, 
ak t za tw ie rdza jący go na 
pierwszego b u rm is trza  K o ­
lo n ii.  W yb ran y  jes t na 12 
la t! Z pensją —  42 tysiące 
z ło tych m arek  rocznie. W  
dowód szczególnych łask 
k ró l p ru s k i i cesarz n ie­
m ie c k i nada je m u  t y ­
tu ł „O berbuergerm e is te r“  
(nadburm istrza) i  pow o łu ­
je  go do p ru sk ie j Izby  Pa­
nów. I le ż  łask  i  zaszczy­
tów !

B ' “  v i e O r „ r ? e t
Tum “ ZOIKoeln ische V o lks - kier Hagen, w  którego do-

<a 1917 roku) w  ten spo- r“«y w  sprawie ouerwa 
¡ób streszcza tekst prze- »¡a Nadrenii od Niemiec 
nówienia Adenauera do 
panów pruskich:

W róg czyha oczywiście na zdobycie Renu i jego m etro- 
lo lii (Kolonii). Jakże m oglibyśmy godniej zakończyć ta k  w a*- 
ia dla K olonii chwilę, an iżeli złożeniem przepojonej najgo- 
ętszą wdzięcznością przysięgi na wierność dla cesarza i  Rze- 
izy oraz okrzykiem : Jego cesarska mość, nasz najmiłościwszy  
:esarz i  k ró l, niech ży je ... D re i m al hoch!!!“

W  sa li w  k tó re j przed czterem a jeszcze dz ies ią tkam i 
a t B ism a rck  p rz y jm o w a ł ho łd  ko loń sk ie j o liga rch ii, 
jk rz y k  A denauera na cześć W ilh e lm a  I I  n ie  spo tka ł się 
ednakże z na leżytym  entuzjazm em .

M ieszał się on bow iem  z po m ruk ie m  lu d z i g łodu ją -

P om ru k  ten  rós ł w  m ia rę  ja k  i  do K o lo n ii zaczęły tra ­
fia ć  budzące strach w śród  m ieszczan „L is ty  Spartakusa“ , 
a n ieza leżni socja liści, k tó rz y  od łączy li się od o p o rtu n i- 
s tów  z SPD —  zaczęli nieść w  m asy słowa wolności. 
N asta ł p rze łom ow y ro k  1918. G dy a rm ie  k rw a w iły  jesz­
cze w e  F ra n c ji, cesarskie N iem cy dogoryw ały. K ie d y  
w ięc pod nacisk iem  mas p racu jących  K a ro l L iebknech t 
opuszczał 23 paźdz ie rn ika  ro k u  1918 w ięz ien ie  w  Luckau , 
t łu m y  zebra ły  się na dw orcu  A n h a lc k im  w  B e rlin ie , aby 
pow itać try b u n a  ludu . W ilh e lm  P ieck redaguje o d e z w y  
do w o jska . Róża Luksem burg  organ izu je  Z w ią zek  Spar­
takusa. N iezależn i socja liśc i (USPD) w ys tęp u ją  p rzec iw ­
ko  renegatom  z SPD, a z czasem le w ica  USPD  połączy 
się w ra z  ze spartakusow cam i w  K om un is tyczną  P a rtię  
N iem iec. Na u licach  m ia s t n iem ieck ich  fa lu ją  t łu m y .

D la  o liga rchów  z ko lońskiego ratusza dz ień 3 lis topa­
da 1918 ro k u  b y ł zaiste czarnym  dn iem . Tego bow iem  
dn ia  re w o lu c y jn i m arynarze z K ilo n ii pod wodzą E rn ­
sta Thae lm anna za w ies ili na ra tuszu czerw ony sztandar. 
K ilo n ia  s ta je  się ko lebką  re w o lu c ji n iem ieck ie j. A dena­
uer, k tó ry  dopiero co w ró c ił z B e rlin a , gdzie b y ł na  osta­
tn im  posiedzeniu p ru s k ie j Iz b y  Panów , zb iera zaufanych 
lu d z i i  naradza się. IV  K o lo n ii socja liści siedzą jeszcze 
cicho —  ra p o rtu ją  us łużn i zausznicy, ale w  K ilo n ii „p a ­
nu je  ju ż  zaraza“ . N a k o lo ń sk im  ra tuszu trw a ją  w ięc 
przez ca łą  noc na rady nad  w y tw o rzo n ą  sytuacją . Dzie­
je  się to  w  czasie, k ie d y  separatyści o trzym u ją  n o w in k i 
nadchodzące z Duesseldorfu, W iesbadenu i  Bonn, gdzie 
bank ie rzy  i  reńscy m agnaci po rozum iew a ją  się z agen­
ta m i francusk iego  przem ysłu. O liga rchow ie  N a d re n ii 
k łopoczą się te raz  n ie  o N iem cy, ale o w łasną  kieszeń. 
P rzypuszczają bow iem , iż  w ra z  z podpisaniem  zaw ie­
szenia b ro n i, F rancuz i w y p rą  N iem ców  z m iędzynaro­
dow ych koncernów , n iem ieck ie  m onopole ustąp ią  po la 
fra n cu sk im  im p eria lis to m . A  to  gorsze an iże li m ilita rn a  
klęska... Tw orząc zaś państw o reńskie , w łaśc ic ie le  ko­
pa lń  i  h u t Zagłęb ia  R u h ry  s ta ją  się obyw a te lam i nowe­
go państwa, n iem a l so juszn ikam i dzisie jszych -wrogów. 
I  ra tu ją  sw o je  m a ją tk i. A  to  g ru n t!

R a jcow ie  m iasta  K o lo n ii na radza ją  się pod przewod­
n ic tw em  Adenauera. N a db u rm is trz  zrazu n ie  w yp o w ia ­
da się. M ilczy . Pod kon iec pow iada : „B e r l in  będzie czer­
w o ny lada chw ila . W racam  stam tąd i  w ie m  co m ów ię.

Chodzi o to, czy chcem y uko rzyć się przed B erlinem , 
czy też -prosić o pomoc naszych zachodnich sąsiadów...“

A  potem  przez kw adrans  k la ru je  o jcom  m iasta K o ­
lo n ii o tym , co się dzie je  w  B e rlin ie . „C ze rw o n i“  ty lk o  
patrzeć ja k  p rze jm ą w ładzę w  sw o je  ręce i  w ted y  
w szystko przepadnie. Z ab io rą  fa b ry k i i  sk lepy, ca ły  do­
by te k  i  puszczą nas z to rbam i. „ A  m y  tu ta j w  Zagłęb iu  
R u h ry  —  pow iada z nacisk iem  A denauer —  jeszcze jes­
teśm y panam i sw o je j w o li“ . O derw an ie  od N iem iec — 
to  je d yn y  ra tu n e k  przed sku tka m i re w o lu c ji. In n e j d ro­
g i n ie  ma... D a je  raz jeszcze do zrozum ien ia , iż  w  pań­
s tw ie  reń sk im  leży cała nadzie ja  i  je d yn y  ra tu n e k  przed 
nadciągającą z B e rlin a  rew oluc ją .

K ie d y  o św ic ie  opuszczają ratusz, przed dw orcem  gro­
m adzą się t łu m y . Czyżby z f ro n tu  w ra c a ły  ju ż  nasze od­
dzia ły?  —  p y ta ją  ła w n ic y  sto jących po bram ach po lic ­
ja n tów . N ic  podobnego —  odpow iada ją  strw ożen i 
schutzm ani —  nadeszła w iadom ość, że „zb u n to w a n i m a­
rynarze z K ilo n ii p rzyb yw a ją  do naszego m iasta “ . ...Ade­
nauer nakazu je  na tychm iast pow iadom ić o ty m  dowódcę 
w ojskow ego garnizonu, k tó ry  po w in ie n  m ieć pod sw ym i 
rozkazam i 60 tysięcy żo łn ierzy. K o lo n ia  je s t bow iem  
tw ie rdzą . A le  genera ł rozk łada  bezradnie ręce. N ie  m o­
że znaleźć a n i jednego w ie rnego  m on a rch ii ba ta lionu . 
W iększość żo łn ie rzy  nosi ju ż  czerwone koka rdy.

A  tym czasem  m arynarze z K ilo n ii w ita n i ow acy jn ie  
przez t łu m y  rob o tn ików  i  m łodzieży w kra cza ją  t r iu m fa l­
n ie  do m iasta. Jest to  pa m ię tn y  dz ień 7 lis topada ro ku  
1918. M arynarze  ro z b ija ją  w ięz ie n ia  i  w ypuszczają na 
wolność aresztowanych soc ja lis tów  i  dzia łaczy ro b o tn i­
czych. Ludność wytacza beczki p iw a  na rynek. Festyn 
w o lności św ięc i t r iu m fy  p rzy  akom paniam encie w ysa­
dzanych fo rtów .

K ie d y  ludz ie  w iw a tu ją  na ry n k u , A denauer zw o łu je  
nagłe posiedzenie, na k tó re  zaprasza dowódcę garn izo­
nu  i  przewodniczącego SPD, p raw icow ca W ilh e lm a  S o ll- 
m anna, redak to ra  „R he in ische Z e itun g “ . S ollm ann, za­
c ie k ły  w ró g  L iebknech ta , na leżał do ty c h  socjaldem o­
k ra tó w , k tó rz y  g łosow ali w  r. 1914 za w o js k o w y m i k re -

Kontrrewolucja w  a k c ji W  1920 r. „Żelazna Brygada" 
Ehrhardta wkroczyła do Berlina. T a k  rozpoczął się pucz



dy ta m i d la  W ilh e lm a  I I .  Owocem  ty c h  na rad  je s t poz- I 
niejsza k ry ty k a  A denauera wobec Rad Robot™c¥ S b  I '  
i  Ż o łn ie rsk ich , k tó rych  pow o łan ia  domaga się w łaśn ie  l  
robotnicza ludność K o lo n ii,  popierana przez re w o lu c y j-  I 
nych m aryn a rzy  z K ilo n ii.  ,

T a k  w ięc 8 lis topada, gdy ludność od rana  czeka n  I 
ry n k u  na prok lam ację  re p u b lik i, na try b u n ie  z ja w a  I 
się k lik a  S o llm anna i  H e in rich a  Scbaej era^ Â S * ° ^  I 
im p e ria lizm u , ogłaszając pow stan ie  R ady Robotn icze] I  
i  Ż o łn ie rsk ie j. T y lk o  że lis ta  cz łonków  te j r ^ V n ^ m a n  1 
czytana w ed le  „uzgodn ione j“  na ra tuszu l is ty  S o llm a I  
na... Z n a jd u ją  się na n ie j kandydac i praw icow ego k  ^  I 
ro w n ic tw a  SPD i  k i lk u  reze rw is tów  z ^ n d s tu r m u  I  
w  charakterze „re w o lu c y jn y c h  żo łn ie rzy! A b y  zm y lić  I  
czujność mas, S o llm ann ogłasza, iż  Boda k ie row ać hę- I  
dzie sp raw am i zarządu m iasta, a dotychczasowy nad- I  
b u rm is trz  obe jm ie  k ie ro w n ic tw o  t.zw . ko m is ją  op ie k i I 
społecznej (k tó re j kom petencje  ró w n a ją  ŝ  J o n k c jo m  I 
m agistra tu). A b y  je dn ak  n ie  w zbudzić po de jrz liw ośc i 1 
rob o tn ików , S o llm ann  zaznacza, iż  A denauer o trzym a I  
specjalnego ko n tro le ra  ze s tro n y  Rady. A  je s t m m  I  
pom ocn ik  S ollm anna, H e in r ic h  Schaefer...

„Zabezpieczony“ w  ten sposób Adenauer bierze się I 
energicznie do roboty. Jego „kontroler1 Schaefer j 1 
sam zresztą zaznacza w  swoich wspomnieniach pt. „Ra- I 
m iętniki reńskiego socjalisty“ —  me przeszkadza mu I 
zbytnio i nie „wtrąca się tam , gdzie lepiej się zna „do- I  
świadczony samorządowiec“ (jak określa starego lisa, I 
Adenauera). Adenauer tworzy przede wszystkim tzw. I  

Buergerwehr“ (straż obywatelską), do której powołuje I 
wszystkie wierne cesarzowi elementy pruskie. Następ- I 
nie układa plan działania „Kom isji opieki społecznej , 1 
która rządzi odtąd faktycznie całym nuastem. A  S ou- 1 
mann czuwa nad tym, aby Rada Robotnicza i ^ołnier- I 
ska nie przepracowywała się. Ostatnim wreszcie kro- I 
kiem  Adenauera na drodze do unicestwienia zwycięstwa I 
kilońskich marynarzy było powołanie do „opieki spo- I 
łecznej“ Jakuba Kaisera, chadeckiego związkowca aby I 

pilnował“ związki zawodowe i  rady zakładowe. I 
Trium w irat Adenauer-Sollmann-Kaiser staje na czele I 
kolońskiej kontrrewolucji. Kiedy nazajutrz po rewolucji I 
w Berlinie Karol Liebknecht 10 listopada rzucił na ber- I 
lińskiej Radzie Robotników i Żołnierzy w cyrku B u- 
scha pamiętne słowa: „Kontrrewoiucja maszeruje tak 
ona jest i wśród nas“ — judaszowa robota kolonskiego 
socjal-zdrajcy Sollmanna święciła juz pierwsze tr i- j

Początkową czynnością Adenauera ja ko  p rzew odn i­
czącego „K o m is ji op ie k i społecznej“  b y ły  pe rtra k ta c je  
ze sztabem H indenburga  w  Spaa w  spraw ie  przem arszu 
w o jsk  do Rzeszy. Z  B e lg ii cesarskie w o jska  m ia ły  
przejść przez m osty  ko lońsk ie  do Prus. , ,

A denauer pos tanow ił godnie p rzy jąć  „ob roncow  o j­
czyzny“ . Równocześnie z dow ództw em  w o js k  b ry ty j­
sk ich  k tó rych  czo łów k i postępu ją k ro k  w  k ro k  za arrm ą 
niem iecką, ro k u je  w  spraw ie  przyspieszenia okupac ji. 
T y lk o  w  ten sposób m a nadzieję, iż  uda m u  się z lik w id o ­
wać Radę R o bo tn ików  i  Ż o łn ie rzy  i  znow u ow ładnąć 
m iastem . O rozm owach ty c h  z A n g lik a m i napisze póź­
n ie j obszernie ówczesny korespondent w o je n n y  lon­
dyńskiego „T im esa“ , D. E. R. Gedye w  książce „R e w o l­
w erow a re p u b lik a “ . O ficerem , z k tó ry m  A denauer roz­
m a w ia ł o przyspieszeniu oku pa c ji K o lo n ii, okazał się 
p u łk o w n ik  F. G. P ig o tt ze sztabu 2 a rm ii b ry ty js k ie j,  
'm ianow any przez L lo y d  George‘a kom isarzem  K o lonu . 
Będzie o ty m  jeszcze m ow a dale j.

kańskie  lo tn iskow ce
„H o rn e t“  i  „M orze  F i l i ­
p ińsk ie “  (przed za k o tw i­
czeniem  w  porcie). Ra- 
d io fo to  U P “ .

Z  podp isu  tego w y n i­
ka łoby , że zd jęc ie  p rzed­
s ta w ia  lo tn isko w ie c  „M o ­
rze  F ilip iń s k ie “  w  po rc ie  
H a inan . Rzecz o  ty le  n ie ­
praw dopodobna, że p o r t 
H a ina n  na leży  do  C h iń ­
s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j 
i  lo tn isko w ce  am e ryka ń ­
sk ie  n ie  m a ją  ta m  oczy­
w iśc ie  dostępu.

O kazu je  się, że is to t­
n ie  je s t to  z w y k łe  fa ł­
szerstwo. A lb o w ie m  zd ję ­
cie  to  p rzeds taw ia  w p ra ­
w dz ie  lo tn isko w ie c  „T h e  
P h ilip p in e  Sea“ , a le  w... 
po rc ie  San D iego w  K a ­
l i fo r n i i ,  co jasno w y n i­
k a  z podp isu a g en c ji UP, 
brzm iącego w  o ryg in a le : 

„ I n  th is  p ic tu re  the  
,¡P h ilip p ine  Sea“  is seen 
ty in g  up a t San Diego,

Prasa zachodnio -  n ie ­
m iecka  zapad ła na jakąś 
gorączkę fa łszerską. N ie ­
daw no  op isa liśm y ko m ­
p ro m itu ją c ą  a fe rę  tygo d ­
n ik a  „D eutsche I l lu s tn e r -  
te “ , k tó ry  w yssa ł z  pa lca 
h is to r ię  o „na jeźdz ie  cze­
s k im  na B a w a rię “  i  po ­
d a ł serię  sfa łszow anych 
fo to g ra fii.  A  o to  no w y  
k a n t h a m b u rs k ie j „D ie  
W e lt“ .

W  zw ią zku  z zestrze­
le n ie m  dw óch sam olotów  
ch ińsk ich  przez samolo­
ty  am erykańsk ie  s ta r tu ­
jące z lo tn isko w có w  
U S A  w  pob liżu  w ysp y  
H a inan , „D ie  W e lt“  za­
m ieśc iła  zd jęc ie  z  podp i­
sem:

„Lotniskowiec U S A  w  
porcie Hainan. Z  powodu 
incydentów lotniczych w 

I pobliżu chińskiej wyspy 
I H a inon  zatrzymały się w 
I po rc ie  te j wyspy i «a P °- 
I bliskich wodach amery-

Ta fa łszerska gorączka 
m a swą w ym ow ę. P ano­
w ie  p ropagandyści z' 
B onn gonią w id a ć  W 
p ię tkę .

C a lijo rn ia  . (Na ty m  zd ję­
c iu  w idać  „P h ilip p in e  
Sea“  gdy zarzuca k o tw i­
cę w  San Diego, K a l ifo r ­
n ia).

A m e ryka ńsk ie  za in te re ­
sowania fra n cu sk im  M a ­
rok ie m  w y ja ś n ia  poglądo­
w o  znany re a k c y jn y  ty ­
go d n ik  am e rykańsk i „U S  
News and W o rld  R eport 
p rz y  pom ocy m ontażu 
obok:

SPANISH,
MOROCCO

NOUASEUR: Strategie kom b« kose, io 
operation, 8 5 %  complete.

BOUIHAUT: Rgkter "stond-kr" kose.

SIDI SITMANE: Strategic komfcer kose,
in operation, 8 5 %  complete.

8ENGUERIR: Strategic bomber kose, 
portiolly m operation, 7 5 %  complete.

PORMYAUTEY: U.S. novel o ir kose, 
in operation since 1942, EXPANDING.

FRENCH
MOROCCO

wocio »cron, m n .  tos

Jeśli te raz w yczytac ie  
gdzieś, że „w o ln y  ś w ia t“  
in te re su je  się M arok iem , 
to  ju ż  te ra z  będziecie na 
pew no w iedzieć dlacze­
go.

B ou lh au t: baza d la  po ­
ścigowców „w  pogoto­
w iu “ , 10 p rocen t rob ó t 
w ykonanych.

E l D iem a S ah im : opusz­
czona baza.

nicza, czynna od 
1944, w  rozbudowie.

Nouaseur: baza 
bowców strategie: 
czynna, wykończona 
procentach.

każdym  raz ie  zam ów ie­
n ie  to  św iadczy, że b y -  
znesm eni am erykańscy 
troszczą się o  pam ięć 
przedw cześnie zgasłego, 
n ieodżałow anego A d o lfa  i  
jego „ry c e rz y  sw a s tyk i“ .

S z ty le ty  ta k ie  n o s ili 
zasłużeni h it le ro w c y  w  
czasach „T rze c ie j Rze­
szy“ . Czy m a ją  one być 
obecnie honlorową od­
znaką zw o le n n ikó w  se­
na to ra  M c C a rth y ‘ego? W

w ie lk a  f irm a  am e ryka ń ­
ska.

D onosi o ty m  d z ien n ik  
„D e r A bend“ , a  agencja 
b ry ty js k a  „K eystone“  na ­
desła ła nam  zd jęc ie  p ró b ­
k i zam ówionego tow a ru .

Dziesięć tys ięcy  sz ty ­
le tów , ozdob ionych sw a­
s tyką  i  nap isem  „A lle s  
fu e r  D eutsch land“  (W szy­
s tko  d la  N iem iec) zam ó­
w iła  w  Solingen, w  N ie m ­
czech zachodnich pewna

Export in SA-Dolchen
!•!* *■  ............. .. u_ SOLINGEN. 13 M  H>*> D e u lv b la n d *  o n i  SO 

_  . . i  f  hrendolche der LnCEwaKe.
i-Dolctoe u *  5 gjjportgegchdfY
9™  L o ltw o tle  im  Gegeow«rt_
gor F irm «  bergeete llt M a [k  [ „ „ h i t .  In  S
A m e rika  g e lie le r l w erden. K le th e n , »u «
n id i cm  5000 m il H ekeo- A u ftraggeber d ie  Do

, D o ll* «  mH de» Eine M o g liH rko ll reb d
-A lle »  « r  e -e r rk e  w - « « * * *
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U.S. Stake in French Morocco
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C O  S P O S T R Z E G Ł A  S Y R E N K A
„ I s -

N ie

— Do kogo?
— Do W y d a w n ic tw a  
k r v k‘ .
— Ju ż  po c z w a r te j,  
w o ln o  w c h o d z ić .
— A le  ja  je s te m  u m ó w io ­
na w ła ś n ie  na po c z w a r te j.
— N ic  m n ie  to  n ie  o b c h o ­
d z i, m ó w ię , żc  n ie  w o ln o  
i  k o n ie c .
— A le ż , p roszę  pana , ja  
się  u m ó w iła m  z d y re k to re m  
w y d a w n ic tw a , że p rz y jd ę  o

)£? ;] te j  p o rze , ta m  na m n ie  cze- 
V  /  K a ja .

— C h o le rę  m n ie  o b c h o d z i 
/  k im  p a n i się u m ó w iła !  J a k  się chce po 
g o d z in a c h , to  trz e b a  m ie ć  p rz e p u s tk ę .

— N o to  p roszę  d o w o d , n ie ch  m i pan 
w y s ta w i p rz e p u s tk ę .

— Ja n ie  w y s ta w ia m .
— A  k to  w y  s ta w ia ?
— N a g ó rze  — w t r ą c i ł  p o r t ie r  z a p a ­

s z o w s k im  w ą s ik ie m , z a jm u ją c  m ie js c e  
p ie rw s z e g o , k tó r y  na c h w ilę  z n ik n ą ł w 
s ą s ie d n ic h  d rz w ia c h .

— N o to  proszę  m n ie  w p u ś c ić  na g órę . 
J a k  będę  w ra c a ła . p rz y n io s ę  p rz e p u s tk ę .

— B ez p rz e p u s tk i na g ó rę  n ie  w puszczę , 
n ie ch  się p a n i s tą d  w y n o s :!

— P roszę pana . n ie c h  pan  n ie  k rz y c z y  
i n ie ch  pan  będ z ie  g rz e c z n y . C h o c ia żb y  
d la te g o , że p ra c u je  pan  w in s t y tu c j i ,  k tó ­
ra  s łu ż y  s p ra w o m  k u l t u r y .  P roszę m i p o ­
dać n u m e r  w e w n ę trz n y  s e k re ta r ia tu  
,.Isk ie r*%  to  z a te le fo n u ję , ż e b y  m i p r z y ­
s ła l i  p rz e p u s tk ę .

— N ie  znam  n u m e ru . T o  n ie  m o ja  rzecz 
W y jd z ie  p a n i s tad  n are szc ie , czy  n ie?

N a szczęście  nadesz ła  je d n a  z re d a k to ­
re k  „ I s k ie r “ .

— T o w a rz y s z k a  do  nas?
T a k , w ła ś n ie , a le ... — n ieszczęsna  p e ­

te n tk a  o p o w ie d z ia ła  o s w y c h  p e ry p e tia c h  
z p o r t ie ra m i.  ,

— D laczego  n ie  ch cec ie  w p u ś c ić  to w a ­
rz y s z k i, s k o ro  m a p iln ą  sp ra w ę  do z a ła t­
w ie n ia  w  w y d a w n ic tw ie  i je s t  u m ó w io ­
na?

— B ez p rz e p u s tk i n ie  wypuszczę.
K ró tk a  w y m ia n a  zdań , w czasie  k tó r e j

p o r t ie r  k rz y c z a ł,  g ro z ił ,  w y m a c h iw a ł z 
w ś c ie k ło ś c ią  rę k a m i.

~  Z a ra z  w e jd ę  na g o rę  i  p o w ie m , że 
je s te ś c ie  — z w ró c iła  się do p e te n tk i.

Po k i lk u  m in u ta c h  z ja w iła  się m ło d a  
n ie w ia s ta , re d a k to r  d z ia łu , do k tó re g o  
ś p ie s z y ła  w ie lc e  ju ż  z a k ło p o ta n a  in te re -  
s a n tk a .

— P roszę na g o rę , w ła ś n ie  c z e k a m y .
— N ie  w pu szczę ! — r y k n ą ł  p o r t ie r  i  za­

ta ra s o w a ł w e jś c ie . — Bez p rz e p u s tk i n ie  
w o ln o .

— P rz e p u s tk i w y d a ć  n ie  m o ż e m y , p o ­
n ie w a ż  s e k re J a r ia t je s t  ju ż  z a m k n ię ty ,  A 
to  je s t  a u to rk a , k tó ra  m a p o d p isa ć  z n a ­
m i u m o w ę . S p e c ja ln ie  w  ty m  ce lu  p r z y ­
je c h a ła  na je d e n  d z ie ń  do W a rs z a w y . 
P roszę  n ie  ro b ić  tru d n o ś c i — p o w ie d z ia ła  
s ta n o w c z o  i w z ią w s z y  a u to rk ę  za rę kę  
p o c ią g n ę ła  za sobą na g ó rę .

— Ja w a m 'p o k a ż ę ! — w rz e s z c z a ł za n im i 
p o r t ie r  — ja  w as o b ie  ta k  u rz ą d z ę , że p o ­
p a m ię ta c ie !

N a ty m  je d n a k  n ie  k o n ie c . G d y  z a ła t­
w iw s z y  s w o je  s p ra w y  a u to rk a , k tó ra  za­
p o m n ia ła  ju ż  za p e w n e  o p o p rz e d n im  in ­
c y d e n c ie , z m ie rz a ła  k u  w y jś c iu ,  te n  z 
w ą s ik ie m  r z u c ił  się  na  n ią .

— N ie  w yp u s z c z ę !
— J a k to  pan  n ie  w y p u ś c i?  D laczego?
— B o  p a n i w esz ła  bez p rz e p u s tk i n ie ­

le g a ln ie . b e z p ra w n ie , a te ra z  p a n i na 
p e w n o  w y n o s i k s ią ż k i  w ty m  p le c a k u .

— P roszę  pan a , n ie c h  pan  s ię  o p a m ię ta , 
pan  c h y b a  o s z a la ł! P rze c ie ż  ja  z ty m  p le ­
c a k ie m  w esz ła m  na g órę .

— P a n i n ie  w yp u s z c z ę , a p le c a k  z a tr z y ­
m u ję !

A u to rk a ,  d o tą d  s p o k o jn a , p o d n io s ła  
g łos . Z b ie g l i  s ię  lu d z ie , zew sząd  w y g lą ­
d a ły  g ło w y  c ie k a w y c h . Z ja w i ł  się  też in ­
n y  p o r t ie r ,  k tó r y  p rz y b ie g ł „ n a  p o m o c 4

— Do „ Is k ie r * 1.
— Po c z w a r te j n ie  w o ln o .
— A le  ja  je s te m  u m ó w io n y  w ła ś n ie  na 

c z w a rtą  trz y d z ie ś c i.
— C h o le rę  m n ie  o o c h o d z i, że pan  je s t 

u m ó w io n y , bez p rz e p u s te k  m e w o ln o .
— T o  n ie c h  m i pan  w y s ta w i p rz e p u s t­

kę . A  poza ty m  m oże b y  ta k  tro c h ę  c i ­
sze j, bo te  k r z y k i  są z u p e łn ie  z b y te c z n e .

„ „ . . . t .., aovr red? io~  Nastp ni
te m u  i  w ą s ik ie m . W e d w ó jk ę  u s iło w a l i  ¡ , e l l  Je r i, la ' '  " ę i e j  szczęścia ,
ś c i i iru a ć  n ie e a k  p o n ie w a ż  nadszed ł w ła ś n ie  .Uos z k ie ro w -

— J e ś li ch cec ie  m n ie  re w id o w a ć , z a w o - w v r r H a n i^ tS * * * n *  ie c izy “ . To  d łu ż s z e j
ła jc ie  m i l ic ję .  P roszę, n ie c h  p a n  w  te j  ' X  * p o r t ie r  z g o d z ił się ła s k a -
c h w i l i  d z w o n i po m i l ic ję ,  a rę ce  p re c z ! - p c lc  a “ lo r lv Ć z ^gm achu .

Z  p o k o ju  o b o k  w y b ie g ła  ja k a ś  u rz ę d -  . . .
n ic z k a  i c h w y c iw s z y  a u to rk ę  za rę k ę , po- 4 ak i  ’ t v _H° ra  * b y ła
.•iaene la  i ,  za enha rin  ..n fcn ii. Ś w ia d k ie m  ty c h  za jsc  (d z ia ło  się 26 l ip -

ca b r,} , ż y w i g łę b o k ą  n a d z ie ję , że r iy re k -c ią g n ę la  ją  za sobą do p o k o ju .
— N ie c h  p a n i s ię  u m n ie  sch ow a . Co 

ro b ić ?  D o p ra w d y , ja k  p r z y k r o ,  o n i zu ­
p e łn ie  p o w a r io w a li.  Co ro b ić ?

S łysząc  doch o d zące  z d o łu  k r z y k i ,  n a d ­
b ie g ła  re d a k to rk a  z „ I s k ie r “ . J e j in t e r ­
w e n c ja  n ic  n ie  p o m o g ła . Po raz  d ru g i zo ­
s ta ła  soczyśc ie  z w y m y ś la n a . P o r t ie r z y  
b o w ie m  „n a le ż ą “  do W y d a w n ic tw a  
„K s ią ż k a  i W ie d z a “ , k tó re  z a jm u je  w ię k ­
szą część g m a c h u . P ra c o w n ik ó w  „ I s k ie r 4* 
n ie  u z n a ją  i  le k c e w a ż ą .

Podczas g d y  na g ó rze  szu ka n o  kogoś z 
k ie ro w n ic tw a  „ K s ią ż k i  i  W ie d z y “ , by 
w re szc ie  z w o ln ić  u w ię z io n ą  a u to rk ę , do 
p o r t ie r n i  p r z y b y l i  in n i  in te re s a n c i.

— Do kogo?

c ję  „ K s ią ż k i  i W ie d z y “  n ie  będz ie  „ c h o le ­
rę  o b c h o d z iło “ , k to  ta k  „g o d n ie “  re p re ­
z e n tu je  w y d a w n ic tw o .  S y re n k a  sadz i, że 
o b o w ią z k ie m  p o r t ie ra  je s t u p rz e jm e  i 
g rzeczn e  in fo rm o w a n ie  in te re s a n tó w  i 
w ła ś c iw e  p iln o w a n ie  p o rz ą d k u . P sy ła ń ­
cu s z k o w e , u ja d a ją c e  na każde g o  p rz e ­
c h o d n ia  i c h w y ta ją c e  go /, w ś c ie k ło ś c ią  
za ły d k ę ,  są tu  — ja k  m i s ię  w y d a je  — 
e le m e n te m  ra c z e j n ie p o ż ą d a n y m .

S y re n k a  z n ie c ie rp l iw o ś c ią  o c z e k u je  
w ia d o m o ś c i, od  k ie d y  w re s z c ie  a u to rz y  
będą m o g li s p o k o jn ie  z a ła tw ia ć  sw e s p ra ­
w y  w  „ Is k r a c h “  o raz  „K s ią ż c e  i W ie d z y “  
bez im p e r ty n e n c k ic h  a w a n tu r  ze s tro n y  
p a n ó w  p o r t ie ró w .

A IM KG D O T  Y
P R O P A G A N D A

P e w n a  fa b ry k a  p rz e tw o ró w  
c h e m ic z n y c h  z w ró c iła  yię 
sw ego  czasu do  B e rn a rd a  
S h a w a  z p ro p o z y c ją  n a z w a ­
n ia  n o w e j p a s ty  do  b u tó w  je ­
go n a z w is k ie m : Shaw' — k re m  
d o  o b u  wda.

— C zy  to  n ie  b ę d z ie  w s p a ­
n ia ła  p ro p a g a n d a  d la  p ana  — 
p isa ła  ta  f i rm a .  — P rze c ie ż  
m i l io n y  osób. k tó re  b ędą  sob ie  
co ra n a  c z y ś c iły  o b u w ie , b ę ­
dą m u s ia ły  m y ś le ć  o  p an u  
N a tę  p ro p o z y c ję  S h a w  o d p o ­
w ie d z ia ł:

— A  w  ja k i  sposób  p o t r a f i ­
c ie  s p o p u la ry z o w a ć  m n ie  
w ś ró d  m ilio n ó w ' c h o d zą cych  
boso?

R E C E N Z J A

W je d n y m  z n u m e ró w  p o z ­
n a ń s k ie j „ K u l t u r * “  z ro k u  
1937 z n a jd u je m y  n a s tę p u ją c ą  
re c e n z ję  te a tra ln ą ; „S z a n o w ­
na R e d a k c jo ! N a ju p rz e jm ie j  
p roszę  o z w o ln ie n ie  m n ie  z 
o b o w ią z k u  n a p is a n ia  re c e n z ji 
z te g o  czegoś, co w y s ta w ia  
T e a tr  P o ls k i w  P o z n a n iu  p t. 
„ K to  z a b ił? “  N a  p raw dę  się 
n ie  zn a m . W  sądz ie  n ie  b y ­
łe m . n ie  p o s ia d a m  w ię c  p o ­
trz e b n y c h  k w a l i f i k a c j i .  N ie  
w ie m  ró w n ie ż , co „ t o “  m a 
w s p ó ln e g o  z te a tre m .

R e c e n z e n t
p rz y g o to w a ł do d ru k u  

J . K U L A G A

G EO RG 1 D Y M IT R O W  
„P is m a  w y b ra n e 4* (K s ią ż k a  i 
W iedza , 1954. s tr .  484). Z e b ra ­
ne  w  ty m  to m ie  p rz e m ó w ie ­
n ia  i a r t y k u ły  i lu s t r u ją  ż y ­
c ie  i d z ia ła ln o ś ć  G e o rg i D y ­
m it ro w a  — ż y c ie  s ta n o w ią c e  
je d n ą  z n a jp ię k n ie js z y c h  
k a r t  h is t o r i i  m ię d z y n a ro d o ­
w e g o  ru c h u  ro b o tn ic z e g o . 
P rz e m ó w ie n ie  k o ń c o w e  wr 
s iy n n y m  p ro c e s ie  o p o d p a le ­
n ie  R e ic h s ta g u  o tw ie ra  w y ­
b ó r  — z a m y k a ją  go zaś re fe ­
ra ty  i m o w y  D y m it r o w a  w y ­
g ło szo n e  u s c h y łk u  ż y c ia , w  
ro k u  1948.

„ L U B L IN “  — (K s ią ż k a  i 
W ie dza , 1954. s tr .  296). K s ią ż k a  
ta  w y d a n a  zo s ta ła  na  10-lec ie  
P o ls k i L u d o w e j i z a w ie ra  te ­
m a ty c z n ie  3 o k re s y : P ie r w ­
szy  — to  „ K a r t k i  z w ie lk ie j  
p rz e s z ło ś c i“ . C z y te ln ik  z n a j­
d z ie  w  te j części h is to r ię  
d z ie jó w  L u b l in a ,  w iz e r u n k i 
lu d z i i s p ra w  tw o rz ą c y c h  o- 
b ra z  w a lk i  o  p os tę p  i s p ra ­
w ie d liw o ś ć  — od  S tasz ica . 
P io t ra  Ś c ie g ie n n e g o  i  ks. 
S ta n is ła w a  B rz ó z k i — p o ­
p rz e z  re w o lu c y jn e  t r a d y c je  
L u b l in a  z o k re s u  w a lk  z c a r ­
s k im  u c is k ie m  — aż po d z ie ­
je  w a lk  z ie m i lu b e ls k ie j  z 
h it le r o w s k im  o k u p a n te m .

O k re s  d ru g i — z a w a r ty  w  
części z a ty tu ło w a n e j „10 la t 
te m u “ , p o ś w ię c o n y  je s t  n ie ­
z a p o m n ia n y m  d n io m  M a n i­
fe s tu  L ip c o w e g o  i  z a w ie ra  
n a jc e ln ie js z e  f ra g m e n ty
w sp ó łc z e s n e j l i t e r a tu r y  z w ią ­
z a n e j z ty m  o k re s e m .

T rz e c i w re s z c ie  — „N o w e  
ż y c ie  L u b e ls z c z y z n y “  — o b ra ­
z u je  o lb r z y m ią  d ro g ę  ro z w o ­
ju ,  p rz e b y tą  p rzez  z ie m ię  
lu b e ls k ą  w  c ią g u  10-lecia . 
p rz e z  tę  z ie m ię , k tó rfe  z za­
n ie d b a n e j i  z a p o m n ia n e j s ta ­
je  s ię  z ie m ią  p rz o d u ją c e g o  
ro ln ic tw a .

J E R Z Y  ROS — „P o d ró ż  po 
P o lsce  P la n u  S z e ś c io le tn ie g o *4
(K s ią ż k a  i W ie dza , s tr .  68). 
Je s t to  z b ió r  re p o r ta ż y , w io ­
d ą c y c h  c z y te ln ik a  p op rze z  
g łó w n e  o b ie k ty  i w ę z ło w e  
z a g a d n ie n ia  P la n u . R e p o r ta ­
że za p o z n a ją  c z y te ln ik a  ró w ­
nocześn ie  z tw ó rc a m i P la n u  
6 - łe tn ie g o : lu d ź m i p ra c u ją ­
c y m i n ad  je g o  w y k o n a n ie m  
w  fa b ry k a c h  i na p o la c h .

B R O W N  L L O Y D  L . „Ż e la z ­
ne m ia s to *4 — p rz e k ł.  z ang. 
J . Z a k rz e w s k ie g o  (C z y te ln ik ,  
>954, s tr .  246). „ N ie  m a  cz ło ­
w ie k a . k tó re g o  n ie  m ożna  by  
z a m k n ą ć  w  a m e ry k a ń s k im  
w ię z ie n iu , je ż e li  s ię  tego  
b a rd z o  c h c e “  — m ó w i a u to r  
u s ta m i je d n e g o  z b o h a te ró w ' 
k s ią ż k i.  P o w ie ś ć  Sianowu d e ­
b iu t  p is a rs k i m ło d e g o  p u b l i ­
c y s ty  m u rz y ń s k ie g o  i r o z g ry ­
w a  s ię  na t le  s p ra w y  m u rz y ­
na  L o n n i Jam esa , n ie s łu s z ­
n ie  o sk a rż o n e g o  o  m o rd e r ­
s tw o . A u to r  p o ru sza  za o s trz a ­
ją c y  się  w c ią ż  p ro b le m  d y ­
s k r y m in a c j i  ra s o w e j w  U S A . 
u k a z u ją c , ja k  „s p ra w a  L o n -  
n ie g o “  w ra s ta  w  ż y c ie  k a ż ­
dego „ k o lo ro w e g o “  m iesz ­
k a ń c a  d z is ie js z e j A m e r y k i.

F L A U B E R T  G U S T A W  — 
„S a la m b o “  — p rz e k ł.  z fra n c . 
W . R o g o w ic z a  — w s tę p  A . 
S a n d a u e ra  (P IW . 1954, s tr .  321) 
Z u p e łn ie  n ie  p od o b n a  do  p o ­
z o s ta łe j tw ó rc z o ś c i F la u b e r ­
ta  p o w ie ś ć  p rz e n o s i nas w  
I I I  w ie k  p rz e d  naszą e rą . do 
s ta ro ż y tn e j K a r ta g in y .  Na 
t le  h is to ry c z n e g o  w y d a rz e ­
n ia . ja k im  b y ł  b u n t n a je m ­
n y c h  w o js k  u ż y ty c h  do  w a lk  
z R z y m e m  — a u to r  o sn u ł 
p ó łre a lis ty c z n ą , p ó łfa n ta -  
s ty c z n ą  o p o w ie ś ć  o p ię k n e j 
S a la m b o , c ó rce  k a i ta g iń s k ie -  
go w odza  H a m ilk a ra . W spa­
n ia ła  w y o b ra ź n ia  p isa rza  
s tw o rz y ła  p e łe n  b a rw  o b ra z  
s ta ro ż y tn e g o  ś w ia ta , je g o  lu ­
d z i, ic h  ż y c ia , o b y c z a jó w , 
ra d o ś c i i t ra g e d ii

W A L L iS  M IE C Z Y S Ł A W  
„C a n a le t to  m a la rz  W a rsza ­
w y 44 (P IW . 1954). W  p ię k n e j 
s e r ii m a la rs k ic h  m o n o g ra f i i  
a lb u m o w y c h  P IW -u  w y d a w ­
n ic tw o  p o ś w ię c o n e  w a rs z a w ­
s k ie j  tw ó rc z o ś c i B e rn a rd a  
B e lo t to  zw a n e g o  C a n a le tto  — 
s ta n o w i n o w ą  w a rto ś c io w ą  
p o z y c ję . W  c ią g u  13 la t p o b y ­
tu  w  W a rs z a w ie  (1767 aż do 
ś m ie rc i)  C a n a ie ttc  ja k o  n a d ­
w o rn y  m a la rz  S ta n is ła w a  
A u g u s ta  s tw o rz y ł  70 o b ra z ó w , 
a w  ic h  l ic z b ie  p ię k n y  c y k l  
w id o k ó w  W a rs z a w y . P rz y ­
w ra c a ją c  d z iś  S ta re j W a r­
sza w ie  je j  d a w n e  p ię k n o  — 
k o rz y s ta m y  n ie je d n o k ro tn ie  
z je j  w iz e ru n k ó w  u t r w a lo ­
n y c h  w  o bra za ch  w ie lk ie g o  
m a la rz a . A lb u m  — o b o k  s z k i­
cu  b io g ra fic z n e g o  i  c h a ra k te ­
r y s ty k i  tw ó rc z o ś c i C a n a le tta  
— z a w ie ra . 118 je d n o b a rw ­
n y c h  i 4 w ie lo b a rw n e  re p ro ­
d u k c je  c a ły c h  o b ra z ó w  i ro z ­
m a ity c h  ich  fra g m e n tó w .

Od i do Czytelników
Postaram y się podsum ować wczasy. W ciągu tego 

la ta nasłuchaliśm y się ty lu  pochw ał pod adresem tego­
rocznej o rgan izac ji wczasów i ty lu ... żalów , że nasze 
w n io sk i nie okażą się chyba niesłuszne.

S karg i na rozm aite  b ra k i w rodzaju niedostatecznej 
liczby naczyn sto łow ych, obrusów  na stołach, niedosta­
tecznego wyposażenia poko jów , niegrzecznej obsługi, 
niesmacznego w yżyw ie n ia  —  należą na szczęście do 
rzadkości. Jeśli tak ie  żale w  ub ieg łych la tach pow tarza­
ły  się n iem a l nagm inn ie  — w tym  roku  możemy, zanoto­
wać z przy jem nością  m nóstw o pochw ał w ł a ś n i e  za 
dbałość o te sp raw y ze strony k ie row n ic tw  ośrodków 
wczasowych.

N atom iast w  spraw ie  in s tru k to ró w  k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
towych. w  spraw ie  n iew łaściw ego po jm ow an ia  ro li rad 
tu rnusow ych  przez k ie ro w n ik ó w  poszczególnych do- 
m ów  —r o, tu  jeszcze n ie jedno jes t do napraw ien ia . Prze­
de w szys tk im : in s tru k to r  ku ltu ra lno -o św ia tow y , k tó ry  
w yko nu je  sw ó j plan bez względu na pogodę —  jest 
z ły  n i . in s tru k to re m . U rządzanie wycieczek, zawodów 
sportow ych Ttp. w  czasie ulew nego deszczu, bo „ ju ż  zo­
stało tak  um ów ione" — .jest nonsensem, k tó ry  niestety 
jeszcze zdarza się dość często. O rgan izow anie na jro z­
m aitszych im prez -ku ltu ra ln o -o św ia to w ych  systemem 
znanego w  ję zyku  b iu ro k ra c ji „o d fa jk ó w y w a n ia "  też 
n ikem u się nie podoba. No bo pom yślcie sam i: w tu rn u ­
sie są m łodzi ludzie  —  na jch ę tn ie j oczyw iście w ita ją  
rozm a ite  im prezy sportowe; w yc ieczk i, spacery itp . A  te­
raz w yobraźcie sobie, że w  następnym  tu rnus ie  przew a­
żają ludzie  starsi. W o le liby  w ięcej zajęć św ie tlicow ych , 
spacery m n ie j „w yczyn ow e“ , w ięce j w ystępów  a r ty ­
stycznych czy odczytów, a tu, zachęcony up rzedn im  po­
wodzeniem, in s tru k to r k.o. z żelaznym  uporem  rea lizu ­
je  poprzedni „w yczyn o w y“  program ... T ak nie  można. 
Od tego jest w łaśn ie  rada turnusow a, żeby z nią w spól­
nie układać program  rozryw ek, na jb a rdz ie j odpow ia­
da jący ak tu a ln ym  wczasowiczom.

Na m arg inesie pragn iem y przypom nieć, że rady tu r ­
n u s o w i,  k tó re j zadaniem jest w łaśnie ścisłe w spó łdz ia­
łan ie  z k ie ro w n ic tw e m  ośrodka d la  zapew nienia całe­
m u tu rn u so w i ja k  na jm ilszego spędzenia czasu —  ab­
so lu tn ie  -nie należy używać do rozm aitych czynności go­
spodarczych. A  i to się jeszcze zdarza...

A le  p rzyzna jm y o tw arc ie : zażaleń tego typu  by ło  na­
praw dę tego lata m ało, a pochwal pod adresem wcza­
sów — dużo.

Ale... jest i ale, i to dość poważne. Terenowe władze 
— rady narodowe, kom is je  uzdrow iskow o-wczasowe — 
n a tu ra ln i gospodarze m ie jscowości wczasowych zdają 
s ię 'w  w ie lu  w ypadkach zapom inać o n a je lem e n ta rn ie j- 
szych zasadach „gościnności". A  ta w  stosunku do wcza­
sow iczów obow iązu je przede w szystk im !

Dlaczego w  w ie lu  m iejscowościach zaniedbane są p a l­
k i, b rak ław ek, nie dz ia ła ją  fon ta nny , zak łady kąp ie lo ­
we i inne tego typu , um ila jące  pobyt, urządzenia?

Dlaczego w n iek tó rych  m ie jcow ościach w ypoczyn­
kow ych liczn ie  odw iedzanych przez wczasowiczów nie 
ma ani k a w ia rn i, an i dancingu, an i żadnych objazdow ych 
zespołów, an i w ogóle żadnych im prez roz ryw kow ych , 
ja k  np. w  Spalę?

Dlaczego k o m p lik u je  się w b iu ro k ra tyczn y  sposób 
form alności m eldunkow e oraz zarządza „p rze rw ę  ob ia­
dow ą“  w  najgorętszej p lażow ej porze dn ia w  kioskach 
z napo jam i chłodzącym i — ja k  np. w  M iędzyzdro jach?

T ak ich  „d laczego“  znajdzie się jeszcze sporo, nie 
wspom inając ju ż  o „w ró żka ch “ , k tó re  bezkarn ie grasu­
ją  i napastu ją wczasow iczów  na deptakach, zwłaszcza 
w  m iejscowościach nadm orskich.

B y łoby  dobrze, gdyby k ie ro w n ic tw a  poszczególnych 
ośrodków  wczasowych, zaprow adziwszy w  w ie lu  w y ­
padkach (co z zadowoleniem  s tw ie rdzam y) porządek „w e  
w łasnym  obe jśc iu“  —  zechcia ły w y jrzeć  nieco da le j, 
poza sw oje „k ró le s tw o “  i postara ły  się w spó ln ie  z te­
renow ym i w ładzam i, a ku  radości i poży tkow i wczaso­
w iczów , aby i tego rodzaju skarg i s tra c iły  rac ję  bytu .

„Ś W IA T “

/ H A S Z K 1

D O  P O D  S K  A K I  K W I  Cl Z  A

Podskakujesz ja k  wróbel przed najniższą władzą, 
jak  jaszczurka się płaszczysz, małpio zerkasz w

górę:
szkoda, ze cię tak w ZOO do klatk i nie wsadzą — 
byłby konkurs na nazwę takie j kreatury.
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S Z A C H Y
Z A D A M IC

PO ZA K O N K U R SO W E  
M . W ró b e l

P A R T IA  N K  121 
g ra n a  n a  I I  s z a c h o w n ic y  w  

IV  ru n d z ie  m eczu  
ZS R R  — U S A  

O b ro n a  N im z o w its c h a  
B ia łe :  B ro n s te in  (ZS R R ) 
C z a rn e : D e n k e r  (U S A )

I .  d2—d4 Sg8—ib  2. c2 c4 
e7—e6 3. S b l—c3 G f8— b4 4. 
H d l—c2 c7—Co.

D z is ia j czę śc ie j u ż y w a n a  tu  
je s t  b a rd z ie j e la s ty c z n a  k o n ­
ty n u a c ja  4... 0—-0.

5. d4:c5 Sb8—c6 6. S g l—f3 
0—0 7. a2—a3 G b4:c5  8. b2— b4 
Gc5— e7 9. G c l— b2 d7—d5.

T e o r ia  d e b iu tó w  p o le ca  tu
9... b6 z s z y b k im  ro z w in ię ­
c ie m  h e tm a ń s k ie g o  gońca .

10. e2—e3 Gc8—d7.
P o  10... d :c4  11. G :c4  b ia łe  

u z y s k a ły b y  w y ra ź n ą  p rz e w a ­
gę p o z y c y jn ą , to te ż  D e n k e r  
g o d z i s ię  na  p o w s ta n ie  iz o lo ­
w a n e g o  p ia n a .

I I .  c4:d5 e6:d5 12. G f l—e2
Wa8—c8 13. 0—0 Ge7—d6 .14. 
W a l—d l  Sc6—e5.

C za rn e  p rz y g o to w u ją  a ta k  
na  s k rz y d le  k ró le w s k im .

15. Hc2-w-bl Gd7—g4 16. 
Sc3:d5 S f6 :d5  17. W d l:d 5  
Se5:f3 +  18. g2 :f3  G d 6 :h 2 +  19. 
K g l:h 2  H d3—h4 +  20. K h 2 —g l 
Gg4— e6 21. Wd5—<14 H h4—g5 +

22. W d4—g4 G e 6 g 4  23. f3:?4
f7—f5 24 f2—f4.

P o te j  ,.k rw a w e j b i t w ie 4 
o k a z a ło  s ię , że c z a rn e  n ie  o- 
s ią g n ę ły  n ic  d o b re g o . O d d a ły  
o ne  d w a  goń ce  za w ie żę  n ie  
u z y s k u ją c  w  z a m ia n  w y s ta r ­
c za ją ce g o  a ta k u .

24... Hg5— e7.
Z le  24... H h4  25. H e l H h3 26 

W f3  n ie  m ożna  26... H :g4  +  . b o  
27. Wg3.

25. Gb2—d4 £5:g4 26. K g l— g2 
He7—e6 27. W f l—h l  g7—g6 28. 
K g2—g3 Wc8—C3.

W te n  sposób cza rn e  z d o b y ­
w a ją  p io n a , g d yż  o b o k  29... 
W :a3 g ro z i ró w n ie ż  29... W :e3! 
J e d n a k  B ro n s te in  n ie w ą tp li ­
w ie  n ie  p rz e ją ł  s ię  tą  s tra tą
i... p rz e p ro w a d z ił w y g r y w a ­
ją c ą  k o m b in a c ję .

29. Ge2—d3 Wc3:a3.
I  in n e  p o s u n ię c ia  n ie  ra to ­

w a ły  ju ż  p a r t i i .
30. W h l:h 7 ! K g8:h7. 31. H b ł— 

h l  4- K h 7 —g8 32. H h l—h8-r 
K g 8—f7 33. H h8—g7 +  K H - e 8  
34. G<13— b5 i  cza rń ó  p o d d a ły  
s ię.

R O Z R Y W K I 1 UI M m o i H E
W IR Ó W K A

D o o k o ła  p oszcze g ó ln ych  
lic z b  w p is a ć  w  k ie r u n k u  r u ­
c h u  w s k a z ó w k i zega ra  33 w y ­
ra z y  o p o n iż s z y c h  znacze­
n ia c h . P o c z ą te k  w p is y w a n ia  
ka żd e g o  w y ra z u  za zna czo n y  
je s t  k re s k ą .

Z n a c z e n ie  w y ra z ó w : 1) B ie ­
da. n ie d o s ta te k , 2) D łu g a  m o ­
w a , p o to k  s łó w , 3) N a le ż y te  
n as y c e n ie  s ię , 4) K ła d k i  p rzez  
rz e k ę  (w s p a k ), 5) P rz y rz ą d  
do  p rz e c e d z a n ia  p ły n ó w . 6) 
S edno , tre ś ć  l^ e c z y , 7) P rz y -  
p ro s lo k ą tn a  w  u ó jk ą c ie  p ro ­
s to k ą tn y m , 8) Z a k ła d  p rz e ­
m y s łu  d rz e w n e g o , 9) Je dn o s ' 
k a  m ia r y  d ro g ic h  k a m ie n i,  
10) K r a j  w  A m e ry c e  p ó łn o c ­
n e j, 11) Osada p o ls k a  w  A z j i  
M n ie js z e j, za ło żo n a  p rz e z  ks. 
C z a r to ry s k ie g o , 12) R e lig i jn a  
ks ięga  ż y d o w s k a . 13) W  m a ­
te m a ty c e : p e w n e  s ta łe  m n o ż ­
n ik i ,  14) Ł o w c y , 15) O rz e c z e ­
n ia  sądow e. 16» N a p ó j c h ło ­
d zący  z s o k ó w  o w o c o w y c h  i 
c u k ru ,  17) Z a s tą p ie n ie  u t r a ­
c o n y c h  c z ło n k ó w  c ia ła  s z tu c z ­
n y m i,  18) N a jw y ż s z y  u rz ę d ­
n ik  s ą d o w y  w  s ta ro ż y tn y m  
R z y m ie . 19) O z d o b n y  ta le rz . 
20) Z w ie rz ę  d ra p ie ż n e , 21) T a ­
n ie c  k o z a c k i. 22) W  g w a rz e : 
p ies. 23) U czon y  m a h o m e ta ń - 
s k i,  24) R ę ko je ść  ż a rn  do  o - 
b ra c a n ia  k a m ie n ia . 25) In a ­
c z e j: w ie d z ia ł,  z n a ł, 26) Łak.»- 
m y , p o ż ą d liw y  (s =  ś), 27)
Z e z w o le n ia  na  w ja z d  do  o b ­
cego p a ń s tw a . 23) N ie lic z n e  
ju ż  d z iś  ssak i leśne, 29) Z w ie ­
rzę  p rz e ż u w a ją c e  z k r ó tk im i  
n o g a m i ż y ją c e  w  In d ia c h  
W s c h o d n ic h  i  A f r y c e  W sch o d ­
n ie j ,  30) In ic ja ły  p rz o d u ją c e j

p a r t i i  w  Po lsce . 31) Część p o ­
zo s ta ła  po  ś c ię ty m  d rz e w ie , 
32) N a k ry c ie  na łó ż k o , 33) 
Część, o d c in e k  p ia c y .

(A . K ra w c z y k  — Ł ó d ź )

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ­
ła ć  w  te rm in ie  10-d n io w y m

od d a ty  u k a z a n ia  s ię  n u m e ru  
pod  a d ie s e m  re d a k c j i  z d o ­
p is k ie m  na k o p e i c ie  ,, R oz­
r y w k i  u m y s ło w e 4* *. W śród  
C z y te ln ik ó w , k tó rz y  nadeś lą  
p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ia , ro z ­
lo so w a n e  zos taną

n a g ro d y  k s ią ż k o w e .

A więc rozpoczynamy w naszym 
dziale sezon jesienny. Od czego zacz­
niemy? Chyba od wdzianek —  praw­
da?

Spójrzcie na te dwa modele w ią- 
trówek-wdzianek. Wierzch z tkani­
ny impregnowanej, spód —  albo z 
tlauszu, albo z tej samej wełny, z 
której uszyta jest spódnica. Krój?  
Regianowy, bez paska.

U góry: kostium jesienny z dość 
grubej wełny (może być także z flau- 
szu lub samodziału).

T A N I O  i Ł A D N I E

Jjw i
/ w

/ rfrf " \
nasię gospodarstwo

J e ś li suszone g rz y b y  n a m o - d a tk ie m  k a w a łk a  m a rc h e w -

s te rk ie m  c y t r y n y ,  a d łu g o  
będ z ie  św ie ża  — n a b ie rz e  
p rz y  ty m  p rz y je m n e g o  zapa ­
chu ...

*
Czy w ie c ie , że w ę g ie l le p ie j 
się spa la  i  n ie  p o z o s ta w ia  sa­
d z y , je ś l i  p o k ro p ic ie  go s ło ­
ną  w odą? ...

R O Z W I Ą Z A

K R Z Y Ż Ó W K A : W alka  o
p o kó j trw a . (Argonauta, 
awangarda, afektacja, alkoho­
lik , kataplazm, misjonarz, za­
bójstwo, oligokias, skorupiak, 
kartoteka, aklamacja, A rtaba- 
zos. Słowianin, nastawnik, 
klepsydra. W  kole: (raport, 
-tampon, nakład, Dzików, woj­
sko, omasta, agrest, tratwa, 
am ator, rek to r).

Zk dobre rozwiązanie zada-

N I E  Z A D A Ń

nia z nr 151 nagrody książko­
we otrzym ują:

F . Begajotoicz  —  Kościeli­
sko, H . B yko w sk i —  Poznań, 
J. Czyżewski —  Kraków, W . 
F ab is iak  — Warszawa, W. 
G ied ryk  — Białystok. S. L e n ­
k iew icz  — Strzyżew, B. L i l ­
pop — Włochy, R. M a jew sk i
—  Warszawa, J . M a rc ink ie ­
w icz  — Otwock, L . N iem cowa
—  Bielsko, F . P ie trzyko w sk i

i A z N R  1 5  1

— Cieplice śląskie-Zdrój. E. 
P odw o jska  —  Wałcz, Z. P ło­
szy ńska — > Oświęcim, L .  
S chm id t —  Wrocław,, A. Sie- 
niew icz  — Suwałki, J  Sułow- 
ska  — Sosnowiec, W . Szproch
— Dąbrowa Górnicza, M . Szy­
m ański —  W rocław, A. W a­
chow ski — Inowrocław, J. 
W ronow ska  —  świder k /W a r ­
szawy.

c z y c ie  w  m le k u , to  p ę c z n ie ­
ją c  o d z y s k a ją  s m a k  ta k  d a le ­
ce, że n ie w ie le  będą  ró ż n i ły  
>ię od  ś w ie ż y c h ...

♦
Ż e b y  b ia ły  i  ż ó łty  se r n ie  w y ­
s y c h a ł la te m , p rz e c h o w u jc ie  
go w  se rw e tc e  n a m o c z o n e j w  
ro z c z y n ie  o c tu ...

*
J e ś li m a s ło  lu b  sm a le c  p rz y  
p rz e ta p ia n iu  p rz y p a lą  się 
w a m , n ie  m a r tw c ie  się  — 
p r z y k r y  s m a k  m o żn a  u sun ą ć , 
p o n o w n ie  p rz e ta p ia ją c  z d o ­

k i. . . ••
J e ś li c h c e c ie  m ie ć  s z y b k o  i 
d o b rz e  u b itą  p ia n ę  z b ia łe k , 
d o d a jc ie  szczyp tę  s o li.. .

*

Sm ażąc p o w id ła  lu b  k o n f i t u ­
r y ,  ś c ia n y  n a c z y n ia  w y s m a ­
r u jc ie  s m a lc e m  a u n ik n ie c ie  
p rz y p a le n ia ... «
P rz e k ro jo n a  c e b u la  d łu g o  p o ­
zo s ta n ie  ś w ie ża , je ś l i  p o ­
w ie rz c h n ię  p o s m a ru je c ie  m a ­
s łem ...

•
P r z y k r y jc ie  m u s z ta rd ę  p la ­

Z e b y  k w ia ty  w  w a zo n ie  d łu ­
że j się t r z y m a ły ,  n a le ży  do 
w a zo n u  w rz u c ić  m ie d z ia n ą  
m o ne tę ...

*
Z a s c h n ię te j paśc ie  do b u tó w  
p rz y w ró c is z  św ieżość  d o d a ją c  
do n ie j  k i lk a  k r o p l i  o c tu ...

•
Z ę b y  n ie  p ła k a ć  p rz y  k r a ja ­
n iu  c e b u li,  o g rz e j nóż p rz e d ­
te m  lu b  k r ó j  na  ro z g rz a n a  
blacb«;.,.
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